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H a c T b  O a x D H i i i a j i b H a f l .

H 3 B 1JCTIYI H 3 f> nO JL bH IH .
nocji'tvi'"jr TKJiErPAMYtECKia a e iie iiih .

IB s BjiaduMipa-BoJibinc/caeo.
I ’ e j i e pa.ai»-ji efi xe i la i iTrj, PyAaiiOBCKiń, B ■m-

Cjia, nepem c.T i. 'lepeu'b JGyri. n  BCTyiiH.rb B'b 
kukiivio oacTL qap cT B a noAECKaro, c t ,  6-w p o- 
TaMH a.icKco»OALCKaro n tx o T H a ro  nojiKa, a u -  
to b ck h m t, y.aaiiCKHM'B iioakom t, u.O-io opyAifl*111- 
IIla fiK ii, Gi.i iim iji n a  AtnoM'b 6 c p e r y  B y r a , pa3- 
c® b.ihcb; cooO m enie  c t ,  3 jm o ctlc m i>  h K pacH o- 
CTaBOM'b CBOOOAIIO. OKpeCTUUe KpeCTLHHC lipH-
nuMaioT'L Boflciia paAyuiHo n yAOBAeTBopfuon, 
MXT> nOTpe0lIOCTBMrJ>.

Bapiuaea, 10 (peepam. 
OTpflA'b, coOpaimuft y  HencToxoBa, oOoineAT, 

BCH» MkCTJIOCTJ. MCJKA.V KpaMOAOBblAl'b, IlHAH-
HCKI, BoabOpoMOM'h, O.u.KymeMTi H rpaiiHqaMu.
H ju’A* MflTeJKHHKOBTj HtT'l,. IIOCAiS [IOpa/BCHifl 
noATł Mt.xoBf.iMTi, orni hah iiepoiuAii sa  rpaiiH- 
ny> HJ1If I*a30pe.l HCL. IIopilAOKTi H BAaCTH B03-
CTaHOBAOlIbl.

Bapiuaea , 11 cpeepaji/i. 
IIOAKOBIIHKT) ULlIALAHepTi-IHyflLAHepT,, 7-ro  

HHCAa, c t . 3-mh poTaMH oAOHeqKaro noAKa, Me- 
BlAy BaOCAABKOMT, 11 /KOliqeMT, BT> KuiHBaiOH- 
ckomt. .r tcv  H acTun. mafliiy bt, 6 0 0  Te.ioistKT,, 
onpoKimyATi h maATi ee  n a  HtcKOAEKo BepcTTi. 
Eoft iipoAOAJKaacfl 4  n aca  *). IIIafiKa cosep -  
uieHiio paactiiH a. H a o tkp eitom t, noA t n acon - 
Tano 0 2  T t.ia; ck oa lk o  o c tu a o c l bt. A tcy  n e -  
HSBtCTIIO; B3HT0 B'b nAtllT, 13  TeA., MHOTO 0 6 0 - 
3a, opyjKia u nepciiHcita, h st, KOTopoń ysiiaAH, 
>1T0 BTOft IUaflKOM npeABOAHTCAbCTBOBaAT. M il- 
pocAaiicKiń; no o/it, npii caMOMT, iiauaA t Con 
ycKaKaAT. no HanpaBAeHiio K'b rp a im q t.

   (C tB . n o n . )
B'J. N . 4 2  04>4>. ra3. H ap . I Io a ł. nmiiyTT,: 
H anaA enie na  r. M txoB'b, o kotorom t, yate  

6 mao HSBtiqeno.nocAtAOBaAT, uyT EC B tn, 5 (17 ) 
t .  m. 3 a  ntCKOALKo Atiefi npeAT. TtMT>, rapuH- 
30in. otoi'o ropoAa 3na'iHTCAi,H0 6 eiat> yMeiib- 
m ein i, no CAynaio OTKCMaHABpoBama ciiAbnaro 
OTpHAa noAT. nanaAbCTBOM'b kubsh E o rp a iion a , 
Aan iipecAtAOBaniii MfliTKHHiecKiixT, rnaeKT,. 
B t. MunyTy naiiaAeiiifi bt. r . M ix o m . naxoAH- 
a h c l  3  p o ru  ii KpoMt Toro 2 0 0  neAOB. norpa- 
HHnuoń crpantu. MiiTeauiHKOBT, 6 w ao 3 ,0 0 0 ;  
npu nanaAeniH na M txoB'b oiih npeiKAe Bcero 
llOAOHtl’AH IltCKOALKO AOMOBT,. BoflCKa IIOCAt 
n ep sa ro  cnrnaAa TpeBorn sannnii peihokt,; t o -  
tA a MflTe/KHMKM IltCKOALKO pa3T. CT. OOABUIHMT. 
o*ecT onenieM rb CTapaAHCb npoOpaTbca Typa ate, 
ho KaaiABin pa3T. Gbiah npnnyaiAaeMbi kt> o t -  
ciyn A en iio  c'b snaniiTeAbnoio noxepeio. M norie
*HTeAH UBAHAHCb Brb pflAaX'b MHTe/KHHKOBT., 
B1> ,T01n' 'IIICAt OyprOMHCl’P'b, KOTOpblń bli-  
ctp AOM'i, hot. CBoero AOMa panuA'b piiAOBaro 
CMOAencKaro noAKa.

C pam enie upoAOAAiaAocb 3 naca; .mutc;i«iih-  
kh npmiyaiAein,! Omah kt. OTCTyiiAeniio, ocTa-

ynocii ct. coóoio 3 iianu- 
xt>. Bt. iiAt.iri. B3UTO 75

BUB'b 200 yOlITblX'b 11 
TCAbuoe -ihcao pairenux
'iCAOB'llKTj.

uoflcRa ahiUhaUci, 8 no.!. yGiiTi.iMii, 20 ne.i. 
paneilblMII, BT. TOM'b THCA’t  ABa 04>IlliepO II 
RBapTlipMeftCTCpTi.

[locA t aroro rapniiaom . M txoiia 3iia*JHrr'e-,L- 
no O liao ycHAeirb.

Ben ctBcpo-BOCTOHtian nam , PaAOMCRoft ry- 
6epiiiii onmneiia orb  MjiTe;Kmr'iecKiixrb uiaen'b.

Część  U r z ę d o w a .  . 2
placu 200 zabitych i unosząc wielką liczbę ran
nych. Z bandy tej ujęto 75 ludzi.

) ^fejio BTo npoMcaco^MAio y KpnuocoH^aa, bi> 5 »ep. 
OTTj npycCKoił rpaim nu, MeJK^y CjiymeBo.M-Ł u Pa^ąaio-

B ek  H3ut.cTiii, noAynacMbia bt. nocAtAiiee 
lipeMH, H I10HCKII, np0B3B0AUMLie HaUIHMH HOA- 
BHJKHBIMU KOAOIinaMII, OoA’Jie 11 ÓO.Tte 110A- 
TBcpasAaiori. cirfcAkuie, tto MinewiiiiuecKin 
luaflKu, noTępiiBT. iiaAemAy na ycntxT. BHyrpn 
HapcTBa, omimawrb crpnny u cocpeAOTomiBa- 
WTCii bt. H)ro-3aiiaAiioń uacTii JIoamuh, na rpa- 
Himt, raJtppiH n n p y c c ii i . B iiy tp u  Kpaa u 
na ctiiepiiMii. rpammaxT. napcTBa, xoth ii' 
BCTp'buaioTca Hesna'iuTeAbHbiii chaŁi mhtcik-  
HHKOBT., 110 011* UOALinelO HaCTlK) COCTaBAfllOTT, 
ocTaTitii yaio pa30nTbix'b niaoKT.. JlaureBiim, 
iiaiipaBHACii TaK»e bt. H)ro-3aiiaAnyi° n a c lf‘ 
papciTia. l lo c .1 1. naH eceiiiiaro CMy nopaaiem a 
y m . CAynmiOBa, oht. ciiaua.'ia nepeuie.AT. kt. 
CTauieBy, a  iiotomt. kt. CTonniiflk; ero liiaiiKa, 
no CAyxaMT., cocroiirb ust. 3.500 'ie.1.- bt. tomt. 
nncA'i; 400 kohhmxt,, 500 BOopyfKeHHMX'i P>’~ 
aibiiMii n 1.000 KocaMH, a ocTaAi.iibie Ay011- 
naMir.

—  B t. oKpecTiiocrnxT. crampi! n opafi, n ;i
BapinaBCKO-nt.ncKoń ;bu.it.:iiioiT A°l)0|k. 11 K'1’ 
ct.nepy ott. MencToxoBa, bt. EepnoAAi.ii.cKOM'b 
At.cy, coOpaAucŁ 3nannTeAŁfii>iii maflKii MHTCii;-
HHKOBT. C'b Ht.AI.Rl, KaK'J. TOBOpilTT., IipOHSBeCTII 
naiiaAeHie na Heiic'roxoin..

  H3T. CTbineKT,, npOIICXOAHBUlIIXT. bt. c t-
nepnoń naci’0 napcnia, 3acAy;KiiBaK)T'b BHHMa- 
n i ii cAtAyKHiłhi:

Ba IluoiĄKOMa eoemoMa omóiejin, mafiKa mh- 
TeaillHKOBT. BT. 100 HeAOBtKT., noKasaBiuaHCH 
3 <i.eiipa.iii bt. OKpecTHOCTiix'b r. M.iaiti.1, Gu.ia 
liacTnmyTa in. a. Ąe.MócKt naimiMT. AeTynHMT. 
OTpBAOMT. HST. 90 neA. Ilt.XOTT.I II 50 Ka3UKOIlT>, 
nanpaBAeHHbiMT, iipotbbt. iien ii.tt, r. M.iaBbi. 
MaiejKiinKU Owau pasOimi, noTepnB'1. 30  ySii-
TMMH H 16 IIAt.HHl.IMH; KpOMt, TOK), y HHXT.
3axnaneiio 3 nyAa nyAi,, mhoto opyżKia, nt.- 
ckoałko Te.itiTi h 15 AoniHAeil. C'1. iiaiuefi cto- 
poiiLi ABa paHeiibixT..

—  B t. noHcitax'b nauinxT. oipHAOB'b, 27-ro 
iiHBapa, npoTUBT. MHTeniiiuKom., noiiBHBUinxcii 
bt. ctB epnoń  nacTii AinmoBCKaro ytSAa, iiaoh- 
Kofi ry6epnift, saxBaneHT. bt. A tcy  iipeABOAU- 
TeAL maiiKH, oTcraBiioń loirncpT. cMOAeHCRaro 
noAKa B aA epiam . OcTpoBCKifl *); npn HeM'i. 
IiaflAOHM CTHXII, B'b KOTOpblXT. ilUITeAH AHn- 
noBCKaro yt3A a ynpeKAKnCtf sa  hxt. paBHOAy- 
iuie^KT. B03CTaniio. B t. stomt. nie s i t c r t  bshto 
AO 50-tii ahirj,, iipuiiaAneaiaiuuxT. kt. maflKt.

*) Hst, ie.lui | ,,1.1,1 ko.t ^cncuiM m., ..„-o Oct-
poncKiH v*c paacTptji«n-b.

WIADOMOŚCI Z POLSKI.
OSTATNIE DERESZE TELEGRAFICZNE

j™  9 '“leg0- ' Woj5k» «5S ii lud.1 w .aw tycl,. a

E?«syś»ś1 S o S  S 5 , : lic* ktir),ch JwaJ
Załoga M iechowa od tego czasu  wzmocnioną 

została.
Cała część północno-wschodnia gubernji ra

domskiej oswobodzona je s t  od band buntów ń- 
czych.

ści Królestwa Polskiego z 6 rotami Aleksopol- 
skiego pieszego pułku, z litewskim pułkiem 
ułanów i 6 działami. Bandy zostające na le
wym brzegu Bugu pierzchnęły; kommunikacja 
z Zamościem i Krasnymstawem swobodna.
Okoliczni w łościanie przyjmują wojska uprzej
mie i zaspakajają Ich potrzeby. ___________

W a r s z a w a ,  10 lutego.
Oddział znajdujący się przy Częstochowie .v  fl . 1; »-

obszedł całą miejscowość między Kramołowem, W szystkie wiadomości, otrzymywane 
Pilicą, Wolbromiem, Olkuszem i granicami, ostatniemi czasy i poszukiwania odbywane 
Nigdzie powstańców niema. Po porażce pod przez nasze i uc ionic kolumny, coraz bardziej 
Miechowem, powstańcy albo przeszli za gra- potwierdzają wiadomości, iż bandy powstaii- 
uicę, albo się porozchodziii. Porządek i wla- * ze> straciwszy nadzieję na powodzenie wę
dzę przywrócono. ' wuątrz Królestwa, oczyszczają kraj i koacen-

trują się w południowo-zachodniej części Pol- 
t, ,,i ., ”  a r ^ j t a w a ,  11 lutego. ski, na granicy Galicji i Prus. A wenątrz kra-
lolkownik ozyldner-SzuIdner d. 7 lutego ju  i na granicach Królestwa, chociaż i napoty- 
-ma rotami ołoneckiego pułku między Włoc- kają się nieznaczące siły powstańców, lecz ta - 

“  1 golcem w Krzywajuńskim lesie na- kowe powiększćj części stanowią resztki roz- 
»• a I M • z TT, llK,zi’ oljalir * Pędził ją  bitych już band. Langiewicz również skiero- 

przoz kilka wiorst. W alka trw ała 4 godziny*) wał się ku południowo zachodniej części Kró- 
Banda została zupełnie rozbita. Na otwartćm lestwa. Pn zadanej mu porażce pod m. Słu-

pią-nową, z początku ruszył w kiernnku S ta
szowa, a później Stopnicy; banda jego według 
pogłosek, składa się z 3^500 Indzi, w tej łicz- 
bie 400 konnych 500 uzbrojonych w strzel
by i 1,000 w kosy, a reszta w kfjr.

polu naliczono 02 trupy, j |e /ostało w lesie 
niewiadomo; wzięto w niewolę 13 ludzi, wiele 
obozu, broni i korespondencję, z której widać, 
że bandą tą  dowodził Mierosławski; lecz ten 
przy samym początku bitwy puścił się w kie
runku ku granicy. (Pocz. Pół.)

W  N. 42-m „Dziennika Powszechnego11 
czytam y:

A ttak na miasto Miechów, o którym już 
było wspomnianem, nastąpił o świcie d. 5 (17) 
b- 111. Na kilka dni przedtem załoga tego mia
sta znacznie zmniejszoną została przez wy
słanie silnego oddziału pod rozkazami księcia 
Bagrationa, dla ścigania band buntowniczych.
W  chwili attaku , w mieście Miechowie znaj- «•»'»•«*.•* m.|.uuu.v™ ... ..yojim  (.rwumawi 
dowały się tylko 3 kompanje i oprócz tego 200 oddział latający z 90 ludzi piechoty i 50 koza- 
ludzi straży granicznej. Liczba buntowników ków posuwający się od Mławy. Powstańcy 
wynosiła 3,000; pierwszem ich staraniem, przy zostali pobici, straciwszy 30 poległych i 16 
uderzeniu na Miechów, było podpalić kilka jeńców; prÓGZ tego odebrano im 3 pudy kul, 
domów. Wojsko za pierwszym sygnałem alar- wiele broni, kilka furgonów i 15 koni. Z na-

— W  okolicach stacji Poraj na warszaw- 
sko-wiedeńskiej drodze żelaznćj i na północ od 
Częstochowy w Czarnożylskim lesie, zebrały 
się znaczne bandy powstańców w celu, jak  mó
wią, napadnięcia na Częstochowę.

~~ PMyczek, które miały miejsce w pół
nocnej części Królestwa zasługują- na uwagę 
następujące:

W - p ł o c k i m  o d d z i a l e  w o j e n -  
n y m, banda powstańców zc 100 ludzi, która 
się okazała 3-go lutego w okolicach Mławy, 
została-napadnięta przy w. Dębsku przez nasz

mowym zajęło rynek , buntownicy wówczas 
usiłowali kilkakrotnie i z wielką zaciętością 
dostać się tamże, ale za każdym razem od
parci zostali ze znaczną stratą. W ielu mie
szkańców występowało po stronic buntowni

szej strony raniono 2.
— W  czasie poszukiwań naszych oddzia

łów,27 stycznia przeciw powstańcom, którzy,się 
Ukazali w północnej czyści pttu lipnowskiego 
gub. płockićj, schwytano w lesie przyw ódcę; i • * , 77   »uu- RiooMej, scuwviano w lesie przrwoacę

ków, a między mmi burmistrz, który wystrza- bandy, dymissjonowauego juukra smoleńskiego 
fen] z domu SWOiTO. ranił zołnmrzn rutttn cm n- n / a i - i __  n ^ v  nimłem z domu swego, ranił żołnierza półku smo
leńskiego..

W alka trw ała 3 godziny; buntownicy zmu- 
szeni zostali do odw rdtu, p o zo s ta w ia ją c na

X P O H IIK A  :lA M lj lIA T E J L H L IX rL  
C JiyM A E B 'L  110 l ’y U E P H liI M rL .

flBa doueceiiiu za. ua'iaMHUKoea zyOepniu).
Bumeócuan zyfjcpnin,.
Ilojłcapuea ółiao 43, na cyMMy 40,412. ^ -
(n o  4-m t, noJKapaM'h vOiatkob'k ne .iłoKasaito^ 

4 iioAiapa y  iiom-I;ii(iikobt,, na 7,500'p. h b h h o -  
KypeHHtiń sanoA'B cm MeALiiimeńv oi^b5l^a k o to -  
piJMT) eiRO Ile CAlDiana; 5 y  ropoAcWx-b a a i t c -  
Aefi: MCAiAy iipo’iHMT) B'b r. PtAi-iHur, croplJAO 9 
MknąaiicKiab a o m ob t,, oiylmeHiibixT, bt, 22,560 
P->" ocTaAbiiue iio;i;aju,i y  noccAHirb, no O oał-  

Tacrn ropkAH o b h h li) .  IIo;i;aj)i,i npouaom- 
fini ,or”J* ueocTopo/KiiocTH 11 , o t t ,  iioA*ora 3  
Ol! ń t TlIXl> noJKal)ax,1> npoH3BeAeHbi Kpa;r,n na.

,n rl °n"k B01'x ° c tu  ii xy.aaro ycTpońcTBa n e -  
11 3aroP,kBm e0cfi caau i bt, TpyOk 1,

A ,ia  Ttuia, coAąaTa n ciipea, u.i«t 
nr" 'r'r‘   iiańACHBi oKpoBa-

ocraAŁH e ott, neiisBtcTiiLixT, npHunn,. Ha.
OAUOM • ;^nxT, noiKapoB'b, KpecTLHiiKa ópo- 
cii.iaci) * ' ‘ ^ P BHiiftcH oBUH-b cnacaTL cnaB- 
lUlIX’b TAM 1> A . - > At.Tefi, llcropt-ia BMtCTt C'b 
hhmh; na APy1^ 11’ no;!,abrt ,  bt, r. BuTeócK®, 
croptAU, MiCTt ct, aomomt,, RAaAtAHqa ero^ i
80-tu a I it t ,.  II ,\onh en , 50-th .H;tt,; Ha -j’pc— iioAO/KUAa ira'oTuo bt, capaft<mKt; ńb t4 ao".M.iar
TbeMT,, c r o p to  BMtCTT, ct, obiiuomt, ciiaBniió B'b ! AdHiła  Obiao cTameiio OTryąa Jf cT,t,Aeno cbii-
HeMb apeHAaTopb. j hbhmu.

*) R o z p r a w a ,  ta m i a ł a  m i e j s c e  przy Krzywosądzu
0 5 wiorst od g r a n i c y  p c u s k i ó j ,  luiyJzy S ł u ż e w e m
1 Radziejowem.

lleu a n M b iX i) C M epm bixa c jiyuaees  t a o  2 5 , 
KpoMt, CAyiaeBT, B'b liOHiapaxT, (iKcmii,. 2 , mual- 
MHKT,^(fW''b y r a p a  ( i i t  o m in t)  2 ,  o t t ,  naAY’ieu  

^  IjNsjjftaBAeiio BoaaMii apobt, 2  (1 Maju,-
'iiik.Ti), '-s-r i, ynoT pcóA eiiiii m in a  2, sa/iaiiACHO 

■*CBaAHBiiiH.Miicfl AepoBBfiMii, npn  p y ó iit, A tc a , 2; 
pas.iaBAOHT, m eA iueio  M am im oio 1; ytohvao 7: 
°AhUT, KpecTLamnm, 7 4  AtTT,, n p o x o g a  no abaY j 
'lopesT , o se p o , njlOAOMiiAca ii n a 'ia .n , tohytb; 
yBHAtBT, STO, HOIIOMąpL TeCT/llICKOH UCpKIUI. 
lia c ioT om n n ,, 4 7 *.t I’,t i,, iic CMOTpa n a  ripocbów  
jKeiiBi, A ouepn u  ccctjibi, u n e  oOptintan m im na- 
n ia  n a  to , tto  Aegrn Obiat, otc’hb tohokt,,  Opocii-1'  
c a  cnacaT i, cTapiiKa n  ytoiivat, B M tcr t  c'b iiiim'b - 

łi;uiAf)11() Mepmauxs mjbjiz 3  (iRenm iiua 1, A t' 
'ren 2). JM epTBoe tt.jk, nonopoaiACHiiaro M.ia- 
ACiiqa iia iiA ciio  bt. M ypaB efim iK t, oO 'btAennoe co-
OaKaMii.
AunaSyprcKaro VKptn.ieiiia 
BAeilHblMH.

B'b AiiHaOyprt, cOAAaTcitaii AOtl, gtBiiqa 2i 
AtT-b, spa3ptm iuai^oT T , OpcMenn hcwubbimt 
M.'iaAenqeM'ifci^PIWiyAa ero bt, Tpanny «

IloOibiii ap ecm a im oeó . B'b bjitcóckomt, y t 3 - 
A t, Brb óTaniiMii aom'b AOCTaime iibi 6hau ne- 
pecbiAŁHbie apecTanTbi: EoroMa30B'b, BaciiAbeiiT, 
u Me.TeneBHTb; iio -npocbót uxt„ ohh Obiah b h -
uymeiim in, oTXOAvee jiIicto , ycTpoeim oe bt, 
ctnnx'b, 1’A’fe y ABepeń ctoa.it, nacoBoił; bi.iuąh 
oTTy.ąa, EoroMaaoBT, n Me.ieHemi'n, cxBaTa.ni 
cToiiiqia noA-it nacoBoro aba py;Rba, u oahhmt, 
u3t, iinx'b EoroMa30B'i, iianecm uacoBOMy ygapa, 
H° I 0.10BT. lipHKAOAOM'b, OTTCI’O OHT, ytlOAT, 
0c3-b TyBCTin,; apecTaiiTbi ópocii.mcŁ ót*a'rb, 
Ho IlpOTUMU KOHBO/IHBIMH OblAH nOIlMailbl.

L .iyiań eopoecm ea  6m .it, 1 , na cvmmv 102  
l>yó. 90 Kon. ' '

C e/unom am cnw o. Bt, achoarckomt, yt3At
IIOCpeACTBOMl, IIOAAtflbHMXT, KAIOTefl. ’ OTBOpe- 
iia  qepKOBb u yKpaAeno 31 p yó. 65  p01I 

BpaóeMcu. 4 uiiaóyprci;aro y t 3Aa ’ i i a .  
paMHHHHCKaX'b, 10 lfeU3BtCTHMX'b’ TeiOBtKT, 
CAtAaAU HOTMO naiiaAeHie Ha aomt, KpecTwmKu 
lapacofiofi, y  KOTopoń iiOTeBaAT, AnompeAUMii 
OpaTT, en , IleTpoB'b; tpaOuTeAH, noopyaseimbie 
caO.ia.MH, a HtiiOTOptie H3t, hhx’t, c t, nom isau- 
hhm h AiiqaMH, CBasaAH neT/iona u TapacoBV u > 
yrpoffiaAH yO iin  iix t,, ec .111 oynyrb  Kjmuan ;  3a- 1 
TtMT, OHU CAOMAAH CyHAyK'b,B3AAH ACHen, 1,000

„  ^ ----
putku W alerjan a  Ostrowskfefeo *) przy nim 
znaleziono w ie r sz e , w  których zarzu ca  się 
m ieszkańcom  lipnow sk iego  pttu  ich obojętność 
ku pow stan iu , w  tómże samem miejscu wzie 
to do 50-c iu  osób  należących do bandy, łub

roi8trLlauveMy telcgr*ficł0*i widać> ic Ostrowski już

py6., lit,ckoalko Beiqefi n yn iA ii. B t, t uc.it. rpa- 
; óuTeAeft T apacoB a y 3Ha.ua Tpex'i, tcaobIikt,;

ó e3cp0THO-OTnycKiiaro p)iAo«aro BoAKOita. ge- 
sep ru p a  ©egopa HnKM>opoBa n co.iAaTcituro cb i- 
na IlaBAOBa.

Toro * e  yń3Aa, bt, sacT kiiK t, npm iaAiie- 
.KaiqcMT, In, HMtniK) UopoTinncKT,, noMłmnKa 
HIpCUACpCa, 1IRTL HeHTBtCTHMXT, TOAOBtKT, 114- 
na.iii HOTbio na aomt, JiuooinraTCKaro Mt,iqaiiii- 
na ĄMiiTpiena, npnOifAii 4 MiiTpieRa(A0  cMepm), 
*en y  ero n paÓOTHHKa; cnasairii chxt, iioc.it- 
Aintx'b, orni iianaAn ncKatt Acnen. yrpantaii 

j yóurb meńy,ecAU ona aoópoboamio ne cKaaveT*b,
i i-At> a c h lit i cnpHTanM; BWiiyAHBT, TaKHMT, o6pa- 
1 30MT, V UCH KArOTI. OTb OCOOiTTO CYRAyna, OIlH

iisa.iii 1,540 p- » cKpsWIHtt.

(O kohu. HnpeAŁ).
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en;h a h  j- 'iacT B oiianuiuxi. bt, c<i>opjinpoBaHin 
ocTa^LHaa qacx i. 9Toń iuańKH paBcfeana-

B s  o m ó fb J iib  e a p iu a e c K o - O p o M O e p ic K o t i  d o p o z u ,
OTpHAt H3'b 2  p o T t h 4 I KasaKOBi., hoatj i ia -
la^nTBoMT. aiaiopa HeaiiAOBa, nanpaBJieiiHbiń mecTBviomeM'i. .jpaciipcatn 
m t  BjioiyiaBKa, 27 mmapa, iipothbt. iuańKH, qacTKli. H ciionienie cero 
noaBHBiueńca B'b qacAt 500 mca. bt. OKpecTHO- IL
cthx'b m . KoBajia, HacTan- ee y IlnieAeoa, 29 
auBapa. HaKaHyHt »Toro A||fl> mbtcjrhhkh pao- 
rpaOujiH B'b JIuicacb'L ąeńiraysT , 12-fl poTbi 
OJioaeuKaro nojiaa a aaxBaTH.ui hst, ocTatueii- 
Hofl npa aeM'b KoMaHAbi 1-ro yinepT-o^nnepa 
u 3*x'b paAOBbix'B. OTpHA'i) Maiopa HejMAOBa
aTTaKOBa-Vb MaxeiKHHKOBT), 3aHHMaBUlHXrb JltCTj 
BnepeA8 AP^buh. Cohxmc a a  bcBxt. nynKxax'b,
OHH nOCIltlUHO OTCTJTIHAH H yapHAHCb B'b a c -  
peBHio f lu ie A e i i ,  o x A taen n y ro  oxt. .xfeca rnupo- 
kumt> GojioTHcibJMi. oBparoM i). Bo H 3 6 teaH ie  
noxepb, Maiop'b H c a h a o b t.  n o in ea ii .TfecoMi, bt> 
o G io a^  AopeBHii. MaxeJKHHKH He B bi*A aaa 
W oń axxaK B, h lioxepn tB 'b  cH jibiiuft y p o in ,, o t -  
CTynaaH kx. a- EpogOBy. y  hiixxj yGHTO ao  160
HeAOB'fcK'b, BXi TOMXi HUC-lk ABa  npeABOAHTe.1/1 
maflKU; B3BTI>lX'b BXi l l . l tHI) 4 , KpoMt Toro 3a- 
xB aieH o HaJMii 13  AomaAeń, ABa * y p ro n a  h 
HańgeHO Bx> A tc y ,  K poM t xoAOAHaro opyaiifl,
21  pya tbe , 7  iiuexoaexoB b, 2  bhhxobkh  h oaho  
AparyHCKoe pym be. y  H acb  yG aro  xpoe, Bb 
TOMb H Hcjit K anaxaH b lluKOBCKifl; paH eHbixb: 
thjkcao— ABa  u A ento— BoceMb HeaoBtKb.

—  B b  o K p e cx H o cx a x b  cxaH qifl H aaieB O  a 
J la H b , Ha BapinaBCKO-neTepSyprcKoń j«eAt3H0ń 
A o p o rt, cHOBa iio h b u a h c l iuańKH Mflxe*HiiKOBb.
3 -ro * e B p a J ia , B'b 2 0 -x a  B epcxaxb  ox b  H aaieB a,
MflxeaiHBKH nanaaa Ha K asan iń  p a a b t3 A b , pa- 
hhah coTHHKa <I>eTHCOBa a OAHoro ypiAHHKa, a 
yGHAH KasaKa.

& ah  npec.itA O B ania axofl u iaftK a, r e n e p a j ib  
E oH iaH b  HanpaBUAb, 4 -ro  łe u p a .u i  H3b H im e -  
Ba, noABH)RHyio Ko.iomiy B b c o c x a B b  i y 2 poxbi 
n tx o T b i u  5 0  KaaaKOBb. (Cm. lion.)

7-ro  *eBpajifl E ro  IlMiiepaTopcKoe Be-iaiecTiiu 
a3Bo.ia.ib cMOxptxb 2 -ń  ame.iOH'i) BapmaBCKHXb 
peKpyxb, lipaobiBaKmiHX'i) bx> IlexepOyprX) /pin 
OTnpaBJieHia Bb BoflcKa.BHyxpa P occ ia  pacnoAo- 
/KeHHblH. PeKpyTbl HMtAH ÓoApblń BHAb H Be- 
ceAO OTBtqana Ha npaBtxcxBie CBoero Io cy A a- 
pa. E ro  Bc.iaxecxBO Bbi3BaArb H3b ABVXb oc- 
MOXptHHblXb I’peHaAepCKHXb IIO.IKOB'b HH*HHX'b 
XHHOBb, ypomemjeBb qapcxaa no jacR aro, a 
upaKaaaAb HMb pacxoAKouaxb HonoCpaimaMb 
npeACioaaiyio A-^a h h x i. HOByio aiuoiib a  ho- 
Bbia cayaieóHbia o6a3aiiiiocxa. PeK pyxu no- 
h h jih  OKa3aHHoe HMb BHHMaHie, a  AoOpoAyui- 
Hoe BbipaaieHie a x b  a a iib  cBUAtxe.iLCTBouaao, 
axo ohh  ycepAHO aieaaioxb  cAtJiaxbca xaKHMa 
aie AoópbiMa cayaiHBbiMH, KaKb a x b  cTapmie 
TOBapama.

2-ń acKaApoHb .leńób -rB apA ia  yaaH cK aro E ro  
UeAHxecTBa uo.iKa, oxiipaB.ieHHbui H3'b C .-IIe - 
x ep S y p ra  4 -ro  <reBpa.ni Bb 1 2  h . 15  m., a p a -  
Obi.vb Bb B a p u ia n y  6-ro  <rei!pa.in; 1 -ń  ;kć bc- 
KaApoHb xo ro  a ie  lio.iKa, aoA B eprm ińca  H ec- 
xacxHOMy c a y x a io  a a  c .-u c p e p ó y p rc K o ń  cxaH iiia 
a noxoMy oxiipaB.ieiiHbifi 4 - ro  >Ke <reBpa.ia, ho 
no3a;e H a3H axenaaro  x a c a , npnObiAb aaxtM x.
6 eab  A a .ib iitf lm ax b  npaKAroxonift B bB apm aB v ,
B b Hoxb c b  6 -ro  n a  7 -e  <renpa.ia.

—  8-ro h 9-ro <rcitpa.ia OTnpan.ieHbi Bb
BaaeHCKift BoeHiibiń OKpyrb nocjitaHin iiaaHa- 
■ift mi mu Tyaa BoftcKa, b m c h h o :  .'left&b-rnapAia
rpenaAepcKift a  .teflOb-riiapAiH mockobckiS 
hoakh. (PyccKift HnBa.iuA't).

B B IC O H A H U IE E  IIO B E JL fcH IE .
0  PACnPlfiAiJlfiHlH llA iy t’AALHuft AOPOffiHOfl 
IIOBHHHOCTM B'b IIOMtUJHHbHXb MMtHIHXb. 

1863 ro^a *enpaJiH 5-ro.
IIo  noBOAy 3axpyAHeHiń, B03HHKuiaxb otho-  

caxeAbHO oTnpaBAeHia KpecxbiiHaMH, BpeMeHHO- 
oOaaaHHbiMH a  co6cxBeHHHKaMH, HaxypaAbHofl 
AopoaiHoń iiobhhhocxh, no npeABapaxeAbHOMb 
corA aiaeH ia c b  rAaBHbiMb ynpaBAeHieM b n y x a- 
mh cooSm eH ia a  ny6AHXHbiMH3AaHiflMH, CAtAa- 
HO 6bU 0 MHHHCXepCTBOMb BHyXpeHHHXb A tA b 
npeACxaBAeHie Bb rAaBHbiń KOMaxexb o 6 b  y -  
CTpońcTBt ceAbCKaro cocTOHHia. HcAtACTBie 
c e ro , B bicoxafiiue yxBepaiAeiiHbiMb 7  an iiap /i 
aiypHaAoMb coeAHHeHHaro npacyxcxB ia  rAaB- 
Haro ROMaxexa o 6 b  ycxpoftcxB t ceAbCKaro co - 
ctohhIh a  A enapTaM eH ia 3aK0H0Bb a  rocyA ap-
CXBCHHOfl BKOHOMia, flOBeAtHO pyKOBOACXBO-
BaxbCH, BnpeAL Ao nepecMoxpa yexaBa o 3eM-
CKHXb nOBHHHOCTaXb, AbflCTByKJUlHMH 0 A0-
pOJKHOft noBHHHOCTll IIOCTaHOBAeHiHMH (y cx . 0 
aeM. n0B. CT. 191— 199, ycT. nyT. coocm . ct . 
7 5 2 — 788), h Ha ceM b ocHOBaHiH: 1) O cxaBuTb 
Ha oGasaHHOCTH BpeMeHHo-o6a3aHHtiX'b ape- 
cx b a iib  acnoAHeHie no HapHAy ah h hhxx»  pa- 
6oTb, liyaiH bixb a a h  y c ip o eH ia  a  acnpaB H aro  
coAep»aHifl rpyHTOBbixb, noxxoB uxb, xopro- 
Bbixb a  BoeitHbixb Aoporb, a  paBHO ecxecxBen-
HblXb Oa'lCBHBKOBb. 2) Oxnj'CKb AtCHblXb Ma- 
x e p ia A O B b , Jieo6xoAHMbixb a a h  ycTpoeHia a  
C0Aep*aHifl MOCXOBb a  rax e ft Ha 0 3 HaxeHHMxx. 
Aoporaxb, ocxaBUTt a a  oGasaHHocxa B C txb  
3eM AeB.iaAtAm eiib, H M tiua n o a x b  npanacaH bi 
Kb BcnpaBAfleMoMy y q acx n y . 3) ^ a x a  B.iaAt.iB- 
q eB b  H eH aceA eH H uib HMtHiń, He yxacxBOBaB- 
u ia x b  A oceat B b oxopaBAeHiH aopoxhoA  no-

bhhhocth , upHHueaxL aa h  j  Hacxifl Bb ycxpoe- 
iiia a  coAepataHia Bb acnpaB nocxa Aoporb, Kb 
AopoAuiWM'h yqacTKaMb, CAtaaBb np a  ce>ib, 
e a ia  OKaai^xc^HyaiyfciM'b, aoM tnciiie m , cy-

A ąnia AOporb Ha y - 
B03j|oaiHXL Bb Kaai- 

AOń rySepi^ia p a  okupie iipnc\xcxnie cxpoa- 
'le.iŁHOH a  AopoAiiiort kommhcib h  ocoGaro o 
aeMCKHXb noBHiiHOcxnxb upacyxcxniH. 4) n p e - 
AocxaBHxi. 3eMAeBAaAtALiiaMb CAtAywmie oxx> 
KawAaro H3b aaxx. AtcHMc MaxepiaAbi, noxpe- 
Om.ie Ha ycxpoflcxBo a coAepwame bo. acnpaB- 
hocxh MocxoB'B a  raxeft, e c a a  y n a x b  n tx b  
coOcxBeimi.ixb A tcnbixb Aanb, noAyqaxi. H3b 
Ka3eHHbixb 3a noneHHbiH AeHbra, na ocHOBaaia 
cym ecxuyiom axb aah  cero npaBHAb ( c t .  775 if 
776  ycT. u v t.  cooGiif. cb. 3aK. t .  X I I ,  q. 1), 
h ah  npioGptxaTB noKyriKoio no CBoeMy ycMOT- 
ptHiio. 5) OTHocaxeAbiio npoceAoqubixb Ao
po rb , iipo.ierawiHHX'i. no oe.M.niMb, oxBC'Aen- 
HblMb Bb nOCXOHHIII.lfl HaAtA'b BpOMeHUO-OSll-
aaHHMMb KpecTbaiiaMb, pyKOBOACXBOBaxbca n. 
4, c t .  179, E ucoqaflu ie  yTBepasAeHnaro 19-ro 
♦eBpa.i/i 1861 roAa oGmaro noAOAienifl o Kpe- 
CTbHiiaxb, no KoeMy coAepaiaHie c u x b  Aoporb 
OTHeceHO Kb MipCKHMb HOBHHHOCTHMb KpeCTt- 
HHCKHXb o6uiecxBb.

—  HapKyAflpb MHHHCTepBCTa BIiyTpeHHHXb 
AtAb, 0Tb 19 HHBapji 1863 r . 3a N . 894, o 
nopiiAKt nepeceAeHia KpecTbaiib MeAKono- 
MtCTHblXb HMtHiń Ha Ka3eHHbIH 3eMAH.

BCAtACTBie CHOHieHiń MHHHCTepCTB'b BHyT- 
peiiHHXb AtAb a  rocyAapcTBeH. HMyiifecTBb, 
cie nocAtAHee yBtAOMHAO, qTo HMb npeAAo- 
aieno noAAeaiaufHMb na.iaTaM b rocyAapcTBeH. 
HMyiifecTBb, Bb CAyqat nocxyiiAeHia npoctGb 
0Tb GeoseMe.iLHbixb KpecxbHHb MeAKonoMtcT- 
HblX'b HMtHiń 0 BOABOpenia HXb Ha Ka3eHIIbIXb 
3eMAHXb, HAH CTHIfiaAbHblXb O TOMb ffie OTHO- 
m eniń  noAAeataufaxb ycTanoBAeHiń, HeMeAAeH- 
ho, coraacHO 1 n. 8 c t .  aoii. npaB. oGb HMtH. 
BAaA-, AtAaTb no btomv npeAMeTy HaAAe*amia 
pacnopaaieH ia, ne CTtcnaacb onpeAtAeHHbiMH, 
coGcTBeHiio aah  rocyAapcTBeiiHbiib KpecTLHHb, 
Bb IlHCTpyKIfiH 1844 r. IlOCTaHOBAeHiaMH.

—  IlapKyAap'b MHHHCTepCTBa BIiyTpeHHHXb 
A tA b , 0Tb 30 HHBapa 1863 r . 3a N . 1390, 
o npieM t Bb Ka3iiy M eAK onoM tcTHbixb 
H M tH iń.

11b OAiioń ryGepnia naAaxa rocyAapcxBen- 
libixb HMymecTBb nocxanoBHAa npiocxaHOBaxb- 
Cfl npieMOMb Bb Ka3Hy MCAKOnOMtCTHblXb HMt
Hiń Ha TOMb OCHOBaHiH, >ITO, 110 CHAt CT. 47 
ycT. pexp., c b  oGbHii.ieitieM'i. naGopa, n p aq a -  
cAeuiń He AonycKaeTca. BcatACTBie cAtAan- 
naro  no HacToameMy npeAMexy cuouienia, mu- 
HHCTepCTBO rOCyAapCTBCHHLIXb HMymeCTBb co- 
o6iifHAO Toń n aa aT t, qxoGbi oHa He ocTananAH- 
BaAacB npieMOMb B b ita3ny HMtuiń MeAKono- 
MtCTHMXb BAaAtAblfeBb, IIO CAyqaiO OGbHBAe- 
n ia peKpyTCKaro HaGopa, h BM tcTt c b  TtMb, 
pa3bacHHAO, qToObi penpyTCKaa noaHHHOcxb o t-  
Gbixa 6bi.ua KpecxbanaMH 03HaqeHiibixb HMbHifl 
no npeatHeMy 3Baniió a x b , HapaBHt c b  itpe- 
CTbHHaMH BpeMeiIH0-0GH3aHHbIMH H COGCTBeH- 
HHKaMH.

O E l> flB JlE H IE .
CyAeGubiń cAtAOBareAt rpoAiiencKoń ryG. 

CoKOAbCKaro yt3A a o6baBAaexb, h to  I ’poakch-
CKOft iyC»!pitiil CoKOjii.CKaio y taA a, l t a c M .ib K  .u-
CKaro iipaxoaa, B b Ka3eHHOMb Atcy, Bb ABy- 
BepcTHOMb i io i th  pa3CT0UHiu orb AepeB. Hap- 
nońBCH, Bb 50  u ia ra x b  OTb Aoporu, no KOTopoń 
B03aTb a s b  A tcy  APOBa, HańaeHb 28 aHBapa, 
Hea3BtcTHaro npoacxoaiAeHia h npo3BaHia ne- 
(KHBOń qeAOBtKb, KOTOpblń, KaKb IIO OCBHAt- 
TeAtCTBOBaHiu OKaaaAocb, yGaxb nocpeACTBOMb 
CHAbHblX'b yAapOBb 110 TOAOBt GOAbUIHMb OCX-
pbiMb opyAieMb. O nb ObiAb MymqtiHa okoao 
35 A tx b  OTb poAy, cpeAiiaro pocTa, xopom aro 
TtAOCAoaieiiia, roAOBa y Hero noKpbiTa He oqeiib 
AAHIIHblMH, BOAOCaMH TeMHOpyCai’O IfBtTa, 6o- 
poAa, noAGopoAOKb h Gokobbih qacTH ah  if a  iio- 
KpaTbi b AocaMH TaKoro ate ifBtxa; OAtTb ObiAb 
Bb cyKOHHoe naAbTO TeMiio-6poH30Baro ifo txa  
IIOAUlHXOe OtAblM'b GapaHbHM'b MtXOM'b, JKH- 
AeTb H 3b xoro-aie caMaro cyKHaBb TpaKOBbixb 
TeMHOctparo ifBtTa Gpionaxb, n a  noAXH/KKaxb 
noAOcaTbixb ifu tx a  3eAeiiaro Cb GtAUMb; noA- 
noflcaHb GtiAb no 6pioKaMb peMHeBbiMb noac- 
kom'i.; n a  H oraxb HMtAb can o ra  xopouień o t-  
AtAKH, a  Ha m e t  MaiiTHHOBbiń qepHbifl n.ia- 
TOKbJ npH yGHTOMb, B03At HCrO, ACAia.lH: 1HH- 
HeAb CBtTAOctparo cyKiia c b  6o6poBbiMb bo- 
pOTHHKOM'b H TaKOBHMHJKe KAHllaMH, Cb A*>I- 
mobok) iioAKAaAKoio, HOBbic I'yTanepqeBbie Ka- 
aouxh a  mepcTjiiibiń iuap<rb hah  uxaAHKb Ha 
m e t, noAocaTbiń, i f i i t r a  qepnaro  c b  OtAHMb

uczęsta iczączych  w je j  sform ow aniu; p o z o s ta * 'm a ję tn o ś c i  n ieosiad tych  , k to rzv  dotvchczxs 
ia  częsG bandy rozpędzona. n ie odbyw ali pow inności droirow ef zaliczvc c p -

o d i z  i a  1 e w a  r  s z a  w  s k o - b y  d- lem uczes tn iczen ia  przv  u rząd zan iu  i u trzy - 
g o s  k i e j  d r  o g  i, oddział z dw óch ro t i 40 m yw aniu  w porządku  di óg, do ucząstków  d ró -
kOZakOW pod dowódzwem m ajo ra  N ielidow a urnw vrh m r a i n r  nr*v tom iuóli . i i . . .   i _
k tó ry  w yruszy! z W łocław ka 27-go  stycznia 
przeciw  bandzie, k tó ra  w liczbie 500 ukaza ła  
się w okolicach m. K ow ala, n ap o tk a ł j ą  pod 
P rzedeczem  29 s ty c zn ia . W  w igilją dn ia tego 
pow stańcy w P rzed eczu  zrabow ali cechauz  
12-ej ro ty  ołoneckiego pu łku  i uprow adzili zo
sta jącego  przy takow ym  jednego podoficera i 
3 szeregow ców . Oddział m ajo ra  N ielidow a 
a tak o w a ł pow stańców  za jm ujących  ias na 
przedzie wsi. Pobici n a  w szystk ich  pun- 
k ta c  i, śpiesznie się cofnęli i sk ry li się  we wsi 
P rzedecz, oddzielonej od la su  szerokim  błotni-

gow yclł, czyniąc przy tern, je ś li okaże się po
trz e b a , zm iany  w istu iąjącym  rozdziale dróg 
m b c z j j s tk i .  i W y kouan ią jtego  w kładać w każ- 
dej* g d b e rn jrn a  ógiiltte zgrom adzenie i.udow ni- 
c*ej i drogowej kom m issji i osobnego o pow in
nościach ziem skich u rzędu . 4) Dozwolió z ie
mianom, należne od nich m a te rja ły  ]eąne na 
urządzenie i u trzy m y w an ie  w porządku  mo
stów  i b a r je r, je ś li nie m ają  w łasnych  lasów  
b rac  ze skarbow ych  za op ła tę  od każdego Dnia. 
n a  mocy is tn ie jący ch  w tym  w zględzie p rzep i
sów  (a r t. 775 1 776 ust. d r. kom zb. p, i. 
X II ,  cz. 1) albo nabyw aó wedłuc- swpnn n 

stym  w ąwozem . D la un ikm en ia  s t r a t ,  m ajor znan ia . 5) W zględem  dróg w ie is k th  
N ieiidow  poszedł przez la s n a  około w ioski, n .ijących g ru n ta  nadzielone c z a ^ u - ,. . _
P o w stań cy  nie spodziew ali się  tego a ta k u  i po
niósłszy w ielką s t r a tę  odstąp ili ku  w si Brodo- 
wo. U n ich  zabito  do 160 ludzi, w  te j liczbie 
dwóch dowódców bandy; w zięto  w niew olę 4; 
prócz tego u ję to  przez n as  13 koni, dw a fu r 
gony i znaleziono w lesie prócz broni bialój, 
21 s trze lb , 7 p isto letów , 2 gw in tów ki i je d n ą  
fuzję d rag u ń sk ą . U nas zab ito  3 , w  tó j licz 
bie k ap itan  Jan k o w sk i i raniono ciężko  2 i le k 
ko 8 ludzi.

—  W  okolicach s tac ij C zyżew a i Ł ap , na 
drodze w arszaw sk o -p e te rsb u rsk ie j znow u zja 
wiły się bandy powstańców-. D . 3-go lu teg o , 
o 20  w io rst od Czyżew a pow stańcy  napad li na 
objazd kozaczy, ra n ili s e tn ik a  F e tiso w a  i j e 
dnego u r ia d n ik a .o ra z  zabili kozaka.

W  celu  śc ignn ia  tć j bandy, je n e ra ł  B on tan  
sk ie ro w ał 4-go lu tego  ru chom ą ko lum nę s k ła 
da jącą  się z l 1/ ,  r o ty ' p ieszych i 5 0  kozaków-.

(Pocz. półn.)

ijących  g ru n ta  nadzielone czasowo obow iąz
kowym w łościanom , przew odniczyć s ię  p . 4 a r t  
179 N ajw yżej za tw ierdzonej 19 lu tego  I8 6 1  , 
u s ta w y  ogólnćj, o w łośc ianaeh , w ed ług  k tó re j 
u trzy m an ie  ty ch  dróg zalicza  do powin
ności grom adzkich w łościan.

O kólnik m in iste rjum  sp raw  w ew n ę trz 
nych z 19 s ty czn ia  1863 ro k u  N . 894 o 
kolei p rzenoszen ia  w łościan drobnych m a
ję tn o śc i n a  g ru n ta  skarbow e.

W  sk u tk u  porozum ienia się  m in isterjum  
sp raw  w ew nętrznych  i dóbr p ań s tw a , to  o s ta 
tn ie  zaw iadom iło , iż zaleconem  zostało w ł . - 
ściwyin izbom dóbr p ań s tw a , w  raz ie  o trzy 
m ania od w łościan drobnych majątków- niem a 
jący ch  g ru n tó w , próśb o osied lan ie ich na 
g ru n tac h  skarbow ych , albo też  przy o trzym a 
n iu  urzędow ych w- tym  w zględzie kom m uni- 
kacij w łaściw ych  in s ty tu c i j ,  niezw łócznie, 
zgodnie z i p .  a r t .  8 dod. p r. o m aj. d r. w ł., 
czynić w tym  w zględzie należy te  rozporządze
nia, n ieogran iczając  się w ydanem i w łaściw ie 
dla w łościan skarbow ych  w' in s tru k c ji 1844 r  
przepisam i.

I). 7-go lutego JE G O  C E S A R SK A  MOŚĆ 
raczy ł przeg lądać 2-gi eszelon rek ru tó w  w a r
szaw sk ich  , p rzybyw ających  do P e te rsb u rg a  
d la odesłan ia  do w ojsk w ew n ątrz  R ossji kon- 
sy stu jących . R e k ru c i w yglądali rzezko  i w e
soło odpow iadali n a  p rzyw itan ie  swego C e
sa rza . JE G O  C E SA R SK A  MOŚĆ w ezw ał 
z dwóch obejrzanych  pułków  g ren ad je rsk ich  
szeregow ców  urodzonych w K ró lestw ie  P ol- W  j ed^ j  g ubern ji, izba dóbr państw a pó- 
skieńn i ro zk aza ł im  wytłómaczyć now obrań- s tanow iła  w strzym ać się z przyjm ow aniem  do 
com ich przyszłe nowe życie i now e powinno- ska rb u  m ajątków  drobnych, n a  te j zasadzie, iż 
ści służbow e. R ek ru c i zrozum ieli ok azan ą  im z mocy a r t .  47 u st. re k r . po ogłoszeniu poboru 
uw agę, a  dobroduszny w yraz ich tw arzy  św iad- j e ż e n i a  się nie dozw alają . W  sk u tk u  uczy- 
czył, iż oni gorliw ie p rag n ą  s ta ć  się tak im iż  nb)nój w tym  przedm iocie odezw y, m in iste rjum  
dobrym i służalcam i ja k  ich s ta rs i tow arzysze. pańs tw a zaw iadom iło tę  izbę , aby się

O kólnik m in iste rjum  sp raw  w ew nętrznych  
z 30  s tyczn ia  1863 ro k u  N . 1390, o p rz y j
m ow aniu do s \ a r b u  m ajątków  drobnych.

2-gi szw adron lejb-gw ardji u łańsk iego  J  e- 
g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  p u łk u  w y sła 
ny z P e te rsb u rg a  4-go lu tego  o 12-ćj godz. 15 
m in. przybył do W a rsza w y  6 lu tego; a  p ierw 
szy szw adron  tegoż pu łku , k tó ry  był do tk n ię
ty  n ieszczęśliw ym  w ypadkiem  n a  s ta c ji s.-pe
te rsb u rsk ie j i sk u tk iem  tego w ystany  też  4-go 
lu tego lecz później niż było naznaczono, p rzy 
był nas tępn ie  bez żadnego w ypadku do W a r 
szaw y, w nocy z 6-go n a  7-my lu tego .

  8 -go  i 9 -go  lu te g o  w y p raw io n o  do W i 
leń sk ieg o  wojennego o k ręgu  o s ta tn ie  p rze zn a 
czone tam wojska, a mianowicie: lejb-gwardji 
grenadjerski i m oskiewski pułki. (Inw. ross.)

nie w strzym yw ała  z przyjęciem  n a  s k a rb  m a
ją tk ó w  dro m ych w łaścic ie li z powodu ogłosze
n ia  poboru rek ru ck ie g o  i razem  poleciło, aby 
powinność re k ru c k a  odbyw ała się  przez w ło
śc ian  rzeczonych m ajątków  w edług  u p rzed n ie 
go ich s ta n u  zarów no z w łościanam i czasowo- 
obowiązkowym i i w łaścicielam i.

N A J W Y Ż S Z E  R O Z K A Z Y .
O ROZDZIALE NATUR VLNEJ POWINNOŚCI DRO

GOWEJ W MAJĄTKACH OBYWATELSKICH. 
186Z roku 5 lutego.

u ctphiM t. B'b KapMaHaxT» HańAeHbi: MaaeHt- sowo - obowiązkowych włościan w y p e łn ien ie
w edług  rozp isan ia  robot osobistych, po trzeb
nych d la  u rządzen ia  i porządnego u trzym yw a
n ia  w iejsk ich , pocztow ych, handlow ych i woj
skow ych dróg, tudzież n a tu ra ln y c h  dróg nad
brzeżnych. 2) W y d aw an ie  m aterja fó w  leś
nych  potrzebnych d la u rządzenia i u trzy m y 
w an ia  mostów i b a r je r  naA M W tf^ych drogach, 
zostaw ić n a  obow iązku w w ^ f c i c h  ziem ian, 
k tó rych  m a ją tk i są  przypisane do popraw ia
jącego się u cząs tk u . 3 ) F o lw a rk i posiadaczów

Kiń kakjhukT) KaK'b 6 i>i o r t  caKt-BoaiKb hah 
TyaAeTKH, Kyco'iKH nantipocHoń GyMaru h ko- 
pońoHKa OTt cinm eK t. 'ty p am i:u  He oKa3aAoct. 
H a  pyGauiKk a  noAiuTanm iKaxt, TOHRHxt, a  
tuk me Ha qvAKaxi,, Mt.TOKt He 6 mao.

O q e M t oGTjHBAHeTca Aaa H3Bfcmeuin ceM eń- 
CTBa, poACTBeHHHKOBt, HAH 3HaKOMI>IXb yOH- 
Taro neii3BtcTHaro qejioBkKa a  noAyqeiiia 3a- 
cHMt HaAAemaufHX'b oG t HeMt cB iA ^niń.

HdABOpHblfi COBkTHHKt <I». flpO U K lił.

O G ŁO SZEN IE.
Instruktor sądowy gub. g rodzieńskiej soko l

skiego powiatu ogłasza, iż w te jże  gub ern ji 
p-cie sokolskim  p ara fji W a s ilk o w sk ie j, w lesie 
skarbow ym  o dw ie w io rsty  p raw ie  od w si 
G za rn a -w ie ś , o 50 kroków  od drogi, k tó rą  
wożą z la su  d rw a, znaleziony zosta ł 28 s ty c z 
nia niewiadom ego pochodzenia i n azw isk a  n ie
żywy człow iek, k tó ry  ja k  się po obejrzen iu  po
kazało , zos ta ł zab ity  sk u tk iem  s ilnych  ud e
rzeń  w głow ę w ielk iem  ostrem  narzędziem .

Z powodu trudności w ynikających  przy  od- J e s t  to  m ężczyzna blizko 35 la t  m ający, wzro- 
byw aniu  przez w łościan  czasowo-obow iązko s t u średniego, sk ła d u  c ia ła  dobrego, głow a je -  
wych i w łaścicieli powinności drogowej w na- S °  za ro śn ię ta , n ięhardzo  dtug iem i ciem no-blond 
tu rze  w sk u te k  przedw stępnego porozum ienia w ło sa m i, b roda, podbródek i boczne części 
się z głów nym  zarządem  dróg kom m unikacji i tw arzy  porośnięte włosem tak iegoż ko lo ru ; 
publicznych gm achów , m in iste rjum  <iigy;aw w e- odziany w suk ienne  palto  ciem no - brązow*-- 
wm ętrznych uczyniło  p rz e d s ta w ie n m -d o ^ ó y y -  K° koloru podbite białym  b aran k iem  . Kanii- 
neg ) kom ite tu  o u rządzen iu  s ta n ti w iejskiego"* •* e^ a 7- tak iegoż sam ego su k n a , w K0|'tow ych 
W  sk u tk u  tego przez N ajw yżej zatw ierdzony--•ćlem no-szaraczkow ych spodniaiń  n a  szelkach  
7 s tyczn ia  protokół połączonego zgrom adzenia ^  pasy zielooę z białem i; pod pasany na spo- 
gtównego ko m ite tu  o u rządzen iu  s ta n u  w iej- dn iach  pąskiem  rzem ienny/n; boty n a  nogach 
skiego i d ep a rtam en tu  p raw  oraz ekonom ji m iał p ię k n e®  w yrobu, a  na szyi m antynową. 
państw a, rozkazano  przew odniczyć się nadal c z a rn ą  ch u s tk ę ; przy zabitym  w blizkosei le- 
aż do ro zp a trzen ia  u s ta w y  o pow innościach żały: p łaszcz św iatło  • szaraczkow ego  koloru 
z ie m sk ic h , is tn ie jącem i względem kom m issji 7 bobrowym kołnierzem  i tak iem iż k lapam i 
drogowej przepisam i (u s t.  o pow. ziem. a r t .  z dym kow ą podszew ką, nowe kalosze g u tta -  
191— 199, u s t. do kom. a r t .  7 5 2 — 788) i n a  Perczovve 1 w ełniany szalik  n a  szyję k ra c ia s ty  
te j zasadzie: 1) zostaw ić na obow iązku cza- cza tmy z białym i szarym . W  kieszen i jego

  • -- i— ' . ” - u  - * - ■ znaleziono m a le ń k i k lu c zy \ niby od sak -w o ja -
ŻU lub to a le tk i, kaw ałk i pap ieru  od papirosów  
i k robeczka od zapałek . Ć zapki nieznalezio- 
no. N a koszuli an i też  n a  spodniach cieńk ich  
oraz n a  sz k a rp e tk a ch  l i te r  niebyło .

O czem zaw iadam iam  rodzinę lub  znajom ych 
i k rew nych  zabitego niew iadom ego człow ieka, 
dla pow zięcia na leży tych  o nim w iadom ości. 

R ad ca  honorow y, F .  J a r o c k i .
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DEPESZE TELEGRAFICZNE.
LONDYN, sobota 21 lutego. P arostatek  

A u s t r  a I j  a n przyniósł wiadomości z New- 
Yorku z dnia 11 lutego. W ypraw a jen era ła  
F o rs te ra  przybyła przed Port-Royal. Półki 
związkowe czarnych wkroczyły do Stanów 
Georgji i Florydy,'gdzie stoczyły bitwy uwień
czone skutkiem . Z powodu przybycia pułków 
czarnych, konsul angielski w Charlestown o- 
trzym ał od hrabiego Russell rozkaz odpłynie- 
nia do Nawauy. Pan Sum ner radził senato
wi uzbrojenie 300-tu tysięcy negrów.

A TEN Y , niedziela 22 M e g 0- W przeszły 
piątek p. K an-r , s . zażądał uwolnienia od słu 
żby j v  Bulgaris i Rufos utworzyli nowy 
gabinet w następnym składzie: p p .‘ K alligas 
spraw zagranicznych, Londos wewnętrznych, 
Chaya s k a rb u , A rtem is wojny i m arynarki 
W albis sprawiedliwości, K yriakas rolnictwa 
i oświecenia narodowego. Zgromadzenie na 
rodowe potwierdziło tych m inistrów.

W  przeszłą sóbotg wybuchnęła rewolucja 
przeciw7 panom Bulgaris i Rufos i przeciw ga
binetowi przez nich uiworzonemu. Ci dwaj 
naczelnicy rządu tymczasowego, podobnież jak  
i mianowany przez nich gabinet, zażądali u- 
wolnienia od posad. Nadal rząd tymczasowy 
już  istnieć niema; zgromadzenie narodowe sa
mo mianować będzie m inistiów  i prezesa.

F R A N K F U R T , niedziela 22 lutego. Dzien
nik E u r o p a  uwiadam ia, że kardynał Anto- 
nelli przesłał notę pod d. 14 lutego do księdza 
Chigi nuncjusza apostolskiego w P aryżu , ma
jącą  na celu położenie końca nieporozumieniu, 
które wywinęło się z doniesień udzielonych 
przez p. Odo R ussella rządowi angielskiemu.

K ardynał Antonelli oświadcza, iż na  przy
szłość nie chce mieć z panem Odo Russelem 
żadnych stosunków, z których możnahy wno
sić, że rząd papieski przyznaje mu jak ieś wa
żniejsze niż pryw atne stanowisko.

AUGSBURG, poniedziałek do 23 lutego. 
Gaz e t a  A u g s b u r g s k a  m ó w i, że wie
działa się, iż m in ister baw arski spraw  zag ra
nicznych rozesłał do ajentów dyplomatycznych 
królewskich okolnik, wzywający, na przypa
dek rozprzężenia Związku celnego, inne rządy 
niemieckie do utw orzenia nowej jednoty cel
nej, w której A nsiaja mogłaby znaleźć miejsce.

BUKAREST, poniedziałek  2 3  lu tego . Po  
długich sporach izba postanowiła dzisiaj G3ma 
głoskami przeciw 48-m iu wziąć pod rozbiór 
projekt adresu przedstawiony przoz 32-ch po
słów, projekt którem u rząd był przeciwny.

TURYN, poniedziałek • 28 lutego. N a dzi- 
Siejszi m posiedzeniu izby poselskiej odczytano 
sprawozdanie komissji przychylne pożyczce 
700 miljonów.

LONDYN, wtorek 24 lutego. N a dzisiej- 
szóm posiedzeniu izby gmin p. Buxton naga
niał wysłanie żołnierzy egipskich do M eksyku.

Lord Palm erston odpowiedział, że wysłanie 
tych żołnierzy je s t bardzo godne pożałowania 
i przeciwne istniejącym  prawidłom , według 
których pasza egipski niemoże użyczać wojska 
swojego bez przyzwolenia P orty . Lord P a l
m erston dodał, że gabinet angielski już  z tego 
powodu przełożył zdanie swoje F ran c ji.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— P. D&wison, według doniesień niektórych

niemieckich dzienn ików , ma w ystęp ow ać w go 
ścinnych rolach w narodowym peszteńskim  
teatrze. W szyscy aktorowie g ra ją  swe role 
w języku węgierskim— p. Dawison zaś w języ
ku  polskim.

—  Szerzenie się oświaty ludowej.— Donoszą 
z Augustowskiego: Obywatele tu te jsi nie u sta 
ją  w pracy około szerzenia ośw iaty ludowej; 
liczba szkółek wiejskich znacznie w tych cza
sach powiększoną została. Gorliwość w łaści
cieli ziemskich zbawienny w yw arła wpływ na 
włościan rolników i wzbudziła w tych o s ta t
nich poczucie potrzeby nauki i poznanie dobro
czynnych je j skutków . Niedawno mieliśmy tego 
dowód na zjeździe obywatelskim dla wyboru 
członków do Rad powiatowych. W łościanie 
dóbr donacyjnych położonych w powiecie augu- 
s owskim, udali się z prośbą do rady powiato 
WCJ.° h°moc w założeniu szkółek wiejskich na
?S!i aiC, L Sz^ olnycb > w yzniczonych w czasie 
kolon cji dóbr,.dopefnionej jeszcze przed kil- 
kunas ą a y Żądanie podobne o ile je s t  po
cieszają . yle -więeój powinno okryć wsty
dem tych, ając od tak  dawna wyzna
czone we wsi;a,ch osady szkolne, uieobrócili ich 
dotąd na właściwy użytek. Mamy nadzieję, 
że przy coraz więcej ™zPowszechniającem się 
poczuciu potrzeby nauki, nawet w najmnićj o- 
św iecony.h dotąd w arstw ach społeczeństwa 
naszego, ci, k tórzy W tym wzgiędze przodko-

wać powinni, zajmą nareszcie właściwe sobie 
stanow isko, zwłaszcza, że tak  wiele zachęca
jących m ają do tego przykładów. (G. Pol.)

— Konkurs.— Czytamy w Gaz. Polskiej: Zwra- 
my uwagę a rtystów  naszych na ogłoszony kon
kurs przez Towarzystwo zachęty do sztuk, o- 
bejmujący zadania rozm aite z dziejów, z żywo
tów7 świętych, z krajobrazów7, architektury , 
rzeźby i t. p. Środek ten uznany za jeden z 
najdzielniejszych, trafnie tu  został zastosowa
ny, i w7yda pewnie owoce. Do dnia 1 września 
czasu je s t dosyć, by rysunek obmyśleć i wyko
nać. Tow'arzysfw ' 0  poświęciło ńa premja za 
rysunki tysiąc rubli srebrem . Mamy tylko 
lekki zarzu t do uczynienia w7arunkowi temu, 
że prace premjow'ane stać się mają własnością 
T ow arzystw a, chociaż autorom  pozostawia się 
w7olność wykonania ich. P r e m j a ,  winny o 
ile możności być nagrodą pracy i ta len tu , a nie 
nabyciem utworu. Zmienia to ich charak ter, 
gdy rysunek przechodzi na własność Towarzy
stw a, choć z drugićj strony wolność reproduk
cji, nieco zm niejsza znaczenie tego kupna 
Rysunki z dziejów dawniejszych polskich, z ży
wotów naszych Świętych, z życia domowego, z 
widoków k ra ju , projekt budowy wielkiego oł 
ta rz a  P. M arji na Grzybowue, gruppa z dwóch 
f ig u r; dają szerokie pole artystom  do pracy. 
Szkoda, że komitet nie oznaczył bliżej tematów 
i nie wiążąc natchnienia artystów , zostawując 
w7ybór rzeczy, ich usposobieniu i myśli. W  ten 
sposób nietylko techniczną biegłość, ale ukształ- 
cenie artystów  najlepiej wypróbuje i da się roz
winąć każdjm u talentow i we właściwym mu 
kierunku.

—  Bibljoteki.— W  Prusach  zachodnich roz
powszechniają  się po wsiach polskich bibljo- 
teczki dla ludu, które złożone z dziełek poży
tecznych i przystępnych, są też niezmiernie 
tanie, bo za kilka talarów  nabyć można zbiór 
książek, k tóry  corocznie zwuększa się kilkoma 
nowemi. Po domach obyw atelskich zakłada
ją  też bądz czytelnie powiatowe wspólne, prze
syłając sobie kolejno książki nowo wychodzą
ce, bądź też zamożniejsi urządzają bibljoteki, 
z k tórych sąsiadom łatwo wypożyczają. Już 
i w ziemi pomorskiej urządzono w7 pewnym do
mu obywatelskim porządny zbiór książek pol
skich. W  Pucku miasteczku na Kaszubach 
bałtyckich istnieje już od parę la t czytelnia
polska, k tóra  początek swój zawdzięcza kilku 
księżom. p

Pamiętnik Muzyczny.— p. j .  Sikorski, re 
daktor tego jedynego u nas pisma muzycznego 
podaje pod d. 31 stycznia następujące zawiado
mienie : „Spóźnione i te raz  dopiero wychodzą 
ce num era ostatnie P a m i ę t n i k a  M u z y  
c z n e g o  za rok 1862 zdają się być dowodem 
kontynuowania tego pisma na r. b. gdy są tylko 
spełnieniem wedle możności zobowiązań na rok 
zeszły przyjętych, co także i daty NNrów wv 
chodzących wskazują. Już w końcu r  z było 
widoczne, że wydawać dalej to pismo byłobyto 
pracować daremnie. Dla tego postanowiłem 
dalsze wydawnictwo z a w i e s i ć u a c z a s j a -  
k i s ,  o czem zawiadam iając, zarazem  prostuję 
wiadomość w Nrzc 22 z. r. b. w G a z e c i e  
P  o 1 s k i e j ,  o tern piśmie podaną.“

—  Nowe pismo.—D. 30 z. m. wyszedł w K ra
kowie 1-szy zeszyt nowo założonego C z a s o 
p i s m a ,  poświęconego praw u i umiejętnościom 
politycznym. Księgarnia F ried leina ma eks
pedycję tego czasopisma dla przedpłacicieli 
miejscowych tudzież dla K rólestw a Polskiego. 
P rzesy łką za.ś w k ra ju  zajm ują się urzędy po-
CZIOn G •
_„„~7 » o la o ry z3c ju — P iszą  z W ro c ła w ia  W  
zeszłym tygodniu doktoryzow ało  sig w tutei 
szym uniw ersytecie dwóch bardzo uzdolnio
nych młodzieńców: W ładysław  Lebiński, rodem 
ze Stążek w P rusiech zachodnich, złożywszy 
egzamen „ m a g n a  c u m  1 a u d e“  w wydzia
le filozoficznym i napisawszy obszerną, sk re
śloną wedle źródeł rozprawę pod tytułem : „ D e  
n u n t i o r u m  t e r e s t r i u m  i'n P o l o n o -  
r  u m R  e P.  o r i g i n  e, c o n d i t i o n  e, r e 
b u s  g e s t i s, p a r s  p r i o r  (1464— 1668);“ 
u* ugi ł e h k s  Nawrocki, rodem z Tworek pod 

złożywszy w wydziale medycznym 
egzamen „m a x i m a  c u m  l a u d  e,“  i na-

na?zwSvczair °eiprtaWę flzjo,ogiczno'  chemiczną,
n „  d l „ L h J ń i e Z2  1 n aU t k T  W,a Ż n ą ’ 0 p a r t ąniezm iernie trudnych, własnych 

Pod tytułem  : „ D e  C 1 a u-

c o p i a m  i n  s a n g ^ V n V ?  t o x i & e n i i
d i.“ Obaj młodzi ludnie no J i e * e r  m 1 n a

aukowemn. s,§ zaw0"
udaje się w po-

na długich,
eksperym entach, 
d i i  B e r n a r d !

jniljonów złr. w srebrze, z której część na  po- 
krycie bieżącego długu w kwocie 5 miljonów, 
resz tę  zaś na spłacenie długu należącego ban
kowi narodowemu użytą być ma. Gdy przez 
zaciągnienie tćj pożyczki towarzystwo ‘ w mo
żności stanie zająć się uzupełnieniem kolei ze 
Lwowa do Brodów już w r. 1863, na który to 
cel izba handlowa w Brodach 1%  miljona pod
pisała, w r. 1864 zupełnie może ją  ukończyć. 
Koszta tej budowy w kwocie 10%  miljonów 
m ają być pokryte po ukończeniu ju ż  roku 1865 
Wy daniem nowych akcij. Superdywidenda za 
rok 1862 ma być w kw ocie7 7 złr. od jednój 
a kcji postanowioną, a  część pozostająca czy
je g o  dochodu tegoż roku na r. 1863 przenie 
®*eną, a to w celu, ażeby gdy właśnie w tym 
°ku tow arzystw o znaczniejsze ma ponosić wy-

“ superdywidenda za rok 1863 zmniejszo
ną nie była.

Piszą z Worń do Gaz. P . : Szlachta sza- 
welskiego pow iatu , zebrana na powiatowy 
zjazd pośredników7, pobudzona wezwaniem bi
skupa żmujdzkiego jk s. M acieja W ołonczew- 
skiego o podtrzym anie tu  i ówdzie chwiejącej 
SIQ już wstrzemięźliwości, z powodu istnieją
cych jeszcze obyw atelskich gorzelni i karczem, 

radziła: znieść gorzelnie w7 przeciągu kilku 
miesięcy, karczm y zostawić tylko w miaste- 
ó  .ach parafjalnych, i tam gdzie sam właści- 

I może miec ciągły nadzór nad wyszynkiem 
o k i ; wreszcie surowo przestrzegać, bv nikt 

w\ łam> wał się z pod tej ogólnej uchwały.
pruskie.— Dowiadujemy się z ko

respondencji umieszczonej w G a z e ć i e r  o 1 n i-
w n i ’ i ■ f ™ a " izacJa  w7 K ujaw ach pruskich 

s atm ch 10 latach wielki zrobiła postęp: 
większe m ajątki ziemskie są w %  częściach 
mn ,e ^ fch rękach, a mniejszych jeszcze 
nół '■* na zy do Polaków. E lem ent polski na 
L  ey ! wscllodzie coraz bardziej znika, a  na 
J go miejsce cisną się Niemcy ku Noteci i W i- 

spodziewając się, że z postępem niedługie- 
* czasu, zagarną wszystko w całej tej okoli
cy w swoje ręce. W ioski składające się z m a- 
•ych niemieckich gospodarstw  po 20 i 40 mor- 
g w, coraz więcćj giną, gdyż są zakupywane 

dołączane do gospodarstw większych ; prze
ciwnie w polskich wioskach, g run t na coraz 
mniejsze cząstki, nieskończenie naw et małe 
lozdzielanym bywa. Taż sam a k o resp o n d en 
t a  przytacza wypadek, że gospodarstwo 60ciu
s E . n Ca’ ?° SIDłer,ci oj('a ’ P o m ię ty  jego dzie- 

v loio dzieci rozdzielonem zostało. W szyst
kie wzięły schedy z tej posiadłości i gospoda
row ały przez długie la ta  tak , że jedno z nich 

0we, a  drugie konia doprzęgało.
Klassa przygotowawcza.— Piszą z Pozna- 

r if i  W edle najnowszego resk ryp tu  m iniste- 
iitu e^° n iabyc przy gimnazjum w Ostrowie 
u, L.? 1-Z?na h assa przygotowawcza, septym a, 

orej wykład w szystkich przedmiotów nau- 
\'>ch  odbywać się będzie w języku niem ie- 
im, tak  izby uczniowie .posunięci z septymy 

d o se k s ty  znali już  język ten dostatecznie i 
mogli korzystać z wykładu języka łacińskiego, 
mającego odtąd przez wszystkie klasy udziela 
nym być tylko w języku niemieckim. Rozpo
rządzenie to wywołane, ja k  się zdaje, uchw alą 
odbytej zeszłego jeszcze roku w Poznaniu na
rady kilku dyrektorów  gimnazjalnych, będzie 
się niezawodnie rozciągało do wszystkich tych 
gimnazjów W . ks. Poznańskiego," w7 których 
językmm wykładowym w niższych klassach był
m r- Polski’ a więc i do gimnazjum
M arji M agdaleny w Poznaniu i do gimnazjum 
Trzemeszcńskicgo.

—  P iszą  z Radomskiego do Gaz. Pol.: P rzeJ 
para m iesiącam i pow zięty  projekt przez oby
watelstwo w okręgu Piotrkow skim ,— zam yka
nia karczem  w dnie niedzielne i św ięta, u rze 
czyw istnia się ze ścisłością godną pochwały. 
P rojekt ten  od dwóch tygodni wchodzi i w n a 
szej okolicy w wykonanie. Zdarzało się w nie- 

to iych miejscach, że po wysłuchanej nauce 
w (lniu niedzielnym, włościanie p rzyszli z prośbą 
do dworów, aby im wódkę w niedziele i św ięta 
z karczem zabrano, gdyż pragną dni święte 
należycie święcić,— a wódka zamiarowi temu 
złego111 przeszkodzie’ często pokusą do

hvwaM  wstrzemięźliwości gorliwie pracują o- 
T k L. liad wzniesieniem szkółek ludowych.
Jak  kto może, w-miarę sił i środków sta ra

moiTrM- r  hektóz e" “"‘S t
iak ks?aHaUCZyC,eh- zakon" lków i widzieliśmy, 
ja s  Ksiądz nauczyciel, kazdodziennie rano nrżu

• * * * • ;  orzezZIS
sw oich . W łościanie, najwięcej opieszali w  do

7 1 u r * i  r łA  t u t l r A h ?  o k « . .  “

dowi naukowemu. Nawrocki' 
dróż do Niemiec i do F rancji RU„ ? e s,ę w p0‘ svlaihn ; ,ajw ^ ceJ opieszali w po-
w dzienniku medycznym H e id e n ^  Praw a Jcg0 nlicv i l  1 v d° S^ ° ' y ’ ,.Skoro P''zvszli do ka
ma już  imię. TiJteisi m e d m  ^ nh“ a Zrobiła ^ S d ó w ^  tJ 1Z° baCZyli’ Jak  to synowie ich

kiej ; i z r ^  lT  K  W ' r
wiadowcza k o le iT T ^n ć]0 ,° • w- —  Rada za bih s 'e. Najgoręcej pragnącymi św iatła dla dzie- 
u  wnieść na Z  f olazn^ ,  ^ ‘‘fJ 'skiej uchw ali- ci swoich, i od tdj por^  dziatwa ich pomimo za-
ntu orojekt zacióW -nh!^ nn iv  T ”  z?rom adze-1 a ieci  sniegowych , uczęszcza regularnie 'do 

P ągniem a pozyczkj w kwocie 15 I szkoły w innych miejscach m ają nauczycie

li stałych, którzy wyłącznie będąc przedmio
tem swoim zajęci, znakomicie postenuia na 
przód ze swymi wychowancami. Gdzieindziói 
używa się kobiet za nauczycielki. Kobieta 
może nie tak  systematycznie ale prowadzi 
naukę za to  serdecznie i z prawdziwym po_ 
święceniem się i wylaniem dla dzieci. Zdarza 
się, i to bardzo często, że córki i zony w łaści
cieli, a naw et miejscami i sami właściciele, 
uczą yv m iarę możności. 1 tu  postęp widoczny, 
dzieci korzystają i postępują. Słowem, jak 
kto może, a  każdy z głębokiem poczuciem ko
nieczności św iatła  dla ludu i z poświęceniem^ 
w m iarę sił i środków, popycha naprzód to 
wielkie dzieło, od którego tak  przeważnie przy
szłość naszego ludu zaw isła. Światło i tył to  
światło przeobrazi i zmieni, oczyści w zupełno 
sci lud ten, w7 gruncie poczciwy, a równocze
śnie mający tak  wiele błędów i ułomności. 
K w estja oczynszowania zajmuje nas bardzo i 
•aidzo. Mamy prawo, a  rady powiatowe wy

znaczyły delegacje czynszowe. T e z wiosną 
czynności swe rozpoczną. Myślimy i dysku tu 
jem y nad tern, ja k  zaradzić brakow i'geom e- 
trow , bez których pomimo najgorętszych pra- 
gnieu,' trudno pośpiesznie wielkie to dzieło 
przeprowadzić. Ta.« zastanaw iając się i ra- 

ąc odwiedzinach sąsiedzkich, doszliśmy i 
w ynaf mI J t0deJ^; k tó ry  nam jak ąś pomoc za- 
pewmć może Oto okrąg chce Uprowadzić z 
Wielkiego KsięstwaPoznańskiego 4 geometrów, 
którym zapewni roczne utrzym anie w ilości 
umówionej, na przypadek braku  zajęcia, (0 co 
obawy być nie może). Geometrowie ci, po c e 
nach umówionych od włóki, dotąd w okręgu 
roboty prowadzić będą, dopóki całego nie roz- 
inierzą i włościan nie uregulują. Zdaje nam 
się, że na takich w arunkach i pp. geometrowie 
pośpieszą do nas, m ając w każdym razie za
pewnione roczne utrzym anie, a w widoku ro 
botę na lat parę. Rzecz ta  z geometrami, j a 
ko bardzo ważna, potrzebuje zastanowienia się 
i zarazem  działania d< raźnego, —  z uwagi, że 
z wiosną zaczynać w imię boże należy, trze- 
baż mieć w’szystko gotowe.—  Obywatele nasi 
wezmą zapewne projekt ten pod rozwagę, brak 
bowiem geom etrów wielki i wiele czasu może 
nam zm arnować, a co to za czas drogi ■?! L icz
ba geometrów powyżej w skazana, ja k  z jednej 
strony nie je s t ściśle postawiona, bo ta  w7 mia
rę potrzeby powiększy się,— tak  z drugiej pro
je k t ten  nie wyłącza pp. geometrów krajow7ych, 
i owszem i ci i tam ci m ają co robić i będą mie
li, niech tylko w imię boże, w imię spraw iedli
wości, w arunki swoje łagodząc obiedwie s tro 
ny pam iętają, że na nicu k ra j patrzy.

J  ^ e f  Oczapowski.— Otrzymujemy wia
domość z Heidelberga, iż na tam tejszym  uni
wersytecie, po złożeniu egzaminu sum ina cum 
laude, z wydziału nauk państwowych i kam e
ralnych, otrzymał zaszczytny stopień doktora 
filozofji i m agistra nauk wyzwolonych pan Jó 
zef Oczapowski, syn zasłużonego w7 naszem 
piśmiennictwie rolniczem ś. p. M ichała Ocza
powskiego. Pan Józef Oczapowski, ja k  nam 
donoszą, zajmuje się z upoważnienia au tora , 
pizekładem znanego dzieła R au’a, professora 
na tam tejszym  uniw ersytecie, pod ty t.: N a  u- 
k a  F i n a n s ó w .  (G. p .)

—  Proces.— W  spraw ie p. K arola Cieszew- 
skiego redak to ra  C z y t e l n i  d J a  m i o - 
d z i e ż y, c. kr. sąd odrzucił ja k  nam donoszą ze 
Lwowa rekurs obwinionego  za zbrodnię  zamie
szania p o r z ą d k u  publicznego  na sześć m iesięc\ 
ciężkiego więzienia, uznał go winnym zbrodni 
stanu i skazał na trzy  la ta  ciężkiego wiezie 
nia z całym ciężarem  zwvklvel. ♦

t d S i T 1'  f f ?tclm dla mlodziezy. Przeciw ko temu wyroko
wi zaniósł p. Cieszewski rek u rs  do n a iw u sz e i 
instancji w Wiedniu. '

Adam M ickiew icz.— W  Paryżu wyszło 
wieice zajmujące dziełko pod tytułem: „Adam 
Mickiewicz, sa vie e t sa crovance.“  napisane 
przez E . Fontille.

-  Stowarzyszenie - P o d  hasłem  „Szczęść 
Boże do roboty,“  zaw iązało się w K cyni w W . 
Ks. Poznanskiem , z wiedzą miejscowego magi- 
s t ia ju  i w przytomności burm istrza „stow a
rzyszenie czeladzi kato lickiej,“  ku podniesie
niu ducha religijnego i towarzyskiego życia, a  
w następstw ie sumiennej, poczciwej i gorliwej 
pracy. Skład i ustaw y tego stowarzyszenia, o 
ile na to siły, zasoby i okoliczności miejscowe 
pozwoliły, starano się zbliżyć jak  najbardziej 
do składu i ustaw  stowarzyszenia podobnego 

Poznaniu. Zebrania odbywają sję co nie.w a u * u .  ~*~i cu n ie
dziela wieczorem i dotąd odbyły się cztery  ra  
ty . Gorąca chęc, z ja k ą  się tu te jsza  nadsno- 
dziewanie liczna czeladz do osiągnięcia now?-*

•zewniii 7----- — 6 “ ‘' “•'“ ‘j ,  la s  się w w  *«*- «zęgo celu w zięli,rokuje  Stowarzyszeniu trw a-
zewnili, t a k to wzięli do serca, że odtąd zro- łość i błogie owoce, jeżeli okoliczni obywatele

K I.« «  « ,  d „ . i  n .  T ^ S ^ ! S S S S :

nad niern !f-Uia nie n)afu zależJ ’ zechcą się
7ami" P° J^C czyDflej ©pieki. Osiągnięcie 
zamierzonego ceiu może nastąpić przez obezna-
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nie się z różnemi pismami praktycznem i, książ 
kam i, k tó re  mają być bodźcem do r egu l a rn yc h  
zebrań, ogniwem złączenia i podporą we wspól
nych usiłowaniach. (G. W .)

—  Pracownia artysty rzeźbiarza Faustyna 
Cenglera. —  Imię p. Cenglera, Krakowianina, 
w dziedzinie polskiej sztuk i znane je s t  p ra w ie  
od la t dziesięciu. Obyczajem wszystkich na
szych artystów , dobił się i on sławy między 
obcymi, w W iedn iu , gdzie la t ośm pracował 
przy słynnym rzeźbiarzu  p. Fernkornic. S tał 
się naw et ulubieńcem tego  m istrza , k tóry  
przed wyjazdem z W iednia obdarzył go dro
gocennym pierścieniem. Dziś “w pracowni p. 
C englera w W arszaw ie przepełnionej pomni
kam i grobowomi, w jak ich  lubuje nasza publi
k a  a które niezawsze w parze chodzą z lotną 
fantazją prawdziwych artystów , znaleźliśmy 
z prawdziwem zadowoleniem osm wielkich po
piersi polskich hetmanów, zamówionych przez 
h r. L udw ika K rasińskiego do pałaców w K ra 
m em  i Ursynowie, jako  to: popiersie Jan a  Za
mojskiego, Stefana Czarnieckiego, Lw a Sapie
hy, S tanisław a Koniecpolskiego, Rew ery Po
tockiego, Jerzego Lubomirskiego, Jan a  T a r
nowskiego i Żółkiewskiego, oraz cztery popier
sia, także przez h r. Ludw ika K rasińskiego 
zamówione, królowych : W andy, Dąbrówki, 
Jadw igi i B arbary Radziwiłłówny. W szystk ie  
te popiersia m ają większą niż n a tu ra ln ą  wiel
kość, bo z przeznaczenia swego wysoko będą 
umieszczone, a  wykonane są podług najwia- 
rogodniejszych źródeł, odznaczając się Wyso
kiem wykończeniem. Nadto, obok Jan a  Za
mojskiego, przedstawionego na dzielnym ru 
m aku, spostrzegam y cztery popiersia królów 
polskich: M ieczysława, Bolesława Chrobrego, 
Jagiełły i W ładysław a Łokietka. Tych po
piersi i ędzie ośm i wykonane zostały w  celu 
umieszczenia ich na domach nowoznoszących 
się w W arszaw ie, w miejsce dotąd używanych 
figur mitologicznych, często dla mniej ukształ- 
conej publiki niezrozum iałych. Myśl zdrowra 
i n.a poparcie zasługująca. (G. W .)

—  Towarzstwo pomocy uaskowej. Piszą 
z Poznania do Gaz. Polski.: Dnia 12 b. m. o 
godzinie 4-ej z południa odbyło się na wielkiej 
sali bazarowej walne zgromadzenie Tow arzy
stw a  pomocy naukowej. Zebranie było dość 
liczne. Posiedzenie zagaił w nieobecności pre
zesa pana M acieja lir. Mielżyńskiego, pan wi 
ceprezes dr. Cegielski, a po krótkiej treściw e 
przemowie, w której nadm ienił o zadowala
jącym  rozwoju T ow arzystw a noszącego imię 
swego wiekopomnego założyciela, i zachęcał 
do w ytrwałości w utrzym aniu dzieła, które 
ty le zbawiennych wydało nam o w o có w ,  we- 
zwat zgromadzenie do wyboru przewodniczą
cego i sek re tarza  dla walnego zebrania: na 
pierwszego powołanym został pan F au sty n  Ra- 
doński, na drugiego p. F ranciszek  W ize. Po 
prżeczytaniu porządku dziennego wezwał prze
wodniczący dyrekcję do złożenia spraw ozdania 
z roku ubiegłego , które to sprawozdanie 
w imieniu dyrekcji odczytał syndyk Tow. p. 
Leon W egner. Najgłówniejsze liczby s ta ty 
styczne spraw ozdania są następujące: Dochód 
stanow ił 11,765 ta l. 8 srg. 11 rozchód zaś 
12,842 ta l. 24 srg. 10 fen. Niedobór więc wy
noszący 1,137 ta l. 15 srg. 11 fen. pokryto
7. rem anentu  pozostaje je sz c z e  w k asie , 4 ,101
ta l. 23 srg . 1 fen. Najwyżej składkującym  
był powiat szubiński, bo 684 ta l., najmniej po
w iat międzyrzecki 69 tal. 3 srg. 6 fen. Z mia
sta  Poznania z lewego brzegu W a rty  wpły
nęło do kassy 888 ta l. 16 srg. 6 fen., z p ra
wego brzegu 97 ta l. 15 srg . Składki zwy
czajne czyniły 8,919 ta l. 23 srg. z dochodów 
nadzwyczajnych wpłynęło do kassy Tow. 2,499 
ta l. 10 srg. 11 fen., ze zwróconych przez ko
m itety i stypendjatów pieniędzy 286 ta l. 5 srg.
Z młodzieży kształcącej się w rozm aitych za
wodach, między innemi znaczna część w za
wodach praktyczuych, było pobierających s ta 
łą  pomoc z funduszów Tow arzystw a przy koń
cu  r . 1862, 198. Z tych  stosunkowo najw ię
ksza liczba pochodziła z powiatów, poznań
skiego (33), krobskiego (15), kościańskiego (13)
Z powiatu międzychodzkiego nie było ani je 
dnego stypendjata. Po przeczytaniu sprawo
zdania z rew izji kassy przez p. Chlebowskiego 
członka kommissji na ten cel przez przeszło- 
roczne w alne zgroma<i7.enie wybranej, i po 
złożeniu przez zgromadzenie podziękowania na 
wniosek przewodniczącego  ̂ ks. kanonikowi
Grandkiem u podskarbiemu Tow arzystw a, za 
tru d y  podjęte w utrzym yw aniu kassy, której 
książki znajdują się w jaknajw iększym  po
rządku , przystąpiono do oboru czterech człon
ków dyrekcji w miejsce w ystępujących pp. dra. 
Ciegielskiego, ks. p ra ła ta  Brzezińskiego, Ł a- 
szczewskicgo i ks. proboszcza Prusinowskiego. 
Pow tórnie obranymi zostali pp. ks. prałat 
B rzeziński, dr. Cegielski, Łaszczew ski, a w 
miejsce ks. Prusinowskiego obrano pana 
W łodzim ierza W olniewicza. Do kommissji 
m ającej się zająć sprawdzeniem rachunków  
kassy Tow arzystw a, wybrani zestali ci sami 
panowie co w roku przeszłym.

KUR JEB WILEŃSKI
Towarzystwo przemysłowe w Poznaniu.—

Piszą z Poznania pod 22 stycznia: W  niedzielę 
dnia 18 b. m. w Towarzystw ie prżeipysłowćm 
miała miejsce bardzo pouczająca prelekcja. 
Pan Kosiński mówił o Londynie, o codziennym 
wzroście tego tak  już  olbrzymiego m iasta, o 
sposobie budowania, o urządzeniu wewnętrz
nej] domów m ieszkalnych, o wodociągach, 
przyczyniających się tak  znacznie do ogólnego 
zamiłowania porządku, o nowej podziemnej ko
lei żelaznej, łączącej dwa, od siebie najbardziej 
odległe punkta Londynu, a przechodząc nastę
pnie wszystkie te  podziwu godne dzieła, wy
ciągnął wniosek i wykazał jasno, ja k  wysoko 
wznieść się może społeczeństwo i to umysłowo 
i m aterjalnie, k tóre przy dobroczynnym wpły
wie praw a stow arzyszenia, w każdym kierun
ku i ozwijać się może. Potem nastąpiła  wspól
na wieczerza. Udział w tej wieczerzy i skro
mnej uczcie, w której wszystko tchnęło jedno
ścią i serdecznością, był dosyć znaczny. Jak  
zwykle bywa przy  takiej sposobności wznie
siono k ilka  toastów, a  treścią każdego przemó
wienia była zachęta do szczerej wytrwałości 
w zabiegtej i usilnej pracy nad postępem, któ
ry Towarzystwo za cel swój obrało.

(G. W .)
—  Posąg Brodzińskiego.— D. 18 b. m. w ko

ściele pp. W izytek, w W arszaw ie, przy p ierw 
szym filarze na prawo z tej samej strony, z k tó
rej stoi posąg Tadeusza Czackiego dłóta Sosno
wskiego, ustawiono nowy posąg dłóta W łady
sław a Oleszczyńskiego, w ystaw iający Kazimie
rza  Brodzińskiego b. profesora uniw ersytetu  
warszawskiego. Pomnik ten wzniósł swym 
kosztem uczeń jego p. E ustachy  M arylski, 
obywatel z Błońskiego. A rty sta  pochwycił 
doskonale sm ętny i myślący w yraz tw arzy  
wieszcza z Królówki, udrapował go bardzo 
stosownie i dał mu w rękę książkę , godło 
uczonych. W ie lka  tylko szkoda, że ta  praca 
nie je s t w ykutą z m arm uru, tak ja k  odpowie
dni posąg wiekopomnego Czackiego. (G. P .)

—  Ś. p. Gerald Wjżycki.— Niedawno zmarł 
w Inflantach M aksym iljan Gerald W yżycki, 
obywatel ziemski, który pracując na ro li—nie 
zapomniał o nauce. Jeszcze w r. 1838 wydał 
dzieło pod ty t.: „N auka hodowli zw ierząt do
mowych,“ do którego przedmowę ś. p. M ichał 
Oczapowski napisał; w roku zaś 1845 ukazał 
się jego: „Zielnik ekonomiczno-techniczny, czy
li opisanie drzew, krzewów i roślin dziko ros
nących w k ra ju  jak o  też przysw ojonych,'z po
kazaniem użytku ich w ekonomice, .rękodzie
łach, fabrykach i medycynie domowćj, z wy
szczególnieniem jadow itych, szkodliwych, oraz 
mogących służyć ku ozdobie ogrodów wiejskich 
ułożony dla gospodarzy i gospodyń.”  Znako
m ita ta  praca, z całą sumiennością dokonana, 
zajęła wicie la t pracy i badań autorowi, zwła
szcza gdy jako  energiczny i prawdziwie po
stępowy gospodarz całkowicie się jej poświęcić 
nie mógł. Notujemy więc śm ierć ś. p. W yży- 
ckiego jak o  bolesną dla naszej lite ra tu ry  rol
niczej i k ra ju .

—  H. Son.— Przed dwoma laty  mieliśmy tu  
w W ilnie doskonałego zegarm istrza, Iz rae litę , 
p. H . Sona, rodem z Mohylewa. Był prawdzi
wym a rty s tą  w swoim zawodzie, niezmordowa
ny w pracy i stałem  usiłow aniu  kształcenia  
się. Umiano go też dostatecznie ocenić; ale to 
właśnie niepodobało się niektórym  z jego kole
gów współwyznawców. Miał od nich dużo przy
krości i w końcu opuścił W ilno. Dziś z przy
jem nością czytaliśmy w pismach publicznych, 
że p. H. Son na powszechnej wystawie londyń
skiej zwrócił na siebie uwagę i otrzym ał d ru 
gą nagrodę (Honorable Mentions) za wystawio
ny przez siebie własnego w ynalazku zegar ze 
szczególnym mechanizmem (w katalogu, wy
staw y, w klassie 15, N. 351). Zegar ten je s t 
własnością jednego z domów panujących i o- 
ceniony, 150 r. s.

—  Piszą do nas z lhumeńskiego:— W  po
wiecie Ihum cńskim  w 1-szym okręgu zamie
szkałym przez włościan czasowo obowiązko
wych w 6-ściu gminach, w ilości chat 1,205 a 
duszm ęzkich 5 ,0 -2 , p iastu jąc urząd pojednaw
czego pośrednika ęd początku wprowadzenia 
tej insty tucji, a  więc mając dość czasu i mo
żności przypatrzenia się i zbadania dotychcza
sowych stosunków właścicieli z byłymi swoimi 
włościanami, miejscowych zwyczajów i obecne
go moralnego i m aterjalnego ich położenia,—  
miałbym sobie do w yrzucenia, gdybym chciał 
zamilczeć o tern, na  co sam z prawdziwą przy
jemnością ciągle patrzę,co w rozumieniu mojem 
powinno być rozgłośnem w naszym k ra ju  i 
co tuk je s t pocieszającem dla wszyslkich ludzi 
‘■obraj w d j. o to  więc, wszyscy bez wyjątku 
włościanie czasowo-obowiązani w całym po- 
micnionym okręgu, przy wprowadzeniu listów 
nadawczych, oświadczyli osobiście w obec mnie 
i w łaścicieli ziemi, że od nowego roku życzą 
Pjzejść na  czynsz, i następnie po wprowadze
niu takow ych listów, powtórzyli toż samo na 
piśmie, co nas wszystkich wielce ucieszyło i 
już ty lko  z niecierpliwością oczekiwaliśmy za

powiedzianego term inu. Tymczasem przed na
staniem jeszcze św iąt Bożego N arodzenia, wło- 
ŚCidnfe' wnieśli w zupełności do zarządów' am i
nowych półroczne czynsze, jakow e wójtowie 
gmin niezwłocznie doręczyli właścicielom zie
mi, prosząc ich o zakw itow anio i kwity te na
tychm iast przedstaw  iii do m nie .  Tak więc 
pochlubić się możemy w całym 1-szym okręgu 
p-tu lhum eńskiego, że stosunki nasze z wło
ścianam i są już  całkowicie uregulow ane, bo 
prócz ogólnego oczynszowania, zarazem  i m a
gazyny zbożowe w większej części zostały im 
już  oddane.

N a zaletę tychże włościan oczynszowanycb 
dodać w inienem , że po nowym roku, to je s t po 
term inie ustałe j roboczej powinności, idą oni 
chętnie do dw oru na  robociznę, ja k  równie naj
mują się do wszelkich transportów  zbożowych 
z furm ankam i, za cenę dość um iarkowaną. 
N ajw iększą dziś tylko mamy trudność z czela
dzią dworną i parobkami rocznymi, lecz się 
spodziewamy, że i na tych nam w późniejszym 
czasie zbywać nie będzie, skoro ludniejsze 
chaty  przekonają się, iż po ustałej naturalnej 
powinności, m ają zbywające ręce od własnej 
gospodarki; gdy postronni ludzie, zostający do
tąd  na usługach włościan i pracujący za na
der szczupłe wynagrodzenie , na wyłączną 
ich korzyść, zrozumieją, że dogodniej im p ra
cować na w łasną rękę, i gdy się już  mniej wię
cej na takow ą posługę sta łe  ceny uregulują.

W ójtow ie gmin i starostow ie, lubo po więk
szej części niepiśmienni, po należytem wszak
że objaśnieniu mojem i przy pomocy w ła
snych swych pisarzy, zrozumieli ju ż  dosta
tecznie obecne swe położenie, obowiązki i pra
wa im służące, tak , że wszelkie domowe, są 
siedzkie i familijne sprawy sądzą i załatw iają 
energicznie, prędko i sprawiedliwie.

O św iata ludowa także w okręgu tym nie le
ży odłogiem, bo choć dotąd nie mamy jeszcze 
urzędowych szkółek, we wsiach jed n ak , gdzie 
są cerkw ie i zarządy gminowe, po kilkunastu  
się uczy chłopców, już to za pośrednictwem 
miejscowych księży i dzfaków, już  za pomocą 
pisarzów gminowych. W  ogólności czują po
trzebę nauki i nader chętnie biorą się do niej. 
Go do moralności i prowadzenia włościan oczyn- 
szowanych, śmiało rzec mogę, że je s t  wzoro
wą i lubo wstrzemięźliwość nie była tu  dotąd 
gorąco propagowaną,—  wszakże tak  je s t  wiel
kie um iarkow anie w używaniu wódki, naw et 
przy największych uroczystościach, jako  to 
weselach, chrzcinach, pogrzebach, dożynkach, 
iż w ciągu całego mojego urzędowania, prawie 
mi się niezdarzyło nie tylko widzieć, ale i sły
szeć o pijanych ludziach w pomienionym o- 
kręgu.

Daleki od poszeptów miłości własnej, zgoła 
nie przypisuję w tern wszystkiem samemu so
bie zasługi; bom tylko szedł zwyczajną drogą, 
ja k ą  mi wskazywało pojęcie mego obowiązku, 
ale z głębi przekonania winienem tu  zrobić 
publiczne wyznanie, że i nastało ogólne oczyn- 
szowanie w oznaczonym okręgu, i inne wyżej 
pomienione okoliczności są jedynie w ynikiem , 
ja k  z jednej strony dobrych chęci i szlachetnej 
dążności, gorliwej pracy i znacznych ustępstw
właścicieli ziemi, ta k  też z drugiej roztropno
ści i wyrozum iałości w łościan, bez czego podo
bne fakta, przy największem usiłowaniu pośre
dnika, nie dałyby się dokonać! J a  się tylko tem 
pochlubić mogę, że się w  udziale moim dostał 
tak i okręg, w którym mieszkańce sami, idąc za 
własnem poczuciem i postępem czasu, w zaje
mnie się porozumieli i chętnie obrali drogę po
jednaw czą, k tó ra  w przyszłości nas wszystkich 
doprowadzić musi do pożądanych rezultatów .

Do zachęty przejścia na czynsz, nie mało się 
przyczyniło i to, że w artość ziemi nie je s t  zgo
ła przecenioną, bo we w szystkich praw ie m a
ją tkach  tego okręgu, wielu m ieszka szlachty 
i jednodworców, którzy dobrowolnie, za takież 
same nadziały ziemi płacą drożej od włościan 
czasowo obowiązanych.

O tton  N ark iew in i Jodko .
— Gwiazdy przelatu jące— Do przesądów nau- 

ti dzisiejszej należy m niem anie, jakoby gw ia
zdy przelatujące należały do ciał s ta ły ch ,k rążą 
cych w przestrzeni św iata  z prędkością prawie 
planetarną i dających się postrzegać w tenczas 
tylko, kiedy wchodzą do orbity ziemskiej. Po
dług zdania uczonych zapalać się oue m ają od 
szybkiego sta rc ia  się kamieni kosmicznych 
z naszą atmosferą.

Jak  mylne są te przypuszczenia, oprócz in
nych dowodów, dostatecznie pokazują n astę
pne postrzeżenia.

W iedząc, iż perjod najliczniejszego zjawia- 
nia się gwiazd przelatujących bywa między 10 
a 15 listopada n. s., w tymże czasie przeszłe
go roku staraliśm y się upatrzyć dogodną 
porę do ich obserwowania; ale wszystkie dni 
wypadły pod ów czas pochmurne i tylko wie
czór 13 listopada n. s. pokazał się zupełnie ja 
snym. W  dniu tedy W szystk ich  Świętych po
dług starego kalendarza, wieczorem przed 8 
godziną, wybrałem się ze służącym na przyle
g ł  W orniom wyniosłość i tam około godziny

czasu, pizypatryw ałem  się północnemu niebu 
Byłem niezmiernie zadowolony ze zjawisk, ja 
kie przedstaw iały się oczom moim; bo w ciągu 
krótkiego tego czasu naliczyliśmy 27 gwiazd 
przelatujących rozmaitej wielkości i w rozm ai
tym kierunku, obserwując większą , l o m r  ,iir_ 
ba. N a /f ld ęk sż t'I  indy widziane
pod gw iazdą biegunową, obok W ozu Niebie
skiego, ze wschodniej jego strony. C h arak te r 
tych zjawisk pokazał się zupełnie odmiennym

i , n / ! ’ jak i m°gleni sobie przedstawić pole
gając na opisacn autorów .

Najpierwiej uderzyła mnie nadzwyczajna Do
wolność ich biegu, mianowicie większych i ja
śniejszych. /.am iast chyżosci planetarnej, przy
pisywanej im przez autorów , widziałem tylko 
ich posuwanie się, toczenie i podskakiw anie- 
niektóre spuszczały się jafc pająki na nici pa
jęczej, potrząsając się i podskakując; inne iak 
kamienie toczyły się po pochyłości n ięrów n e l  
. atrzymując się P° k i |ka razy w swym U w  ’
inne z.nowu roziskrzały sic w biegu coraz od- 
micnnem światłem , tak , iż kolejne ich powięk
szanie się i zmniejszanie mógł postrzegacz z ła
twością rozróżnić.

Druga rzecz, k tó ra  mię zastanow iła, były to 
u niektórych krzywe i łam ane drogi ich biegu 
Jedne zginały się w rozm aitych k ierunkach ’ 
tw orząc jakby  gzygzaki, drugie opisywały w ięk
sze lub mniejsze łuki. Do tych ostatn ich  na
leżały dwie szczególniej bardzo odznaczające 
się: jedna niżej zenitu przebiegła luk wielki, 
przecinając południk w k ierunku nieco do gó
ry na zachód, a druga w punkcie głównym 
zjawisk, to je s t, na wschód Niedźwiedzicy 
W ielkiej, wzniosła się piouowo z dołu do gó
ry, zagięta się w luk i znowu spadła pionowo 
do tejże wysokości,wyobrażając przez to kształt 
a nawet i wielkość pozorną duby —  była ona 
bardzo ja sn a  i iskrząca się, może dla tego, że 
blizsza od innych.

Trzecią osobliwością tej ciekawej chwili, by
ło, lz oprócz dwóch wyżej wzmiankowanych 
gwiazd, jedna na wschodzie prosto i pionowo 
wzniosła się z d o ł u d o  g ó r  y, jak ą  ob
serwował i B r  a n d e s.

Ale najświetniejszym  fajerw erkiem  tego wie
czora był ogromny smok ognisty albo lataw iec, 
d r a c o  y o I a n s, (coś nakszta łt L c w j a -  
t a n a w ę  ż a  z a w o r y ,  u Izajasza 2 7 ,1 )  
ktorego pićrwszy raz w życiu mojem widzia
łem i którego pewno nigdy nie zapomnę; bo 
nadzwyczaj interesującym  i osobliwym mnie 
się wydał. Przyrów nać go mogę do najpiękniej
szej z długim, spiczastym", wyprostowanym 
ogonem komety, jaśniejącej całym blaskiem 
elektrycznego ognia i ułożonćj w kształtną 
całość. W yglądał ja k  olbrzymi miecz (k ilka
naście stopni zajmował) śpiczasto zakończony, 
a składał się z głowy czyli ją d ra  najpierw  idą
cego i długiej najeżonej włóczni, wypuszczają
cej z siebie ogniste promienie. Promienie te 
skierowane były w tył, stopniowo coraz krótsze 
ku końcom, a dłuższe ku środkowi, ta k  iż na j
większa objętość, z w ystającem i po obu stro 
nach kątam i, znajdowała się między trzecią  i 
czw artą ćw iercią d ługości/ licząc od głowy. 
Szyja czyli rękojeść i sam koniec ognistego 
potworu były bozpromienne. W yszedł on z te 
go niemal głównego miejsca, o któreni powie
dzieliśmy wyzćj, pomknął się na wschód na 
kilkadziesiąt stopni i tam  zniknął nagle cały, 
nie zostaw ując i śladu po sobie. Posuw ał się 
poziomo i z wolna jakby żyjąca ja k a  istota (jak 
gad albo żmija) i to właśnie najw iększe na nas 
w rażenie czyniło, bo tego nigdyśmy nie widzieli 
we właściwych kometach, k tóre pozornie z d a 
ją  się stać  na miejscu. Trw anie, jego mogło 
się przeciągnąć do dziesięciu sekund —  zda
wał się być tak  bllzkim nas (błiżÓj niż na wior
stę), iż w jądrze widzieliśmy kłębiące się białe 
ognie i sypiące się iskry po jego długich bo
kach. Była to zapewnie jedna z licznych odmian 
litewskiego K a u k a s a czyli A j  t w a - 
r a  s a, inaczej P o u k i s  zwanego. Dzia
łanie i siła jego zdaw ała się wychodzić z ogni
ska będącego w głowie. Przed kilku minuta
mi w okolicy jego wyjścia poprzedziło go k ilka 
najśw ietniejszych gwiazd niknących. Pomimo 
swej niezwyezajności, mc był on jedynem  zja
wiskiem w tym c z a s ie ,  bośmy sjg 0d jednego 
z mieszkańców tutejszego m iasta dowiedzieli 
później, iż z ran a  widział też podobno zjawisko 
posuwające się poziomo od północy kii zacho
dowi-

W  roku 1861, grudnia 9 dnia n. s., wieczo
rem późno, w czasie bardzo mokrym, mój słu
żący widział w stronie północnej innego ro
dzaju długi ognisty meteor, przesuw ający się 
prawie po nad naszemi ogrodami, w k ie runku  
nachylonym do poziomu od W S . ku ON. Był 
on prze więzi sty, podobny do łańcucha, utw o
rzony jakby z tró jkątnych głów, połączonych 
szyjami. W  dalszym biegu swym" ściągnął’się 
w jedną kulę i zrobiwszy k ilka nagłych w’ zy
gzak zwrótów, zniknął później w ciemnej nad 
horyzontem warstw ow ej chm urze.

Z tych postrzeżeń już  widać, iż tak  gwiazdy 
przelatujące, jak  i bolidy, niczem innem nie są
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;ifc zjawiskami elektryczności, objawiającemi 
się w atmosferze naszej w tysiącznych i najró
żnorodniejszych k sz ta łtach  i postaciach. P ręd
kość ich je s t niejednostajna, równie ja k  i szyb 
kość samej elektryczności, zawieszonej w po
w ietrzu. P łyn ten uniw ersalny, dopóki rozlany 
wjprzestworze, je s t niewidzialny, ale gdy z szyb
kością błyskawicy skupi się w jedno miejsce, 
przy pewnych dogodnych w arunkach, wtedy, 
w najjaśniejszą naw et pogodę, tworzy widzial
ną, choć bez grom u, iskrę , większej lub mniej
szej objętości, i z tej wydziela czasem i ciało 
stale, jxk to widzimy przy ogniu piorunowym. 
Odległość tych zjaw isk również bywa rozm ai
ta , ja k  i ich szybkość. N iektóre byw ają tak  
blizkie człowieka, iż niemal dotknąć się można. 
Zatem napróżno pracować nad ich parallaxą.

Ks. Ambroży K ossarzew ski.
12 (24) s t jc z .  1863 r. 
w Worniach c a  Żmujdzi.

—  Ś. p Uldjński.—  Piszą donas z Krzemień
ca: Smutno się zaczął rok dla Krzem ieńca i jego 
okolicy: bo żalem po śmierci ś. p. Józefa Ui- 
dyńskiego, professora historji w byłćm liceum 
"Wołyńskiem. Szanowny e m e ry t, cieszący 
się ezerstwem zdrowiem, pozwalającem liczyć 
na długie życie, po k ró tk iej, przypadkowej 
chorobie, skończył swój doczesny a okwity 
w zasługę i cnotę zawód. Z głęboką czcią, 
z serdeczną boleścią, przyjaciele, ziomkowie, 
i dawni uczniowie szkoły krzem ienieckiej, zło
żyli jego zwłoki na tutejszym  cm entarzu, obok 
kości jego dawnych, a ja k  on zasłużonych k ra 
jowi kollegów. Syn to był L itw y, jeden z tych 
uczonych mężów, których w swoim czasie tylu 
nam dostarczała Alma W ileńska, a k tórych 
pamięć żyje wdzięczna w sercu naszego społe
czeństwa: za ich trud  cnotliwy, za św iatło ta  
nasz kraj wylane. W  tern zaś przezacnem u- 
czonem gronie naszój niegdyś szkoły, którego 
naukow ą znamienitość aby godnie ocenić, po
trzeba było ja k  my znać je  z blizka, jedną 
z celniejszych ozdób był professor Józef Ul- 
dyński. Któż z nas tu  niewie, ja k  on wyso
ko nosił w piersi swoje szlachetne serce; jak ie  
w nim było poczucie ważności nauczycielskiego 
powołania, ja k a  miłość uczącej się młodzi, i mi
łość nauki, k tórą  raz  poślubiwszy nierozstał się 
z nią aź do śmierci. O statnie la ta  życia po
święcił szczególnie num izm atyce. P racow ał 
w niej wiele, cieszył się szacownym zbiorem 
numizmatów, szczególnie starożytnych rzym
skich i polskich. A nie sama tylko 
miłość nauki była mu pobudką do oddania się 
numizmatyce; była nią i cnota. Dawna szko
ła Krzem ieniecka posiadała ofiarowany jć j 
przez swego założyciela Tadeusza Czackiego 
gabinet numizmatyczny, złożony, ja k  to  wiem 
od ś. p. Uldyńskiego, z dw udziestu z górą ty 
sięcy monet i medalów. Był to spadek nauko
wy po królu Stanisław ie Auguście, pomnożony 
przez Czackiego, a  uporządko wany przez L e
lew ela. Łatw o tedy sobie wyobrazić, jakiej to 
był ceny i rzadkości gaidnet. Jakoż zażąda
no go dla byłego uniw ersy tetu  wileńskiego, i 
tam że przewieziono, w roku zdaje mi się 1829. 
S tra ta  ta  dla szkoły zdawała się być niepoweto
waną. Nierozpaczał jednak nasz Uldyński. Nie 
nam yślając się, n ie tracąc ani chwili, natych
m iast się zatrudnił Wyszukiwaniem i nabyw a
niem (za swój wdowi grosz) numizmatów, jakie 
się jeszcze mogły znaleźć w k raju , aby zbiór 
dawny zastąpić nowym, o tyle przynajmniej o 
ile to być mogło. I  stało  się, że Bóg poszczęścił 
początkom tej poczciwej chęci i zam iaru uczo
nego professora. Zbiorek zaczął rość szybko, a 
z cza.sem byłby się może choć przybliżył do 
znamienitości dawnego. Składał się już  z błiz- 
ko tysiąca numizmatów, ja k  powiedzieliśmy, 
wielce szacownych i rzadkich. I  ten  to ja  w ła 
śnie, jeszcze przed kilku  miesiącami, widzia
łem u ś. p. Uldyńskiego. W idziałem , jak  się 
nim cieszył, jak , gdy mi go pokazywał i tłóma- 
czył, zapaiiło się było oko czcigodnego s ta rca , 
świętym ogniem nauki i miłości publicznego do
bra. Takiej to cnoty i zasługi męża w tych 
oto dniach straciliśm y i pogrzebli. Polecamy 
go więc wspomnieniu L itw y, iż go nam zrodziła 
i wychowała: i wdzięcznej a ntcwygasłćj pa
mięci tu tejszych prowincij, iż się on im w swo
im długim nauczycielskim  zawodzie tak wiele 
zasłużył.

—  Ś p. Eligl Piotrow ski.—  Do imion uświę
conych czcią bratn ią, a  dzisiaj już zapl- 
sanych wT pogrobowćj pamięci, przybyło za-

i szacunkiem powszechnym i bogate 
imię Eligiego Piotrowskiego, jednego ze zna
komitszych ziemian wołyńskich. Znany on 
był prowincji całej z ch arak te ru  (prawego, 
niepospolitej nauki i cnót obywatelskich. Przed 
jaty szesćdziesięcią, w najsm utniejszym  okre
sie społeczeństwa naszego, śród ogólnego 
i-ozpfz§żenia z,a®ad, Piotrow ski był jedną z o- 
wvch osobistości szlachetnych, co przykładem 
i pracą wyrabiali w otaczającej ich sferze 
przekonani i rozumne i energię czynu zacne- 
sr,i Ochocki daje mu w Pam iętnikach swoich 
miejsce nie dla Wielu zachowane wybrańców, 
odznaczający się uczeń i przyjaciel Czackiego, 
natychm iast po wejściu w zawód publiczny, za

szczycony został uznaniem współobywateli, i 
nie mając jeszcze 25 lat, wyniesiony na go
dność prezesa krym. izby wołyńskiej. Straco
ne na służbie zaszczytnej mienie wracają mu 
b racia , powtórnie się dzieląc ojcowizną bogatą. 
N astępnie poważanie i miłość obywatelska szu
kały  go w zaciszu domowćm. W  przeciągu 
kilkudziesięciu Jat był pożądanym rozjemcą we 
w szystkich sporach ziem iańskich. Stosunki 
zażyłości poufnąj łączyły go ze wszystkimi 
ludźmi wydatniejszymi w spraw ach publicz- 
nycs: z Bartłomiejem Giżyckim, z ks. Adamem 
Czartoryskim , z szefem Drzewieckim, z W oj
ciechem W alew skim  i wielu innymi. Z gorli
wością o dobro obyw atelskie i wielkiemi 
domow’emi cnotami, łączył zajęcia naukowe. 
Księgozbiór jego był jednym z najbogatszych 
pod względem historycznej lite ra tu ry  polskiej 
X V I i X V II wieku. Sam opracował dzieje Ki- 
jowszczyzny, k tóre  zacna rodzina jego zapewne 
ogłosić zechce.

Znałem osob iście zmarłego i słowa te kreślę 
z żalem głębokim. Był on żyjącą tradycją 
wszystkiego, co było najszlachetniejszem  w du
chu przeszłości. Umierając, powiedzieć m ógł: 
„ ż y ł e m !  “

L e o n a r d  S o w i  ń s k i.

Ż Y T O M I E R Z
POD WZGLĘDEM STATYSTYCZNYM 

Żytomierz, wzniesiony przy samem ujściu 
Kamionki do Teterow a, leży pod 50 0 15 ni. 
szerokości północnej i 46 0 20 min. długości
wschodniej.

Położenie jeograficznc tego m iasta zdaje się 
sprzyjać rozwojowi przemysłu i handlu. Sto
j ą ;  niemal na samem pograniczu stepowych 
i lesistych okolic naszych prowincij, mógłby ■ 
powinien z czasem, stać  się głównym punktem 
zamiennego handlu , produktów polnych i 
leśnych. Od zachodu i północy, okrążają g° 
lasy cudnowskie, zw iahelskie i owruckie 
ciągnące się w głąb Litw y. Wyroby że
laza, wysokie piece, fabryki szkła i porce
lany, chociaż mniej dziś liczne i donośne, zo
sta ją  we wzajemnej, handlowej zależności z 
Żytomierzem. Przy tć m , wszystkie wyr°by 
leśne (oprócz w ysyłanych przez spławne rze
ki za granicę) ciągną przez Żytomierz do o- 
kolic bezleśnych. Z drugiej strony, od wscho
du i południa, o k ilka staj za rogatką miasta, 
otw ierają się żyzne równiny, prowadzące do 
stepów podolskich i ukraińskich, które nawza
jem  zasilają zbożem lesiste okolice kraju. , 

Mimo to, stan  przemysłowy i handlowy Ży
tomierza, wcale je s t niezadawalniąjący. W i
doczny w zrost tego m iasta, w ostatnim  lat 
dziesiątku, nagle widzimy wstrzymany, przez 
upadek kredytu i powszechną stagnację prze
mysłu i haudlu, Jednocześnie też, budzące 
się zaledwo życie społeczne, ustało niemal zu
pełnie, dając uczuć, w ja k  ścisłym są z sobą 
związku, wszystkie ogniwa bytu.

Jakoż, wyniesienie swoje, w czasie obecnym, 
nad sta re  m iasta wołyńskie, jako  to: Ostróg, 
Ł uck, Dubno i Krzemieniec, Żytomierz za
wdzięcza jedynie ześrodkowauiu w nim admi
nistracji gubcrnjalnej. Przedtem , widzimy go 
zawsze w roli podrzędnej, bez żadnego niemal 
historycznego,przemysłowego i handlowego zna
czenia. W  czasach R usi książęcej, niespoty- 
kamy nigdżie Żytomierza, i dopiero w r . 132J 
zdobywa go Olgerd, w pochodzie swoim na Ki
jów, pod skromnem mianem p r z y g r ó d k a  
K i j o w s k i e g o .  Potem (od r. 1569) zo
staje stolicą powiatu, aż do r. J667, w któ
rym przeniesione tu  zostały sądy ziemskie, 
grodzkie i a sseso rsk ie ; a  n astęp n ie  w  r . 1 0 8 6 ,  
Ż ytom ierz za  sto licę  w ojew ód ztw a k ijow sk iego  
przyznany'. N ie .łży w ia  to jed n ak  an i p rzem y
słu ani handlu. W spółczesno lustracje  i ś la 
dy sporów sądowych, mieszczan ze starostam i 
mówią tylko o szynkach wódczanych, rzeź
niach, przedaży chleba, świń, dziegciu, i o in
nych produktach pierwszej potrzeby. P rze
myśl zaś reprezentow any je s t  jedynie przez 
kilka rudni wyrabiających żelazo. O kupcach 
i handlu na skalę szerszą, nieznajdujemy ża 
dnej w zm ianki; a  mieszczanie, do ostatnich 
niem al czasów, ulegają powinnościom robo
czym, dla zamku i s tarosty . Zresztą, m iarą 
zamożności m iasta  służyć może dochód, wy
kazywany w lustrac jach , k tóry , w r. 1765, 
z m iasta i całego starostw a, (składającego się 
z k ilku wiosek okolicznych) wynosił zaledwo 
28,039 złotych 6 groszy; a  w la t dwadzieścia 
cztery później, to je s t w r. 1789 podniósł się 
do- 39 ,3o l złotych 20 groszv 

Ciekawe też są szczegóły, o rozległości mia
sta  w czasach dawnych, k tóre wyjmujemy z lu- 
stracij współczesnych. W  r. 1545 było w Ży
tom ierzu domów mieszczan osiadłych 49 mie
szczan nieosiadłych 104, domów strzelców  i 
sług zamkowych !  1, razem  domów, czyli bu
dowli 164. W  r. 1765 było w mieście dworków 
24, chałup 120, chałup wolnych od powinno
ści 25, osadników 6, osad żydowskich 86. Co 
stanowi w ogóle 261 budowli, odjąwszy więc

nowo-przybyłą ludność żydowską, której w r. 
1545 wcale niebyło, widzimy, że w przeciągu 
więcej dwóch wieków, osada powiększyła się 
zaledwo o k ilkanaście chałup. Z późniejszej 
lu strac ji 1789 r . dowiadujemy się, że ludność 
żydowska, .zaledwo w początku X V I I wieku 
Poczęła w Żytom ierzu osiadać , pod protekcją 
starostów ; i że w tym roku, to je s t 1789, gmi- 
Ua icli posiadała ju ż  sto domów, zatem od r. 
1765, to je s t w przeciągu la t 29, przybyło 
14 domów żydowskich. O stopniowym wzr oś
cie m iasta, więcej szczegółów nam b rak n ie .,

P raw o  m agdeburskie, zaw irow ane dla Ży
tomierza, uchw ałą sejmową, jeszcze wr r. 1544 
ułomniej nieprzyniosło żadnych dla m iasta ko
p y śc i. Rycersko-rolniczy ch a rak te r naszej 
Przeszłości tłómaczy ten  powolny wzrost po
mniejszych m iast rzeczy-pospolitej. W ym aga
n a  zbytkowe niezamieniły się jeszcze, jak  
dzisiaj, w potrzeby konieczne, i niebyły, jak  
dziś, powszechnemi niemal. N iezrównanie 
umiej sza ludność i prosto ta życia, niemogły 
nadać prądu przemysłowo-handlowego okolicy 
1 skoncentrow ać go w pewnych punktach. P rzy  
tćm , nieszczęsny przesąd miejscowy, podtrzy
mywany przez prawo, aż  do r. 1791, odpędzał 
szlachtę, skupiającą w sobie zamożność i in 
te lig en c ję  k ra ju , od m iast, przemysłu fabrycz
nego i handlu. Nie dziw więc, że ludność in 
nych stanów, zasiedlająca zwykle m iasta i 
m iasteczka, będąc pozbawioną środków ma
terialnych i m oralnych, nie mogła spraw ić ich 
wzrostu. Insty tucje  1791 roku, podnoszące 
mi is ta  do właściwego ich znaczenia, przyszły 
Za późno i zetknęły się z nowym porządkiem
rzeczy.

Niepodobna jeszcze pominąć, “ że najgroźniej
szym współzawodnikiem dla Żytom ierza, w cza
sach  nam bliższych, był obok stojący Berdy- 
S?dw. Pod osłoną tradycji cudowmego obrazu 
M arji Panny, zdołał on u trw alić  swoje ja rm a r
ki i stał się głównym, składowym punktem 
handlu całej okolicy. W iadomo zaś, że raz
ubity szlak handlowy niełatw o daje się zwró- 
C1ć w i nną stronę.

Do korzyści, jak ie  Żytomierz zyskał w latach  
ostatn ich , przybyłą s tac ja  telegraficzna, u ła t
w iająca szybkie porozumienie s ię , w sp raw ach  
handlowych, w kraju i zagranicą, ja k  również 
droga szossowa, przechodząca przez Żytomierz, 
z Kijowa do W arszaw y. Projektow ana zaś sieć 
kolei że lazn ych , z P iń sk a  do K orca, połączo
nego z Żytomierzem przez szossę i z W a rs z a 
wy do B uga, należy do dobrowróżbnych pro
gnostyków na przyszłość. T eraz , przejrzyj
my się w stanie obecnym m iasta.

Oprócz urzędników i pewnej liczby rodzin za
możniejszych zam ieszkałych dla rozryw ki, a l
bo wychowania dzieci, stali mieszkańcy m iasta 
zajęci są  wyłącznie przemysłem, rzemiosłami 
lub operacjami pieniężnem i, przy podradach 
rządowych, pożyczkach pryw atnych i t. p. 
Przem ysł rolniczy n iezatrudnia  wcale miesz
kańców, co nadaje ju ż  m iastu  właściwy mu 
ch arak ter. Okręg gruntów , należących do m ia
sta , zajęty je s t pod ogrody lub fabryki świec 
i cegielnie. Ogólna przestrzeń sadyby m iejskiej, 
wynosi 2,221 dziesięcin 2,281 kw adr, sążni; 
a  po za rogatkam i m iasta, gruntów  wygono- 
wych 3,368 dziesięcin, 2,079 sążni; w tej licz
bie 1544 dziesięcin 1698 kw adr, sążni lasu, 
należącego do m iasta i podzielonego na 60 sek- 
cij. Do koła zaś, miasto otoczone je s t drob- 
nemi wioskami lub futoram i, nałeżącem i do 
m ajątków  po starościńsk ich , lub właścicieli 
pryw atnych.

Ludność m iasta w r. 1861 wynosiła: 42331 
mieszkańców płci obojej, a mianowicie:

8
l

291
240
143

Bliźniąt par. . . .
Podrzutek. . . . . .
PoroDień...........................
Dzieci zm arłych od 1 do 5 rok u .
Starców wyżej lat 60. . , . (

Domów w mieście m urow anych 179 drew 
nianych 1664. Posiadaczy m iejsk ich’ 1 668 
z których 607 stanu szlacheckiego, inni’ s ta 
nów miejskich; z liczby tych osta tn ich  443 do
my, należą do żydów. Że jednak  cy fr y  po
wyższe czerpane są z tabelki dla od b yw a n ja 
powinności wojennego postoju, znaczna więc 
ilość domów, korzystających, jako nowo- zbudo
wane, z kilkoletniej folgi, musiały niew-ejść 
w rachunek. (D. c. n.)

ROZMAITOŚCI.
J p Ą r y i ,  7 lutego. (Dokończenie).

P iszą tu  także jeszcze wiersze, których nikt 
nie czyta. W yszły  w tym  m iesiącu jak ie ś  sa
tyryczne rytm y pana B oucher de P a rth es , pod 
tyt.: „ les M aussadcs.“ A utor, przewidując 
zapewne powodzenie swojego dzieła, dąsał się 
naprzód. Niewiem czy kto w P aryżu  rozciął 
k arty  te j książki; w każdym razie my do ich 
liczby nie należymy. Mamy dosyć akadem ic
kich dąsów; po przeczytaniu niefortunnej sa 
tyry , k tó rą  Laprade rzucił na głowę panu Au- 
g ier za „Syna Giboyer‘a “ , wiele wodysekw ań- 
skićj upłynie zanim nam przyjdzie ochota 
przypatryw ać się harcom  nieśm iertelnych pe
gazów.

— Tow arzystw o Ekonomji Politycznej od
było swoje doroczne posiedzenie pod prezyden- 
cją Hipolita Passy, byłego m in istra  skarbu. 
Prezes zagaił posiedzenie przem ową, poświęco
ną pamięci zmarle-go Karola Dunoyer, jed n eg o  
z prezesów Towarzystwa. Potem rozpraw ia
no o teorji M althusa, odnoszącej się do ludności. 
Pan Passy  mocno na nią nastaw ał: obawia się 
on raczej zmniejszenia niż powiększenia lud
ności ,,bo rady M althusa  aż nadto wielki po
słuch znalazły w pewnych klassac.h.“ P . La- 
vergne z In sty tu tu , bronił M althusa i usiłował 
dowieść, że pokarmów ilość zwiększa, się w 
proporcji arytm etycznej, kiedy ludność może 
się zwiększać w proporcji geometrycznej. Pp. 
G arnier i Dupuit popierali także Malthusa;naj- 
żywiej nań n a sta w a ł p. W ołowski.

Doktor Burlet czytał Tow arzystw u nauk le
karskich ciekawy memorjaf o s p i r  v t  v z m ie 
uważanym jako powód obłąkania zmysłów.

| Odczyt znalazł wielu uważnych słuchaczy.
I A utor opisał sześć przypadków obłąkania, k tó 
re  sam badał po szpitalach: w szystkie sześć 
wynikły z wirujących i gadających sto lik ów . 
Taki wpływ doktryn m istycznych na słabe 
głowy, ty siącam i. przykładów stwierdzony. 
Zakończając rzecz sw oją, doktor zwrócił mo
wę do rodziców, zalecając im, ażeby czuw ali 
nad tern, żeby dzieci ich i domownicy nieuczę- 
szczali na liczne teraz w P aryżu  posiedzenia, 
ta k  zwane: „Reunions sp irites“ , bo tam  nie
bezpieczeństwo stras?ne zagraża umysłom, 
mianowicie egzaltowanym. Tylko silne głowy 
mogą się oprzeć fatalnem u wpływowi m agne
tycznych dziwolągów7 —  w szystkie inne tracą 
przynajmniej część zdrowego rozsądku.

Ogólny ch a rak te r tego rodzaju szaleństwa., 
je s t  mniemanie wyłącznego posiadania praw 
dy. Moda idzie z góry. W  T uiłerjach, na 
pokojach cesarzow ej, am erykański sp irysta  
Hu me, zabawiał gości przez cały wieczór.

Mistycyzm, mianowicie na ciemne um ysły ,  
działa fatalnie. Smutnych 
starczy ła  świeżo S a b au d ja .

tego dowodów' do-

m ęsz.
D uchow nych rzy m sk o -k a to lick ich . 81
Praw osław nego w yznania zakonn. . 3
P r a w o s ł a w n e g o  ś w i e c k i e g o  d u c h o 

w i e ń s t w a ............................................................  6 2
L u t e r a ń - .k i e g o ...............................................................  1
M ojżeszowego. ..................................... 1
Szlach ty  i u rzędn ików ............................... 8032
Rodzin kupieckich.......................................1690
Innych stanów miejskich. . , . . 7295
Włościan i innych stanów ludzi nieob

jętych wyżej.................................... 280
Cudzoziemców.   46
R odzin  żo łn ierzy  dym issjonow anych i

urlopowych...................................... 6 99
W o jsk  czynnych.........................................  8434

kobiet-

52

8672
1699
8641

455
30

455

P odczas, k iedy pan H udry-M enos w artyku le  
Savoie depuis l ‘annexion“ , umieszczonym

22,324 20,007
Podług wiadomości za rok 1855, czerpanych 

równic ja k  obecne, ze źrzódeł urzędowych, 
ludność Żytomierza płci obojej, wynosiła ty l
ko 29,927 mieszkańców. Przypuszczając więc 
ścisłość obliczeń obu, ludność w ciągu niespełna 
la t 7 powiększyła by się o 12404 mieszkańców.

Podług wyznań, ludność w tych dwóch la 
tach  dzieloną była następnie:

W r. 1855 w r. 1861
Prawosławnych p i c i  o b o j e j .
W yztania  rzym sko-kato lick iego . 

Ew angelickiego.
—  Mojżeszowego-
—  M atom etańsk iego  .

12,693
7,249

85
9,883

16,822
12,420

77
13,299

18

j — r ~ ~ ----  YIE-O u  U li A
ides,“ uspakaja św iat, troszczący się, ja k  
ń,  niesłusznie, o los mieszkańców S ab au d ji,

„L a  Savoie de/n; 
w listopadow ym  poszycie „R evue des Deux 
M ondes, 
mówi,
którzy na  w iarę pessym istów otrzym ali nazwę 
sześciukroć stu tysięcy nieszczęśliw ych, gdv 
w istocie nie zbywa im ani na cielesnym ani 
na duchowym obroku, — wyszła w P aryżu  
broszura doktora Constans, inspektora domów 
obłąkanych, w ystaw iająca w- mniej różowych 
kolorach stan nowo przyłączonej prowincji. 
Dziwne tam  zapraw dę dzieją się rzeczy!

W  wiosce C hablais (wyższa Sabaudja) dwie 
dziewczynki w yegzaltow ane przez nierozsądne 
nauczycielki, przygotowujące je  do spow iedzi, 
dostały jak ich ś  duchowych konw ulsij: trzęsąc 
się całe, padały na ziemię, i tak z oczym a w slup, 
pozostawały po całych godzinach. Skoro pizy-

że o- 
wiele przy- 

udały się do

531,

b u c h  ludnośc i na rok  1861: U m arło
rr i , biet 5°9 . w °Sóle Płci obojej- 
U rodziło  się  ch |0pców 782, dziew cząt 

. .  , “góle pici obojoj. . . • • 
Małżeństw zawarto. . •
Dzieci nieprawych.

1,122

1,313
446
132

szłv do zmysłów, opowiadały pyŁającyrn 
dobrały listy z nieba, zaw ierające  
jemnych rzeczy; że zaproszone 
ra iu  i że tam bardzo ładnie...

Czasami, odbierane z nieba listy były n ie 
przyjem ne. W tedy dziewczęta wpadały w kon
w ulsje gn iew liw e i szarpały n a  sobie odzienie 
i dochodziły do paroksyzm u w ściekłości. L u 
dzie z całej wioski zbiugą|j Sję j patrzyli jak  
na w idow isko, na dwie a w an tu ry  dokazujące  
konwułsjonistki.

Trw ało to  czas jak iś . Poczem choroba po
dobna napadła k ilku  widzów płci żeńskiej. 
(Mimowolnie przychodzi na myśl taniec świę-
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tego Guja, o którym mówi M ichelet w C z a r o- 
w n i c  y). Ciemna ludność poczęła dopytywać 
się  u nawiedzonych, czy ich  kto nie oczaro
wał? W tedy, każda z nich w skazała jedną 
osobę jako czarownicę, która nań urok rzu
ciła.

Z początku c h o r o w a ły  w ten sposób tylko 
dziewczęta od 10 do 15 lat. Ale wnet ludzie 
wszelkiego wieku zaczęli podobnie słabować 
w lej nieszczęśliwej wiosce; kobiety jednak 
zawsze w przeważnej liczbie. Skoro ich się 
pytano, co im się dzieje, odpowiadały, iż czują 
w so b ie  obecność kogoś, co je  za ganiło dusi— 
krótko mówiąc, że są w posiadaniu czarta. 
Niektóre naśladując niby głos jego, wymienia
ły nazwisko czarownika, który je  oddał w moc 
złego ducha.

Ponieważ złe nie ustawało, starsi gminy u- 
dali się do biskupa Annecy, wystawiając mu 
konieczność egzorcyzmowania oczarowanych, 
których już na setki liczono. P ra ła t zgromił 
gusła, ostro napomniał i egzorcyzmowania od
mówił. Mimo to, ceremonja odbyła się na 
miejscu w sposób średniowieczny: najgwałto
wniejsze sceny miały miejsce pomiędzy o p ę t a -  
n y m i, a egzorcyzmatorami.

Bez skutecznego lekarstw a złe trwało od 
roku 1858 aż do 1861. Oczarowani i ich ła
twowierni widzowie, rzuceni na pastwę eks
ploatatorów głupoty ludzkiej, dozwalali się le
czyć środkami średniowiecznego guślarstw a— 
przez co umysły jeszcze mocniej uderzone zo
stały. W  roku 1860 było w Cbablais około 
stu konwulsjonistów; następnego roku liczono 
ich stu czterdziestu.

Taki był stan rzeczy pod bokiem Paryża, 
kiedy w kwietniu 1861 roku doktor Constans 
z polecenia rządu francuzkiego został wysiany, 
celem wykazania środków, jakiemi by można u- 
leczyć gminę Morzines z trapiącej ją  epidemji.

Lekarz, przybywszy na miejsce, zastał wła
śnie część ludności pędzającą się za tak zwa- 

.nym czarownikiem, celem spalenia go, pod fi
gurą. Egzaltacja dochodziła do najwyższego 
stopnia. Wszyscy byli jak  pijani.

Doktor, przypatrzywszy się scenom i paro- 
ksyzmom, kazał najprzód rozłączyć konwul
sjonistów i pozamykać każdego w osobnój cha
cie. Ponieważ tylko umysł był chory, leczył 
perswazją, przemawiając do rozsądku, trochę 
prośbą, trochę groźbą.

Pomogło to znacznie, od razu. Po kilkuna
stu dniach takiej kuracji z dodaniem pokar
mów wzmacniających, z wypuszczonych pa
cjentów kilku tylko w' dawne popadło niemoce. 
Tych rozłączono ostatecznie z czartem, spro
wadzając im na pomoc brygadę żandarmów. 
Najupartsi chorzy zagrożeni więzieniem, kon- 
wuisij zaniechali. Strach kary otrzeźwił ich,  
jak  zimna woda pijanego.

Doktor Constans w swem sprawozdaniu opi
sując to wszystko szczegółowo, nazwał chorobę 
h y s t e r o - d e m o n o p a t h i e .  Jes t to sła
bość nerwowa, czepiająca się głównie kobiet, 
których wyobraźnia nie je s t dostatecznie ure
gulowana przez wychowanie gruntowne, tak 
fizyczne jak  moralne. Od zwykłych konwul- 
sij różni się tylko h a l l u c y n a c j ą .  S tra
szenie piekłem i szatanami, wywołać ją  może
n a t y c h m i a s t .  P o k a r m  i k l i m a t  s t a n o w c z o  n a  
t a k i e  usposobienie wpływają. Gmina Morzi-
nes złożona z 2000  dusz, leży w Alpach obok 
szwajcarskiego kantonu Vaud. Zimy tam 
są długie i ostre, cień wieczny. Ziemia nie 
może wyżywić mieszkańców. Ludność jest 
nędzna, nadzwyczaj nerwowa i słaba; w szyscy  
lubią słuchać bajek i powieści o nadzwyczaj
nych zjawiskach; sami też kłamią w tym sen
sie niestworzone rzeczy, zawsze za prawdę 
słów swoich przysiądz gotowi. W ierzą jak 
najmocniej we wszystkie gusła. Słowem ma
ją  cechy ludności odosobnionej, ciemnej i ubo
giej. Dzięki staraniom władz francuzkich, 
nieszczęśliwa ta  gmina góralska zapewne nie 
długo zostanie dostrojoną do ogólnego kamer- 
tonu Francji.

Powyższe fakta tuż obok stolicy światła się 
objawiające, dają wiele do myślenia. Pomię
dzy o p ę t a n y m i  dawnych wieków a te
raźniejszymi m e d i u m  różnica istnieje tylko 
w rodzaju idei wylęgających się w chorym 
mózgu. Tamci byli w mocy złego ducha — 
ci mają moc wywoływania dobrych duchów. 
Dzięki postępowi oświaty, togocześni czarno
księżnicy uchodzą za nieszkodliwych. Ale 
chociaż zmieniło formę, kalectwo moralne jest 
toż samo: najszkodliwsze dla ducha, bo bała
mucące go daremnie w zadanej pracy, z której 
ścisły rachunek zdać będzie trzeba i Przez 
wieki może odrabiać stracone chwile i zm ar
nowane zasoby. 2

ujrzysz z dziwną prawdą i jasnością, nie
sione wiatrem okręty z rozwiniętemi ża
glami, parostatki, pozostawiające za sobą ślad 
dymu we wszystkich odcieniach, od przezro
czystych białej barwy, do ciemnobrunatnej; 
wreszcie bałwany, z których jedne dopiero się 
podnoszą, inne zaś już się rozbiły w rzęsisty 
deszcz piany. Wszystko to żyje, porusza się, 
jakby na obrazie wielkiego mistrza. Szkoda 
jednak, że p. Vernaud trzyma dotąd swój wy
nalazek w tajemnicy. Inaczej postępuje Fe"r- 
ryer, który roku bieżącego przedstawił towa
rzystwu fotograficznemu francuzkiemu chwi
lowe ( t . j .  otrzymane wciągu niezmiernie krót
kiego czasu, prawie w mgnieniu oka) wizerun
ki, dziwnej dokładności. F erry er nie zacho
wał swego wynalazku w tajemnicy, cala sz tu 
ka wynalazku zasadza się na dodaniu małej 
ilości kwasu mrówczanego do wanienki z azo
tanem srebz-a. Mówiąc o fotografji, niepo
dobna zamilczeć, że w Anglji wynaleziono spo
sób, dzięki któremu, można widzieć stereosko
powe obrazy w postaci naturalnej, a to za po
mocą wklęsłych zwierciadeł. Tym sposobem 
wkrótce ujrzymy przepyszną panoramę wszyst
kich najgodniejszych widzenia miejscowości 
świata, i to przy zachowaniu wszelkich cech 
życia, ruchu plastycznego, perspektywy. Na
bytek pod każdym względem ważny, nie tylko 
jako przedmiot zbytku i ozdoby, lecz jako naj
wierniejszy c i c e r o n e ,  wyjaśniający dziwy 
wszystkich miejsc i wszystkich epok.

— Karol Dickens, żonaty jest, jak  wiadomo, 
z córką jednego z najwierniejszych przyjaciół 
W alter-Scotta, któremu zawdzięcza swą ini- 
ciatyw'ę w literaturze. Rozrządzając stu ty
siącami liwrów dochodu, znany autor „Klubu 
Pikwikskiego,“ potrafił połączyć zawód lite
racki z życiem prywatnego człowieka. Dickens 
ma teraz 53 lata. Rodzina jego liczna. Naj
większą przyjemność zakłada w urządzaniu u 
siebie teatralnych widowisk z lepszych dram- 
matycznych sztuk. W tych reprezentacjach 
biorą nieustanny udział znakomici jego przyja
ciele; Stanfield i Wilkie-Collins.

— Królowa W iktorja przetlómaczyła książ
kę pod tytułem; „Rozmyślania o śmierci i wie
czności,“ która, jak  wnoszą, jest własnego jej 
pióra, ile że ani we Francji, ani w Anglji jej 
oryginał nie jest znany. W ydała ją  pod pseu- 
donymem Fryderyka Rouema. Utwór ten, pe
łen prostoty i tkliwości, niemałego narobił 
w Londynie rozgłosu.

—Sąd francuzkiej policji poprawczej wydal 
wyrok w sprawie księcia Dołhorukowa, prze
konanego o szerzenie nienawiści i pogardy prze
ciw rządu cesarzaFrancuzów, tudzięż o związki 
wewnątrz państwa. Sługa księcia, Drois, obwi
niony o współudział i roznoszenie broszury 
swojego pana, bez pozwolenia rządu. Sąd, bio 
rąc na uwagę, iż broszura, będąca przedmio
tem przestępstwa, była wydaną za granicą, 
że książę Doihoiuków nie mieszka stale we 
Francji, oraz że nie otrzymywał dotąd urzę
dowego napomnienia, oswobodził go na ten raz 
od odpowiedzialności. Co się tycze Drois, ten 
uznany winnym roznoszenia broszury, bez do
zwolenia rządu, został skazany (biorąc na u- 
wagę okoliczności zmniejszające stopień kary)
Da g e z y w n y  w  i lo śc i  5 0  f r a n k ó w  i n a  w r ó c e n i e
kosztów sądowych.

— Szkopułem, o który się rozbijały dotychczas 
wszelki,; usiłowania fotografji, była niemoż
ność zastosowania jej do przedmiotów, bądź ze 
swój natury, bądź z chwilowych okoliczności 
ruchomych. Fotograf francuzki Vernaud usu- 
uął w ostatnich czasach tę trudność. Na jego 
obrazach, przedstawiających widoki morskie,

— U niw ersytet w Jena wyrzekł się starożyt
nego zwyczaju pisania rozpraw doktoryzacyj- 
nych w języku łacińskim. W szystkie fakul- 
te ta  przyjęły jednomyślnie język niemiecki.

— W Montreal, w Kanadzie, budują na zi
mę pałac lodowy, w którym mają się dawać 
tej zimy bale, koncerta i obiady.

— Na dworze francuzkim zbytek i przesada 
w ubiorach przekroczyły zwyczajne granice. 
Cesarzowa Eugenja tyle wydaje na swoje stro
je w jednym tygodniu, ile królowa W iktorja 
w ciągu roku całego. Rzadko atoli prawdzi
wie dobry smak dopatrzeć można w tych stro
jach. Na głowach, oprócz kolibrów i motyl
ków, zrobionych ze złota i drogich kamieni, 
widnieją chrabąszcze, koniki polne i drobne 
jaszczurki. Księżna M etternich pokazała się 
nawet na teatrze w loży cesarskiej, z p r z y 
c z e p i o n ą  n a  w i e r z c h u  g ł o w y  z ł o 
t ą  f i g u r k ą  ż o ł n i e r z a ,  cztery calc wy
sokiego, upstizonego djamentami, szmaragda
mi i rubinami. Na bulwarach paryzkich prze
chadzają się damy z zarękawkami, upiększo- 
nemi, jeśli się tu  godzi użyć tego wyrazu, gło
wami lisiemi, z delikatną mordeczką i szklan- 
nemi oczyma.

— Na ostatniej londyńskiej wystawie publi
czność oglądała rachunkową machinę, nieró
wnie więcej skomplikowaną niż znana machi
na angielskiego mechanika Badena. Za po
kręceniem tylko rączki w' przeciągu ośmnastu 
sekund rozmnoży 8 liczb przez ośm; we 24 se
kundy rozdzieli jg  liczb na 8, a w minutę wy
ciągnie kwadratowy pierw iastek z 16 liczb.

— W  permskiej gubernji, skutkiem nieuro
dzaju, taki gtód panuje, że chleb pieką z gli
ną. Robotnika dostać można za 5 rubli na 
7 lub 8 miesięcy. Niańki idą li tylko za chleb-

—Kilka lat temu, damy angielskie w liczbie 
500,060 osób, podały adres do pani Beecher 
Stowe, znanej autorki C h a t  k i  o j c  a T o m a, 
wyrażając swoję wdzięczność za zasady przez 
nią głoszone, a  zmierzające do wyzwolenia 
niewolników. Dziś chodzą wieści, że sławna 
abolicjonistka zamierza podać adres do tychże 
dam, z wyrażeniem swojego zadziwienia, iż 
wbrew zasadom przez nie głoszonym niedaw
no, mężowie i ojcowie ich przeciwnej trzymają 
się polityki.

— Umarła niedawno w Paryżu Eliza Fleu- 
ry, kochanka Berangera, opiewana przezeń 
pod imieniem Lizetty. żyła 71 lat. Przed 
śmiercią ubóstwo jej do najwyższego doszło 
stopnia, tylko po 10 soldów dziennie zarabia
ła. Umarła w szpitalu.

—Tegoroczny ruch dziennikarski w Austrji 
zupełnie inne przedstawia rezultaty, aniżeli 
w 1859 roku. Pierwszego bowiem stycznia 
tego roku wychodziło tam w liczbie 349 dzien
ników, pominąwszy in n e : 180 niemieckich, 
100 włoskich, 33 węgierskie, 10 czeskich, 8 
polskich, 4 kroackie, 1 serbski i 1 rusiński. 
Obecnie wychodzi 342 dzienników: 144 nie
mieckich, 42 włoskich, 73 węgierskich, 16 
polskich, 13 czeskich, 8 kroackich, 7 serb
skich i 4 rusińskie.

—- W Paryżu utworzyło się prywatne towa
rzystwo, zajmujące się urządzeniem karawan 
i podróży do świętych miejsc w Jerozolimie. 
Obecnie slowarzySzenie wzywa do zapisu na 
15-sty lutego do podróży na W ielkanoc. • Po
dróżni wypłyną z Marsylji 9 marca i zwiedzą: 
Maltę, Aleksandrję, Jaffę, Jerozolimę, Martwe 
morze, Jordan, Samarję, Nazaret, górę T a
bor i Fenicję. Podróż trw ać będzie około dwóch 
miesięcy. Opłata w pierwszej klassic 1,300 
franków(tam i napowrót),w 2-giej 1,100 fr., li
cząc w to nie tylko utrzymanie podczas po
dróży, lecz opiekę i wszelkie wygody.

— W  Niemczech fabrykant Larcher wyna
lazł poduszki kauczukowe, do których wnętrza 
można nalewać wodę wrzącą. Poduszki te 
bardzo są wygodne do ogrzewania nóg podró
żnych, jadących w wagonach kolei żelaznej. 
Można je kłaść pod nogi, boki i pod głowę po
dróżnego, można też używać ich do ogrzewa- 
wauia się woki ściołach, teatrach, a nawet 
w szpitalach.

— Produkcja umysłowa we Francji z każ
dym rokiem wzrasta. W  1861 roku wyszło 
13,320,000 wydań, w roku zaś przeszłym 
18,630,402. W tój liczbie jednak mieszczą 
się nie tylko książki, lecz broszury, ryciny, 
litografje i t. d. Samych książek w roku 1851 
wyszło 8,350, a w ostatnie dwa lata wycho
dziło po 15,000.Mało jednak takich dzieł w tym 
natłoku, których autorowie przeszliby do po
tomności.

— Pomiędzy czasopismami francuzkiemi, 
S i ń c l  e , dziennik mieszczański, największem 
cieszy się powodzeniem, wychodzi w 50,000 
egzemplarzy. Po nim Idzie P a t r i e  w 28,000 
egz.; O p i n i o n - N a l i o n a 1 e 21,000; La 
P r e s s  e 19,000; G o n s t i t u t i o n e l ,  
18,000; J o u r n a l  d e s  De  ba  t  s 12,000; 
L a  F r a n c e ,  11,000; L e T e m p s 7,oou;
J j  e  M o n d e  i l l u s t r e  ‘Z*2,000; J  o ll r  n  a
p o u r  t o u s 70,000; R e v u e d e s d e u x 
M o n d e s 13,000; J o u r n a l  d e D i m a n-
0 h e, 10,000.

— W  Lipsku latem 1863 roku mU się odbyć 
uroczystość niemieckich gimnastyków (Turu- 
fest). Obecnie już się rozpoczęły przygoto
wania do tej uroczystości. Sala gimnastyczna 
ma mieć długości 500 z górą arszynów; jadal
na pomieści 480 stołów', na 17.000 osób. Tu 
będzie urządzona trybuna dla mówców i miej
sca na dwie orkiestry. Obok jadalnej sali będzie 
8 kuchni, 16 piwnic, jedna ogromna winiarnia.

W  pewnej pirynejskiej wiosce dziewczy
na pracująca w polu, położyła się na trawie
1 usnęła. Podczas snu, żaba wpełzła na jej 
łono i jęła ssać krew. W idząc, że po upływie 
kilku godzin dziewczyna nie przebudza się, 
zaczęli ją  budzić, lecz tylko z wielką trudno
ścią dziewczyna otworzyła oczy. Żaba zesko
czyła i skryła się. Zualeziono zadaną przez 
nią ranę i na pytanie, co czuła  podczas snu, 
otrzymali odpowiedź , że niemogła snu z po
wiek odpędzić i znajdowała się w zupeł
nej niemożności przebudzenia się. P rzy ,i-
8,]ją  to działaniu jadu, który żaba wypuściła
z siebie i który prawdopodobnie posiada wlas-
n iści narkotyczne.

—. De Martise podał instytutowi paryzkie- 
inu opis dokonanych przez się doświadczeń 
użycia pomady,składającej się z równych części 
tłustości i ekstraktu drzewa kampeszowego 
(Haematoxylum campechianum) dla oczyszcze
nia najbardziej cuchnących i gnojnych ran. 
Pokazało aię, że to jest najlepszy ze wszystkich 
dotąd znanych środków. Kampeszowy ekstrakt 
rozpuszcza się tyhro w gorącej wodzie i j est 
nader tani.

— Damy medjolańskie i kilka innych wło
skich miast przedsięwzięły iniciatywę piękne
go i szlachetnego czynu, Podały prośbę do

parlamentu o zniesienie kary śmierci. Prośba 
ta  wywołała powszechne współczucie i wiole 
już podpisów zebrano.

— Mieszkańcy Madagaskaru , znani pod 
nazwą Mal^aszów, namiętnie lubią muzykę 
i tańce; wyżsi dygnitarze dają pod tym wzglę
dem przykład, a nieboszczka królowa nigdy nie 
odmówiła sobie przyjemności prze tańcowania 
kadryla w najoryginalniejszy sposób. Czterech 
silnych gwardyjskich żołnierzy, podejmowało 
kiólowę siedzącą na krześle w górę, a czte
rech drugich toż samo czyniło ze szczęśliwcem, 
wybranym do pary. Żołnierze z krzesłami i 
królową na rękach wykonywali wszystkie fi
gury zamiast tańcujących. Doktor Miller miał 
szczęście przetancować tym sposobem całego 
kadrylla z królową.

— Berliński massoński kalendarz na 1863 r. 
zawiera kilka ciekawych szczegółów o ilości 
lóż wolno-mularskich na kuli ziemskiej. Na 
początku 1863 roku istniało 68 wielkich loż, 
z kilką tysiącami podrzędnych (jedna londyń
ska wielka loża ma 1021 podrzędnych). Z liczby 
68 wielkich loż, 22 przypada na Europę (ił 
w Niemczech, 3 w Anglji, 2 we Francji i t. d.) 
i 46 na Amerykę. Same Stany Zjednoczone 
posiadają ich 38; jedną z nich składają wy
łącznie kolorowi. Haiti, Kanada i sześć po
łudniowych Amerykańskich państw posiadają 
po jednej loży. Każda z wielkich loż posiada 
swoich reprezeutantew przy innych wielkich 
lożach. W niemieckim języku wychodzą trzy 
massońskie dzienniki. Gazeta Massońska, 
Przegląd Massoński i B o u h u t  e.

— „Morning-Post“ donosi, że w królew
skim arsenale odlano niedawno z surowcu ol
brzymie kowadło, ważące 25 ton, przeznaczo
ne dla również olbrzymiego miota. Ta massa 
metalu potrzebuje do zupeiuego ostygnięcia aż 
trzech tygodni.

— W  Rossji jeden djrukarz zadziwił wszyst
kich wydaniem bajek Krylowa mikroskopij
nym charakterem. Ta książeczka w safiano
wej oprawie ze złotemi brzegami i zameczkiem 
mieści się w skorupie orzecha włoskiego.

— W E  v e n i n  g-S t a r  czytamy: W  oią- 
gu lat dziesięciu, po 1861 r. włącznie, w an
gielskich kopalniach węgla kamiennego zgi
nęło więcej d z i e s i ę c i u  t y s i ę c y  lu
dzi. Te kopalnie tyle u nas co każde dwa la
ta niszczą ludu, iie w bitwie pod W aterloo 
zginęło Anglików i Hanowerczyków razem.“

— Pewien uczony, przeglądając starożytne 
papiery znalazł,że miara żyta, za którą w 1303 
roku płacono w Niemczech 1 frank i 20 cen
tymów, dziś kosztuje 54 franki i 74 centymy.

— W  Anglji niedawno urodziło się dziecko, 
z matki mającej 69 la t i z ojca 74-letniego. 
Ten szczególny fenomen ściągnął ogólną uwa
gę lekarzy.

— Zmarły niedawno w Paryżu arcybiskup 
kardynał Morlot szczególną odznaczał się do
broczynnością. Kamerdyner jego, zwykle roz
dzielający jałmużnę, prosił go o pewną kwotę 
na cel dobroczynny. Tyczyło się to biednego 
człowieka, który się wstydził żebrać, a nawet 
niemiął koszuli do wyjścia; Arcybiskup na
tychm iast dał swojemu słudze żądaną przezeń 
summę. Nazajutrz wstając z łóżka ujrzał 
na stole kilka nowych koszul. Zapytał ka- 
meidyneia skąd one i dla kogo ? —- Tvm szla
chetnym ubogim niemującym koszuli — zawo
łał kamerdyner całując mu rękę — jesteś wa
sza przewielebność, dla któregom je kupił.

— Dziennik Telegraf, wychodzący w stanie 
Georgji,podaje następny rezultat przedaży nie
wolników w Tomanville: murzvn 25-cio-letni 
przedany za 1900 dollarów (w ięcej 2500 rs.), 
murzyn ośmnastoletni stolarz za 3000 doi., 
mupzynka z dwulotuiem dzieckiem za 2,900 
do i; murzynka kucharka za 2975 doi., kwar- 
teronka dwudziestoletnia za 2350, chłopczyk 
murzyn 14-letni 1700 doi.; inny chłopczyk 15- 
letni 1650 doi.; 8-letni chłopak 1300 doi. ...

— Jak opłakane .skutki pociąga za sobą 
niewstrzomięźliwość, świadczy przykład w 
„Union medicale" przytoczony: Pew ien ogro
dnik, 48 lat, wierny zwolennik kufla, pomimo 
zdrowego temperamentu, doświadczał często 
niestrawności i braku apetytu. N agle uczul 
tak silny ból głowy, ze musiał się położyć. 
Jakież było jego zdziwienie i przestrach, gdy 
nazajutrz ani jednego w łoska nie znalazł "na 
głowie; brwi, rzęsy, wąsy * broda w ciągu je 
dnej nocy wypełzły. Włosów już nie odzy
skał, lecz jednocześnie z ieh u tra tą  pozbył się
wszelkich innych dolegliwości.

—  W e Francji silne wrażenie sprawił na
stępny wypadek; Młodzieniec namiętnie roz
kochany w swej sąsiadce oświadczył się jej, 
lecz rodzice panny nie zezwolili na ten zwią
zek. h rozpaczy zapisał się jako ochotnik do 
wojska i przed odjazdem do pólku zaszedł do 
kochanki, wymagając by przysięgła mu wiarę. 
Dziewica wahała się. W ówczas strzelił do 
niej z pistoletu dwiema kulami i, wybiegłszy 
na pole, sam się zastrzelił.

— W  dzienniku Opinion Nationale czy
tamy: W  Belgji, a szczególnie w Brukselli,
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zawiązało się od pewnego czasu towarzystwo 
ludzi, mających działać w duchu przeciwnym 
wzrastającemu wpływowi stronnictwa klery- 
kalnego. Towarzystwo to nosi nazwę: „So 
ciete des solidaires,“ a jego członkowie są o- 
powiązani pod żadnym względem nie mieć sto
sunków' z duchowieństwem katolickiem, a na
wet przed śmiercią nie przywoływać kapłana.

—  Londyńska podziemna kolej żelazna 
została odkrytą w piątek 16 stycznia, w obec 
lorda Palmerstona i niektórych miejskich 
władz. Nowa linja, łącząca Londyn ze stacją 
Paddington, przechodzi przez zaludnione kwar
tały, dotyka stacij dwóch głównych żelaznych 
dróg i kończy się w Paddington-Street. Nie 
jest to wszakże tunel nieprzerwany; w niektó
rych miejscach kolej wybiega na otwartą prze
strzeń. Tunele i wagony oświecone nieustan
nie, a lokomotywy tak urządzone, że same po
chłaniają dym. Kolej ta w'ynosi pół czwartej 
mili, a pociągi przebywają tę przestrzeń w cią 
gu ośmnastu minut. Natłok pasażerów był 
ogromny.

— W  początkach stycznia r. b. z kantonu 
Vaud w Szwajcarji piszą: U nas wiosna, fijolków 
pełno, a koło Vevay winna latorośl podrosła już 
na dwa palce.“ Przypominamy czytelnikom, 
że miejsce to uwiecznił J. J. Rousseau w No
wej Heloizie. _ _ . .

—  W  lyońskim Dzienniku Lekaiskim znaj
dujemy następny wypadek, malujący okropne 
skutki pjaństwa: Do szpitalu przy kollegjum  
uniwersyteckiem weszła ostatniemi czasy nie
wiasta, z odciętą lewą ręką. „W iecie —  za
w o ł a ł a  wchodząc —  jestem bardzo rozgniewa
na, zapomniałam swej ręki w domu... A była 
to, wierzcie, śliczna rączka! Ponieważ odrą
bałam ją tego rana, przychodzę dowiedzieć się, 
czy niemożnaby jej przysztukować?“ Nieszczę
śliwa, istotnie odrąbała sobie rękę w przystępie 
szału, wywołanego pijaństwem.
.  —  Niedaleko Edymburga zbudowanym zo
stał p a r o s t a t e k  do p o ł o w u  r y b ,  
w którym ogromne sieci zarzucają się i wycią
gają siłą pary; złowioną rybę wrzucają do re
zerwuaru, nieustannie napełnianego świeżą 
wodą, za pomocą pomp; tym sposobem ryby 
pozostają przy życiu.

—  Obliczają na 6,156 ogólną ilość lokomo
tyw, będących w działaniu w Anglji, Szkocji 
i Irlandji. Licząc, żc każda lokomotywa 
w przecięciu kosztuje 2,500 funt. szt. (15,750  
rub.), kapitał włożony w parowe machiny wy
niesie 15,390,000 funt. szter.

—  Produkcja roczna surowego żelaza w po
łączonych królestwach W ielkiej Brytanji do
chodzi obecnie do 4,000,000 ton (1 ton równa 
się 25 centnarom), z których 2,500,000 ton 
przerabia się corocznie na sztaby, szyny, bla
chy i inne wyroby.

—  Moda noszenia krynolin stworzyła nową 
gałęź przem ysłu, który stanowi znakomitą

' cyfrę w corocznćj produkcji. Głownem siedlis
kiem wyrobu stalowych sprężyn do spodnie 
jest miasto Szeffield. Francja jedna zużywa 
corocznie 4,800,000 funtów tych sprężyn, An- 
glja 2,400,000, inne zaś kraje świata cywili
zowanego 1,200,000 funtów. Funt tych sprę
żyn pokrytych przędzą bawełnianą, przedaje 
się po 1 fr. 25 cent. (32 kop. sr.), ogólna za
tem produkcja wynosi do 10,500,000 fram 
rocznie.

—  Ogólna liczba wychodźców z Anglji, 
Szkocji i Irlandji, dochodziła w roku 1862-m 
do 121,214, z tych 57,706 osób opuściło brzegi 
Anglji, udając się do Stanów Zjednoczonych, 
15,122 do północnych kolonij amerykańskich, 
41,893 do Australji, 5 ,143  do innych krajów. 
Irlandczycy em igrują głównie do Stanów Zjed
noczonych, Szkoci zaś osiedlają się chętniej 
w Australji.

—  Jeden farbiarz w Lyonie wynalazł sposób 
farbowania drzewa na kolor fjoletowy przez 
zanurzenie go w dwóch roztworach, naprzód 
w roztworze z jodanu potażu, licząc 80 gra
mów na kwartę wody, a potem w chloranie ży
wego srebra, wziętym w stosunku 25 gramów
na kwartę wody.

— W artość książek wywiezionych z Francji 
w 1862 r., wynosi ogromną summę 12,000,000  
fran. (3 mil. rub. sr.), nie licząc w to sztychów 
i litografij.

—  W edług sprawozdania umieszczonego 
w t h e  B o o k s e l l e r ,  w ciągu upłynio- 
nego roku wyszło w Anglji 4,828 dzieł, licząc

przedruki i nowe wydania, we Francjiw to
11,484 now ych  
14,000 dzieł.

dziel i broszur, w Niemczech

Królewiec, 20 lutego 1863 1'.
W położeniu targów zagranicznych w ostat

nim tygodnin llie zaszła, żadna zmiana.
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Wełna bez ruchu,
FRYDERYK LAUBMEJKR. 

Agencja Domu Nadniemońskiego w Królewcu.

t N E K R O L O G I A .
D 13 b. lutego, umarła w W ilnie Anna 
z Guttów M a I j n o w s k a, małżonka 
znakomitego naszego historyka, wieku lat 

64. Hzis zwłoki jej pogrzebione będą w Kal- 
warji obok matki i innych członków rodziny.

p. Malinowska, łącząc wysokie ukstałcenie 
religijne i umysłowe z niezrdwnanem poświę
ceniem i łagodnością, przez lat 34 osładzała 
życie i dzieliła z najrzewniejszem przywiąza
niem złe i dobre losy swojego małżonka. Zje
dnała też ógółne w mieście naszem uznanie za
cnej, bogobojnej i pod każdym względem wzo
rowej niewiasty Polskiej. Niejednokrotnie po
wtarzała, że nieustannie zanosiła modły do 
Boga, aby nie została wdową i długą chorobą 
nie nękała najbliższych sercu. Stwórca wy
słuchał jej modłów, zasnęła w Panu prawie 
bez cierpień, zostawując strapionego, srodze 
bolejącego małżonka. Oby Stwórca najwyż
szy, ńpńał mu sił i męztwa do zniesienia tej 
ciężkiej i okropnej boleści!

(Udzielono).
„Otoś na dłoni wymierzył dni moje, a 
wiek mój jes t jako nic przed Tobą.“ 

Psalm XXXIX w. 6.

t Dotkliwą jest strata ojca rodziny, brata, 
krewnego,—jednak niczem dla ogółu spo
łeczeństwa w porównaniu ze stratą kato- 
ickiogo kapłana, który swem praktycznym 

życiem stwierdził sumienne swoje ducho
wne powołanie. Oto właśnie w dniu 14 b. m.

O n . BHJieHcitaro rySepHCKaro npaBjienifl ofrbHB 
•ifleTCH, h to  BCjitACTBie nocTaHonaciiin ero, 4 ge- 
Kaópa 1 8 6 2  roga nocjrfegOBaBHiaro, na ygmuieTBo- 
peHie gojiroBT. noM tm m ia CTamicjiaBa Pikohchhh- 
Karo, npn3H;iHHi>ixa, nogjiojKau(UMii 6e3c.ii0puo.Mv 
RSŁicKaniio BonicgiiiHMii bo, 8 ’Konnym cujiy h o ctu -  
HOBJieHiflMH JlngCKaro aeMCKaro cyga , KaKT> to :  a) 
Jfieirb THTyaapHaro coBkTimua Anirfc ToKapiRCBCKOń 
u ) saeMHOMy iiHCbMy 1 9 0 0  py5. c% iipogeirraiMH cm 
2 8  Man 18 6 0  roga; 6) gBopfliiKł. IlepKOBcr.ofl aa 
aaO paim yioy  iien c6pyio a  ynpflau, 36 py6. 6 0  koh.; 
fi) j k c h *  uognoaK O B H H K a M ajibBH irfc thpaH K C H - 
lUTeÓFTj 1 0 0 0  py6.; r.) otctsbh om j' yiiTepT>-0<t>H- 
hepy JLynt llpoK ołi.eBy no gjiyMT, saeMHŁiMi. nuci.- 
Maan, 5 0 0  py6. co, upoqeHTaiuH o n .  oGIuixt, cj’mmt>; 
A) (no TpeOoBaniro rpogHeHCKon n a jia ru  rocygap- 
CTBeHHbin, HMymocTBT.) aa HeoT,ąaHHVK) bt, Ka;my 
hCMoiiTHj'm a b h * b m o c tł UMknifl P oiąeB a 2 2 p y 6 .  
*5%  Kon., h e) ka3eh h m XT. n o g a ień  n nponnxT, 
UOBHiiHOCTeń 3 7 7  py6. 61  koi;., uogBepasena bt, 
nyOjiiiiHyio n p o g a * y  uacTb HMtHia 3gaH0BneBT, v- 
nóSifliiyTaro PaiOHcunnKaro, cocTaB.iaioiqaHefl h3 i> 
HOBoycTpoemiaro a>oabBapi;a B a a m e  JlugcKaro y- 
■fiaga bo 2  C Tant nojioaieHHaro, saK.uoiaKHąaro 
12 9  gtCHTHHT, 3eM3H H IiaJlHHHblXT, BpeMeHHO-oCn- 
aaHHi.ix'h KpecTŁflm. MyaiecKaro noga 21, n aieH- 
CKaro 2 2  gyum , onkHeHnaro no gkcflTDatTHefr 
caoffiiiocra cpegHflro uneraro rogOBaro goxoga  
3 5 0 6  py6. h gaa  nponsBkgeHia TaKOBoń npogaam  
nasH anem , bt, npHcyicTBin cero npaBJieHia cpoKi> 
TopraM h 7  HHcaa Maa M kcaąi cero 1 8 6 3  r. ct, 11 
9acoBŚ yTpa, c t . ysaKOHenHoio n ocjit OHaro ip e a i.  
cpii gna nepeTopjKKojo. JKeaaroiqie pa3CMaTpnBaTi> 
byMaru, oTHOcaiqiaca k tjB toA  ny6aaKaqiH a n p o g a -  

M oryń. nańTH oHi.ia no 3 OTgtJieHiio 8 cTO.iy 
cero  npaBJieiiia. HiiBapa 12  gHa 1863  roga.

CoBfiTHHKT, reąoJids.
CenpeTapŁ KoMapa.
CTOjiona'iajiLHBKT. Hod3b. 1— 52

O t t ,  BnjieHCKaro ryOepncKaro ripaBaeHia o6i,aB- 
•lacTca, u to Bc.ikgcTBie nocTanonaenia ero, 31 ge- 
1;a6pa 1862 roga cocToaBinaroca, Ha ygoBJieTBO- 
PeHie npHSHaiiHr.ix'i, nogjieaiamuMH OeacnopHOMy 
B3BicKaHiio gojiroBi. noMfiiiiHKa AiiHącTia /lonnapa,
A umchho: a) HacjikgHHKaMT. ObiBiiiaro yfeagnaro 
•ipegBoguTejia gBopancTBa LU up u na, iio .saeMHOMy 
nactMy 100 py6.; 6) noMkiąuRy UeTpy KeJimuy no 
AByjn. aaeMHbiMT. uhcłmiimt. iii. ocTa.iLiio.Mrb aa- 
uagnjiaToio KOJiunecTBli 1600 py6.; b) Tepeaiii 
KyflnnąKofi no o6a3aTCALCTBy 760 pyó., n r) gBO- 
PaiiHHy T m y 3aM6piK0iiiKOMy no 3aeMHOMy HHCBMy 
600 pyó. u no KOHTpaKTy na gBk ycagbóbi bt. ge-

fi B l  fl B H  O Ifl.

o godzinie 3-ej_ z raua, zgromadzenie ^fconne ' 3 „ ,oplo ^  c “ ^
kks. Franciszkanów’ w W ilnie, zostało do 
tknięte boleśną stratą, a tak dla zgromadze
nia, jak i dla ogółu nader dotkliwą, zgonem 
ś. p. ks. Hieronima Rutskiego, który po trzy
tygodniowej ciężkiej chorobie przeniósł się do 
wieczności. Biografja jego streszcza się w naj- 
zaszczytniejszych tych wyrazach: był z su- 
miennem powołaniem katolickim kapłanem. 
Płacz i łkania licznie zebranego ludu przy 
przeniesieniu zwłok jego z klasztoru do ko
ścioła najwymowniej świadczą, iż chociaż 
w krótkim przeciągu lat życia swego, gdyż 
liczył zaledwie 29 lat, a kapłańskiego powoła
nia drugi rok, uwił sobie nieśmiertelny wie
niec ze swych prawdziwie chrześcjańskich 
czynów, a boleść nieudana stroskanych jego 
śmiercią braci zgromadzenia, penitentów, słu
chaczy praktyczno - katolickich , miewanych 
przez niego nauk , wdów i sierot, których 
wspierał swą radą i dzielił się z niemi kęsem 
chleba, a dla otarcia ich łez najchętniój po
święcał swój grosz wdowi, z ujmą dla siebie 
w zaspokojeniu nawet nieodbitych swych po
trz e b , n ieza p rzeczo n y m  są  dow odem  bo lesne j, 
n ieo d ża ło w an e j s t r a ty .  O by W szech m o cn y , a  
niezbadany w swych p rz e n a jśw ię tsz y c h  w y ro 
kach Bóg, przyjąwszy go do swej chwały po 
wieniec zapłaty, zlitował się nad naszem sie
roctwem i raczył zesłać nam co najwięcej po
dobnych mu kapłanów !

Konserwator W . P.
Wilno 11 lutego 1883.

(Udzielono).
Gdy głosić zasługi zmarłych jest rzeczą po

żyteczną, a tern samem potrzebną; postanowi; 
leni więc poświęcić kilka słów nieodżałowanej 
pamięci Zofjl z Zawadzkich Poletyllowej. U- 
przejmość, łagodność,grzeczność, są to przymio- 
ty, któremi jednała sobie serca wszystkich ś. P- 
Zofja Poletyłiowa. Uczucia bowiem macierzyń
skie, których była pozbawioną, przelewała na 
otaczających ją  domowników i krewnych; mo
żna rzec, iż prawie wszystkie cnoty i zalety nie
wiasty polskiej, nie były ^  obce_ Llczn\e też 
zgromadzili się przyjaciele i krewni dla odda
nia jćj ostatniej posługi. Umarta w majętno
ści swój Brześcianka, w wieku lat sześćdziesiąt 
1 kilka. Zwłoki jej przeniesione zostały do
kościoła parafialnego Lubina, jako do miejsca 
ostatecznego spoczynku.

Truski 26 stycznia (7 lutego).

*) Becika litewska równa 
a silber-grosi 3 kop. sr.

a'9 8 szeflom p r u s k i m ’

netaa , chxt. cvmmt. no pa3cueTy, nogBcpateHo bto- 
P uiifo  bt. nyŚjiHTHyio iipogaasy nacejiem ioe irMk- 
uie OoyxoBKa ynoMaiiyTaro ĄoBHapa, /tncHeHCKaro 
y to g a  bo 2  CTaiik cocToam ee, aaKJUOiaioiqee 213  
Aec. 3eMJin, oipkHeiiHoe no 10  .r&THeh c.io }khoctii 
c PegHaro uucroro rogoBaro goxoga 5 2 8 0  pv6. 
11 A-ła liponsBegenia TaKOBoń npogaiKU naaiiaieiiT. 
B'b npucyTCTBia cero npaBJieHia cpom . TopraM'i. 2 
hacjia Maa Mkcaąa cero  18 6 3  roga ct. I I  tucobt 
yTpa ct. ysaiioHeHuoK) n o c a t OHaro upe3'b Tpii gHfl 
uepeTopatKOK), ct. t^ mt,, utó iioKynutHKB, Ha chxt> 
HTopnTiitixT. Toprax'h, no cjiyuaio OesycntiuHocTH  
riepBMXT., Ha ocHOBaniii npHMklania kt. 2 1 4 3  ct . 
X  T. t . II, 3a npogaBaeMoe HMkHie MoryTb npeg- 
•aaraTi, cyMMy h hidko oiętiHKu. iK e.iaroiqie pa3 - 
CMaTpHBaTi. ó y m a r u, o t u o c ai n i a c a Krb ceft upoga;Kt., 
MoryTT. HaftTH oiibia ho 3  oTgkJieHiio 8 CTO^y c e 
ro upaBJieiiia. HHBapa 3 0  gua 1 8 6 3  roga.

COBtTHHKT. reU/OJldó
CenpeTapŁ BoMaps
CTOJlOtfaia.lBHHKT> Kod3b. 1 — 77

C. n e T e p 6 yprcK aa co x p a im a a  K asua, no i i o j i o -  

JKeniio, CBoeaiy 1 6  oKTaópa 1 8 6 2  ro /ia  c o c r o a m u c -
M yCfl,  CHM'1, '/TO III. OHOfl OygCTŁ
[i[)o,(anaT/,o/i, ct. ayKuioimaro Topra, aaaoaieHHoe 
u /ipocpoToi/Hoe HiWfiuie nowfeutiiKa AnTOHa A h to -  
HOBHia, neHŁKOBCKaro KieBCROft ryóepnin , M ara- 
pHHCKoro yfcsga, bt. ce.rŁ KpbiMRaxT., 18 8 9  gec. 17  
ca® . aeMAU npu 2 7 1  gyurfe KpecTŁmn. no 8 peBH- 
aiu, B'b gocTaBJieHiiou me rySepncRUMT. npaBge- 
nieMT, onucu noKasano bcm.th 1261  gec . 2 1 2  caa., 
u KpecTbflHT. no 10 peBH.siń 2 6 9 , na Koesrb goara  
coxpaHHoft Kasnk c o c to iit j .  1 1 8 7 0 p . HMKHie IIc h ł-  
KOBCKaro OygeTT. upogaBaTŁCH co b c c k  npHuagjie- 
ffiaiqeio K'b HeMy 3eMaeio h BcaKHM'b Ha OHoft cTpo- 
eHie u ct, nepeBogoMT. go.ira no upamuiaMT. coxpan- 
H°ń  Kaanbi.KTO iiojKejiaeTT,. T o p n . me HasHauaeT- 
ca  7 , c t , iiepeTopjRKOR) 11 Mapra 1863  r. bt. 2 
aacą  no no^ygun, noneMy JKejiaiomie KynnTb h 
OaaroBOJiHTT. hbhtbch bt, coxpannyio Ka3Hy bt, 
nasHaneHubiii geHb u n o g n H ca n ca  kt. Topry, n bo 
acflKoe go Topra Bpewa, pascMaTpHBaTb 6yMarn, 
AO npoHBBOgCTBa npogajRH OTHocamiaca. 1— 43  

MuHCKin npHKa3T. oóutecTBeiiHaro npHap-bHia 
CB.MT, oÓT.aiyiaeri,, h to  óygeTT. bt. ohomt. upoga- 
naTbca c t. ayRgloHiiaro Topra aajiojKeHHOc u npo- 
cpoHeimoe HMkHie 4 B0Peii'h, nojituiuK a CTaHiiivia-
Ba JlrogBHroBa EbiKOBCKaro, cocToam ee MhhckoiI 
ryOepHiii BoópyflCKaro y t s g a  bt. 4 crank, m> k o -  

c m t ,  h  n p H i i a g a e f f i a u i H X T ,  k f  o h o m j ’ J i k c r c i K k  l ' o -  

pogKt., gepeBHflXT. KiTMTaxT, n 3aao.ibe, noce .ie-  
ho no 10  peBH3in BpeMewao oOasaHHbixT. gBopo- 
BMXT, Jiiogeń 3 h KpecTŁHHT, 2 2 0 , HToro 2 2 3 , a 
Ha JiHiło 2 4 2 , c t, npuHagJieiRamew kt. HeMy aeM-

Rząd gubeinjalny wileńskj 
stanowienia onego w dniu 4 gmdnja 18g2 r* 
stałego na opłacenie długów 0b. Stanisława Rzą
śnickiego przyznanych do wyegzekwowania pra- 
womocnemi postanowieniami lidzkiego sądu ziem
skiego, jako to: a) żonie radcy bon. Annie Toka- 
rzewskiej za obligiem 1900 r. z procentami od 28 
ni aj a 1860 r. b) dworzance Perkowskiej y,a za
brane u niej rząd i uprząż 36 r. 60 kop. c) ź0Dje 
podpułkownika Mul winie Frankensztejn 1000 r 
d) dym. podoficerowi Łukaszowi Prokofiewowi, 
za dwóma obligami 500 r. z procentem od oby
dwóch summ, e) (na zapotrzebowanie grodzień
skiej izby dóbr państwa) za niepowróconą do 
skarbu zapasową ruchomość majęt. Goszczewa 
22 rub. 45%  k. i f.) skarbowych podatków i in
nych powinności 377 r. 61 k.—  oddaje się na li
cytację część majątku Zdanowcow rzeczonego 
Rząśnickiego, składająca się z nowo w y budowa- 
nego folwarku Balicze, p-ttu lidz.iego" w 2 cyr
kule leżącego, ze 129 dzies. gruntu i 21 dusz męz. 
i 22 żeń. włuścian czasowo-obowiązkowych, o- 
szacowanego podług 10-cio letniego dochodu ro
cznego przeeięciowo 4506 r. Termin licytacji 
naznacza się w sali posiedzeń rządu na 7 maja 
1863 r. o godzinie 11 zrana z prawnym we trzy 
dni przetargiem. Życzący przejrzeć papiery tćj 
sprzedaży dotyczące, mogą je znaleźć w 3 wy
dziale, 8 stole tegoż rządu. 12 stycznia 1863 r.

Radca G i e c o l d
Sekretarz q m a j.
Nacz. stołu K o d  ź 1__52

W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w skut
ku postanowienia onego 3 i  grudnia 1862 r. na- 
stałego, na opłacenie uznanych za bezspornie pod
legające wyegzekwowaniu długów obywatelskich 
Anicetego Downara, a mianowicie: a) spadkobier
com b. powiatowego marszałka Szyryna za o- 
bligiem 100 rub.; b) obywatelowi Piotrowi Kteł- 
pszowi za dwoma ob ligam i, w p o zo sta łe j za nad
płatą ilości 1,600 rub. c) Teresie Bujnickiej za 
obligacją 760 rub. i d) szlachcicowi Tytusowi 
Zaoibrzyckiemu za obligiem 600 rub. i za kon
traktem na dwie siedziby we wsi Zaporje 216  
rub, z procentem od wszystkich tych summ po 
rozrachunku oddany został p o w tó rn ie  na publicz
ną licytację osiadły majątek.Obuchówka rzeczo
nego Downara, p-ttu dziśnieńskiego w 2 cyrkule 
położony i zawierający 2 1 3  dz. gruntów, oszaco
wany podług 10-cio-Jetnich w przecięciu czystych 
dochodów rocznych 5280 rub. i dla odbycia lako
wej licytacji naznaczono w izbie posiedzeń tegoż 
sądu termin 2-go m ija 1863 roku o godzinie 
11-tej zrana z prawnym we trzy dni przetargiem, 
z tem, iż kontrahenci na tćj powtórnej licytacji, 
z powodu nieudania się pierwszej, na mocy uwa
gi do art. 2143 t. X. cz. II . za sprzedawany ma
jątek mogą ofjarować summę chociażby i niższą 
od oszacowania. Życzący przejrzeć papiery tej 
sprzedaży dotyczące, mogą je znaleźć w 3 wydzia
le 8 stole tegoż rządu. Stycznia 30 1863 roku.

Radca G i e c o ł  d.
Sekretarz K o m a r .
Nacz. st. K o d ź .  i  "

g -t p e te r sb u rsk a , k a s s a  zachowawcza z decy
zji sw e j 16 października 1862 roku nastałćj ogła
sz a , iż *w onej sprzedawać się będzie z licytacji 
zastawiony i niewykupiony majątek obyw. Anto
niego Pieńkowskiego gub. k ijo w s k ie j  p-tu czeh- 
ryńskiego w siole Krymkach położony; zawierają
cy 1889 dzies. 17-ście sążni gruntu i 271 dusz 
włościan podług 8 rewizji. W  przedstawionóm 
i  rządu gubernjalnego opisaniu, wykazano grun
tu 1 2 6 1  dzies. 2 1 2  sąż i w ło śc ian  podług 10 re
wizji 269. Długu do kassy liczy się 11,870 rub. 
Majątek ten sprzedawać się będzie ze wszystkie- 
mi gruntami i budowlami doń naleinetni i z prze
lewem długu kassowego wedle życzenia. Licyta
cja odbrdzie się 7, a przetarg 11 m arc a  o 2  g o 
dzinie po południu. Życzący kupić raczą zgłosić 
się do kassy na termin, gdzie też m ogą rozpa
trzyć papiery, sprzedaży dotyczące.

Ekspedytor N a u m ó w. 1 — 43

Miński Urząd powszechnej opieki ogłasza, iż
w n i m  sprzedawać się będą przez licytację, za
stawione i w terminie niewykupione dobra Dwro- 
rzec obyw. . tanisław a syna Ludwika Byko
w skiego, położone g a |j mińskiej w p-cie bobruj- 
skira w 4 cyrku le ,  w k tó ry c h  razem z należącem 
(l° ” ,  miasb:czkicm Horodkiem i wsiami Kuly- 
sze i Zapole, osiadłych podług 10 popisu czasowo- 
obowiązkowych dusz dwornych 3 i włościan 220  
razem 223, a obecnie 242, z nateżącemi gruntami 
* wszelkiemi budowlami dworskiemi. Licytacja
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Jieio H BCflK' MTj Ha OHOfl X’OCIlOACKHM'b CTpoeHieM'H.
Topn. HaeHanaeTCH 8 a nepeTopauta 12 anptJia 
1863 roąa bt, 11 uacoBT, yTpa. noueiwy ate-naio- 
Igie KyiiuTB h  fijiaroBOJiarb flBHTbca bt. ceft upa- 
KasT, bt. Hi.BHaieHHbifl gCHb h BO BCBKoe AO Topra 
BpeMH pascMaTpHBaTb 6yMarH, ao npoBSBCW ™a 
n p o A a » H  OTHocflmiaca.

KieB Koe ry6epHCKoe ynpaBJieHie no np aj 
niw  r. Hau ijibHiuta KieBCKoft ry 6 e PHiB 0 Ha OC0O‘ 
BaniB cocTOHBinaroca 13 nofl6p» nncTaHOBJiemfl, 
BbisMBaeTT. H6 H3 B1.CTHO nyAa cKpHBinaroca, H no
CBtAtHiHMT. H a x o A iim a ro rt  HWH*  3a rpaH H ye“ *  ’ 
MfcmiiKa Ki. BCKofl r y o e p n ia .  E e p AB ieB C K aro y  W ,  
cc . CarHaeBKH a  3 aKyT0 HPHT>, ^A aMa 
CKarO BOSBpaTBTbCfl BT, OTeieCTBO BT.
HBifi npaBHji., npajio* . kt, c t . 1850 t .  X  3dK. rp a a . 
H3A 1857 r .  nacT. 2 §  2 cpoRT., t .  e. npeCblB.ia 
bt. E B poa t  b t. mecTH M tcauH M ft, a  npeCbiBaa bt. 
ApyraxT. uacTAXT, CBtTa bt. BOce -'HaAuaTH sitcflu - 
Hbiii o t t ,  noc.i"6AHflro npnneiaTaH ia cero o6T»aBJie- 
Hia bt. BtAOMocTflxT.- H oaćpa 2 0 a h h  1862 ro/ta- 

BtpHo: Cob’Bthhkt. iluKyjiiw.
CTOjiOHaiaabHHKT. lĘ u p M c e w iu  

O tt>  B aacH C K aro y 1.3A " a ro  ryga* oCxaBJiacTCH, 
h t o  n a  jTAOB.ieTBpenie C escH opnoft npcT . HSia 
BOJlMIblXT. JlIOAcft AHTOHa u  IlcTpyH eJiH  CaBHeBH- 
uefl no  poenHCKk b t .  155 p. c t .  npoReHTaMH npo- 
cTHpaeM oft n o  onpeA kaeH iio  c e ro  cyA a, 2 HHBapa 
c e r o  roA a co cT 0 8 B uieM yca, noA B epw cm * b t ,  n y 6 
jiHHHyfo iip o /ta w y  a o m iik t, A cp P B an w # , c o c io a m if t  
b t .  r .  B i u b u l  n a  npeA M kcTiu KoMUiiapi, n a  seM .rb 
♦o jib B tp K a  KynpiHHHUiKax i. oiyfcheH m a ń  b t .  1 5 0  
p . c .  npaH  'A J ie * a m in  BHJieHCHHMT. MkiRaHaMT, 
K ip a y  a B a p n a ^  MHCTepaMT,, Topn, n p 0 H3 R0-  
AHTbca SyAPTT. bt. npijcyTCTBin B u .ie n rK a ro  yfesą- 
H aro  c y a a  ••'b 25 4>eB paja c e r o  ro A a  c t .  11 h u c o b t, 
yTpa, < t> ysaKOHPHHoto n o c ji1» oH aro  u p e 3T> T p0 
A »a nepeTopm K cK ); noueM y jkcji to m ie  y u a c T u o -  
BaTb b t .  ceMT. Toprfc 6aaroB oaH TTj aB H Tbca Ha 
oHbie. 1863 roA a a iiB ap a  18 a h h .

yi3AHbifi cyAba KiiH3b A. 9 . }Kazejib. 2 — 54 
KoBcHCKofi ry S c p m a  o t t .  l l la B e a b C K a ro y k s /u ia -  

r o  cyA a o 6 T .aB aaeT ca , h t o  3aAepawHT» b t. r .  U la B -  
j ih x t ,  8  APKaCpa 1862  r  Aa nenoM H fliipft c n o c ro  
poACTBa h npoH cxo/K A enia llrH aT ifl A B reB H Tb ni>H- 
MtTaMH: jr f trb  46, poeT y 2 a p u rn u a  5 bppuikobt,, 
Bojiocbi Ha ro jiO B fc  TeM iiopycbie , r . t a a a  ro jiy fib ie , 
h o c t .  yjiepeH H bift, Jitm e  n p o ao jiro B aT o e  c y x o m a -  
BOe, 6P3T. i CofibIXT, npHM lTT..

y t 3AHbiń cyAŁfl A. F odneecK iu,. 3— 75

naznacza się 8-go a przetarg 12 kwietnia 1863 r. 
o i l  godzinie z rana. Życzący uczestniczyć, ra 
czą przybyć do urzędu, gdzie mogą w każdym 
czasie przejrzeć dokumenta tej sprzedaży doty
czące

Członek ciągły Jerzy P o z n a ń s k i .  1— 58.

Kijowski rząd gubernjainy z polecenia p. N a - , 
czelnika gubernji i z mocy postanowienia własne
go z 13 listopada, wzywa nieobecnego i podług 
wiadomości zostającego obecnie za granicą ob. 
gub. kijowskiej p itu berdyczowskiego ze wsi Sy- 
grzajewki iZ akutyni.c  Adama Wileżyńskiego, 
aby powrócił do ojczyzny w ustanowionym przy
pisie dodat. do art. 1850 t. X. pr. cyw. wyda. r. 
1857 cz. 2, § 2, terminie, t. j. jeśli je s t w Euro
pie— w szi śc miesięcy, a jesii w innych częściach 
świata w ośmnaście miesięcy od daty ostatniego 
w dziennikach ogłoszenia. 10 listopada 1862 r.

Zaświadczył: Rad. a .T a n k u l i  o.
Nacz. stołu S z c z  y r  z e c k i. 1—44

W ileński sąd powiatowy ogłasza, iż na zaspo
kojenie bezspornej pretensji, wolnych ludzi An
toniego i Petronelli Sawniewiczów wedle rewersu 
na 155 r. z procentem , z postanowienia tegoż 
sądu 2 stycznia nastałego, sprzedawać się będzie 
publicznie drewniany dumek położony w m. W il
nie na przedmieściu Kominach,na gruncie folwar
ku Kuprjaniszki, osz icowany 150 r. sr. należący 
do wileńskich mieszczau Karola i Barbary Miste- 
rów. Licytacja odbędzie się w urzędzie tegoż 
sądu 25 lutego o 11 godzinie z przetargiem we 
trzy dni. Życzący brać udział w licytacji raczą 
zgłosić się na termin, 1863 r. 18 stycznia.

Powiatowy sędzia Książe A. E. Z a g i  e 1.
2— 54

• Gub. Kowieńskiej Szawelski sąd powiatowy 
ogłasza, iż w m. Szawlach 8 stycznia 1862 r. 
został przytrzymany, niepomnący swego pocho
dzenia i rodziny Ignacy Awgiewiez, mający 1 t 
46, wrostu 2 arsz. 5 wiorszk. włosy nagłow ie 
ciemno-blond, oczy błękitne, nos umiarkowany, 
wąsy cietnno-bląd, usta umiarkowane , twarz 
podtugowatą wychudłą bez szczególnych oznak.

Sędzia powiatowy A. G o d l e w s k i .
3—75

szczających, jak ie  do dziś odkryte zostały. Nit 
utrudza on żołądka, jak jodan potasium, lub jo 
dan żelaza, ale nadewszystko nieocenionym jest 
ula dzieci szkrofulicznych i cierpiących na gru
czoły, S ł y n n y  doktor Cazenave , ordynujący 
w szpitalu św. Ludwika w Paryżu, zaleca to le
karstwo szczególniej w cierpieniach skórnych 
łącznie z pigułkami noszącemi jego nazwisko. 
W tej samej aptece w Paryżu znajduje się naj
przedniejszy Elixir Pepsiny, p. Corvisart, nadwor
nego d-ra Cesarza Napoleona. Elixir ten używa 
się przeciw upartej i zastarzałej niestrawności, 
zapaleniu i nabrzmieniu kiszek,buleściom żołądka, 
a głównie uspakaja wymioty ze stanu ciąży po
chodzące. _______ 6—21

“ SYROP Z N A D F O S F M a N U ~
(d’Hypophosphate) W apna.

D -ra  C H U R C H I L L ,  
przygotowany przez pp. Gr.mault et Comp. apte

karzy w Paryżu.
Na słabości piersiowe.

Jest to nowe przedniego smaku lekarstwo, 
uśmierza najuporczywszy kaszel, koklusz, katar, 
grypę. Leczy wybornie rozjątrzenie płuc i nie- 
oceuione sprawia s k u t k i  w cierpieniach suchot
ników. Działanie tego syropu uśmierza i  łagodzi 
najnieznośniejsze kaszle; pod jego wpływem pot
nienie nocno ustaje i chory wkrótce odzyskuje 
zdrowie, czerstwość i tuszę normalną.

CUKIERKI PIER SIO W E, na soku głowiastej 
sałaty i laurowych liściach, uśm ierzają kaszle 
uporczywe, katary, grypy, piersiowe jątrzenia, 
koklusz i t.d .

W tej samej aptece w Paryżu znajdują się wy
borne cukierki przyrządzone z soku głowi stej- 
sałaty i laurowych liści i wszelkich substancij, 
które są znane w medycynie ze swych własności 
łagodzących i uśmierzających. Cukierki te uży
wają się zwykle łącznio z syropem w każdćj przy
padłości kaszlu, odpluwania i piersiowych wymio
tów. 4—779

W  poezątku tego miesiąca stracone zostały 
książki następujące: D7.IENNIK MINISTERJUM 
SPRAW IEDLIW OŚCI ZA ROK 1862 ; I I  gi, 
X-tv i XV-ty aTOM PRAW  CY W ILN EJ, 
DW A TOMY HISTORII STAROŻYTNOŚCI; 
DW A SŁOW NIKI R E IF A  I 4 MAPY NA
KLEJON E NA SZARĄ BURŁĘ. Kto odniesie 
te książki i mapy do kantoru Redakcji Kurjera 
Wileńskiego, otrzyma 10 rub. sr. wynagrodzenia.

2 —99

S  LIKIERY, BALSAM, KIMMEL, i —  
WÓDKI, rozmaite wyrobów Rygskich

jK  w butelkach i półbutelkach , a takoż __
HERBATĘ i MĄKĘ pszenną z Młynu ^  

S r  parowego otrzymał V
*  A. ANDABURSKI. 2— 94 g

Wypuszcza się w dzierżawę roczną i trzylet
nią folwark „USTRONIE*1 o dwie wiorsty za 
Antokolskiem i rogatkami nad W ilją z obszer- 
nem mieszkaniem i folwarczńem zabudowaniem, 
a  także inwentarzem; o warunkach można dowie
dzieć się u buchhaltera .Dyrekcji szkół, Czecho
wicza. 2 - 9 2

Obywatel, doktor medycyny W . P iotr syn 
Józefa Smuglewicz 1. 61 roku, l i  października, 
przyjąwszy od niżej podpisanego 7,525 rubli sr. 
należnych bratu rodzonemu W . Felixowi Smu- 
glewiczowi, za obligiem żony mojej Anny lliało- 
kozowej kapitału 7,000 rub. z procentami, wnie
sionym do akt Wileńskiego maklera Szlakę 18ó0 
roku 2 lipca w* księdze 61, za N. 409 dla w rę
czenia bratu z obowiązaniem się zaklęcia na pra- 
oj» ów.najrjchlejszego unikczemnienia i wyelimi
nowania obligU. Tymczasem po przesłaniu pocztą 
prośby na imię Monarsze bez poświadczenia są
dowego, do sądu ziemskiego Lidzktego, gdzie 
dzieło o wycxekwowaniu pieniędzy znajduje 8ie>
17 listopada 1861 roku, zawiadamiającej o przy
jęciu należnych 7,000 rubli kapitału z procenta
mi przez W. Feliksa Smuglewicza i prosząc o 
wyeliminowanie obligu i oddanie go mojej żonie, 
poszukiwany wielą odezwami urzędowemi przez 
sąd ziemski Lidzki W . Felix Smuglewicz rok 
drugi nieraezy dla niepojętych przyczyn dać 
urzędowćj wiadomości , o podaniu wymienionej 
prośby; przez co naraża na s tra t wiele w inte- 
ressach i powątpiewanie publiczne, zmuszony 
jestem przypomnieć i prosić przez ogłoszenie w 
gazetach W . Pana Feliksa Smuglewicza o zawia
domienie sądu ziemskiego Lidzkiego o podanej 
prośbie 17 listopada 1861 roku z poświadczeniem 
sądowćm. PIOTR BIAŁOKOZ. 2— 80

Drukarnia pod firmą A. MARCINOWSKIEGO 
w Wilnie niniejszem zawiadamia interessowane 
osoby, że w miesiącu wrześniu 1859 roku, pan 
Antoni Rousseau zawarł z tąż drukarnią um0W'ę
o wydrukowanie, w ilości 15„0 egzem., dzieła 
jego pod tytułem: „Rabin czyli tajemnice żydów,“ 
w dziesięciu tomach. Stosownie do tej umowy, 
p. Rousseau obowiązał się, po wydrukowaniu każ
dego tomu i opłaceniu należnych za druk pienię
dzy, zabrać ów tom do siebie, w ciągu miesiąca, 
a  najdalej sześciu tygodni. Tymczasem upłynęło 
już trzy lata i 4 miesiące, a p- Rousseau nie 
przyjął wydrukowanych jeszcze na początku 1860 
reku 4-ch tomów i 3%  arkuszy 5-go; na dalszy 
zaś druk nie dał ani papieru ani pieniędzy, do 
czego wszakże sam się zobowiązał. Drukarnia 
zatem, nic od lat dawna nie wiedząc o p. Rous
seau i nie mając żadnego obowiązku przechowy-
w a n ia  w  sz czu p ły m  sw oim  lo k a lu  w y d r u k o w a 
nych tomów, oświadcza, że za uszkodzenia ja-
kim dzieło uledz mogło, żadnej odpowiedzialno
ści na siebie nie bierze, gdyż autor, podług umo
wy , obowiązany jest każdy tom , po wyjściu 
z druku, zabierać do siebie. Przytem uprasza się 
p. Rousseau o jak najprędsze przyjęcie tego dzieła 
lub wskazanie i upoważnienie osoby, którejby to 
wręczyć m o ż n a .   2 83

W  WiTnitTna Kalwaryjskiej ulicy sprzedają się 
dwa domy drewniane ze wszelkiemi wygodami 
przy nich znajdują się dwa ogródki fruktowe z 
krzewami, oraz, fortepjan, meble i rozmaita ru 
chomość gospodarska; a także sprzedaje się w 
powiecie Lidzkim n 6 mil od Grodna folwark 
„MUKUZIE WCZYZNA“ obszaru piętnaście włok; 
o warunkach sprzedaży należy dowiedzieć się u 
radcy honorowego Niemczynowizca, mieszkającego 
na Kalwaryjskiej ulicy we własnym domie.

2—93

Piguiki kształtu pereł W . Gojon, są ze wszyst
kich lekarstw  czyszczących najdogodniejsze do 
przyjęcia i najskuteczniejsze przeciw zatw ardze
niu żółci, flegmie, boleści żołądka, etc. L ekar
stwo to można używać w każdei godzinie dnia,,bez 
zachowania djety. Flaszeczkaz 60 pigułek złożona 
kosztuje 3 fr. Dostać można w Krakowie u p. Mo- 
lędzińskiego pud Barankiem i we Lwowie u To
ma nka. 3— 61

SYROP SIARCZANY.
z którego znana ze swej użyteczności woda mine
ralna Eau dc Bonnes się wyrabia, przygotowany 
przez pana Emila Leroy aptekarza w Paryżu, 

na ulicy d‘Antin N. 13.

Metoda leczenia za pomocą wód Siarczannych, 
*wana metodą leczenia hydro-siarczanną, przy- 
ktępnąjest dla każdego przez uży. ie nowo-wyna- 
lezioncgo syropu siarczannego wody E au de Bon
nes. Syrop ten nie psuje się nigdy, nie rozkłada 
chemicznie, i może jak  najdłużej zatrzymać swe 
własności leczebne. Flaszeczka takiego Syropu 
wydaje cztery butelki wody mineralnej, przez co 
nierównie konsumentom taniej użycie jćj wypad
nie. Lekarze zalecają zwykle syrop siarczai ny, 
1) na kaszel konwulsyjny i koklusz u dzieci, 2) na 
suchoty w pierwiastkowym ich objawie, 3) na do
legliwości chroniczne naczyń oddechowych, 4) na 
katary i w ogólności na wszelkie cierpienia płuc 
i kanałów oddechowych.

Sprzedaje się we wszystkich aptekach w Ce
sar sl wie. fi__

NA ANTOKOLU DOM drewniany z ogrodem 
nad rzeką W ilją jest do sprzedania, dowiedzieć 
się można o cenie w Magazynie A. HANNAKA.

2—95

Doniesienie dotyczące Bandażów elektro
medycznych D-rów Marie.

Niżej podpisani oznajmujemy publicznie , że 
Bandaże Elektro-medyczue naszego wynalazku, 
za które otrzymaliśmy Brewet we Francji, leczą
ce ruptury wszelkiego rodzaju , znajdują się 
w W arszawie jedynie u p. Mrozowskiego, na 
ulicy Podwal N. 482 i u p. Chróścickiego w W il
nie. Te o których p. Pik, optyk w W arszawie 
donosi publiczności, jakoby od nas pochodzących 
są podrabianem i niedokładnem naśladownictwem, 
nie mogącem wywierać podobnego naszym dzia
łania.

Aby publiczność nie dala się pochwycić kłam
liwym ogłoszeniom p.Pik, tak co do ceny, jak  i co 
do pochodzenia bandażów, mamy sobie za. obo
wiązek oznajmić, że na bandażach naszych wy
ryty jest napis: „M arie F ib res medecius inven- 
teurs.“ Sposóh użycia również dołączony jest do 
każdego bandaża.

Paryż, dnia 26 grudnia 1862 r.— Bracia Marie 
Lekarze na ulicy de l’Arbre Sec N. 44 w Paryżu.

Składy w aptekach Peter.Nburgskicb, Moskiew
skich i w W ilnie u p. Chróścickiego. 3—62

MĄKA JELECKA
nie zwykle sporna, biało-żółta, najdelikatniejszy gatunek wyłącznie dla

C I A S T  W I E L K A N O C N Y C H
po cenie przystępnój. Kawior rzadki i prassowany , Jesiotrzyna, Siemga, Sar
dynki, Oliwa Odeska, Konfekta, Konfitury , Soki, Rachat-Łokum, Ajwa (konfekta 
Tureckie) i rozmaite bakalje. Nadto otrzymano klej rybi, rozmaite korzenne towary i 
leguminy.

T T  lUi F t T ł A . T A  b u k ie to w a ,  c z a r n a ,  f am il i jn a  i w ie lu  innych gatunków lia 
ro zm a ite ,  c e n y .  O T J I Ł I E 3 A .  rozmaitych W arszawskich fabryk i prawdziwą
HAWAŃSKA MAKĘ CUKROWĄ i mąkę gryczanną na bliny otrzymał.

T. PIECHÓW.
 M agazyn przy ulicy W  ielkiej w domu Kadenacych.___________________ 3—-72

SYRO P CHRZANOWY Z JODEM
przy g o to w an y  p rz ez  p p . G rim a u lt i Spółkę 
ap tek a rzy  w  P a ry ż u , p rz y  u licy  F eu illad e  

N . 7 , po siad a  dow iedzioną w yższość nad

T r a n e m  S ty liim
Według świadectw wielu lekarzy ordynujących 

W szpitalach Paryzkich, świadectw zamieszczo
nych w metodzie użycia tego lekarstw a, jak  rów
nież Dd. zasadzie licznych pochwał kilkunastu 
Akademij medycznych, syrop ten nierównie po
myślniejsze sprawia skutki w tych słabościach, 
gdzie zażywauie T r a n u  r y b i e g o  dotąd prze
pisywano. Leczy 011 sJąbości piersiowe, szkro- 
iuły. elymfatyzm, bladość cery, rozmiękłość ciała, 
apetyt przywraca, czyści krew i odnawia cały 
Organizm człowieka, jednem słowem jest on naj
silniejszym ze wszystkich środków krew oczy-

FELIKS STYPUŁKOWSK1
. Krawiec męzki 

PRZYBYŁY Z WARSZAWY,
obrał stałe mieszkanie w domu byłym Pusłowskich, a teraz okręgu naukowego, przy 

ulicy W ielkiej pod N. 76, i otworzył

Magazyn gotowego męzkiego odzienia
W E D Ł U G  N A J N O W S Z Y C H  W Y M A G A Ń  M O D Y .

V S I I L K 1 B .  O U S T  A L U N K 1
Odnoszące się do jego zawodu, przyjmuje i rychło wykonywa. Staraniem usilnem 
nowo przybyłego do W ilna b ę d z i e :  usilną i rzetelną pracą na względy publiczności za
służyć; prosi przeto o poparcie dobrych chęci. 3 —69

UpaSbiumie bo. Bh.obiio ci 13 no 15 4.«BpajiH 1863 r.
r O C T H H I I im  t  H H U IK O B C K H . I I om . : K a  tu  u no. K-OUct—. OópoiinaJiBCKH Mhx.—- CKaiiacpóer.b-Byara- 

p iiuo . ilaBejrb co, a tc iio io . —  B y .u ’a p m n .  E * hmo.. —  
K opeaao . 4>eaiiK oi,.—  U yjiKOBcsn A ^ a n o , co, SpaTO M l. 
T p a ^ b  U .m o a n  npaąiioĄ . T eam . y B aa a . —  B am coB H m , 
JlbeBo, KaMepT>-fOH epo ,.—  P opes  u  U anoJieoH i,.—  P p a -
*HHO UaUCKi E a n e a ^ e T a .   Ą e n p ea o , E jm e a a e T a  y n n -
T e a t i in n a -—  TypOmn, I - i i  iioahojik. —  Bs3poąemcii 
pom. -  S p in , iioĄiiop. co. » o iio io . —  A t e p n a n b  'i im .  
aseji. A°P- co. c e n .  — r e i ł a y K c i 1'1'1'  ap itu roK o-b .

rOCTIIlltłuiIA II03U lUCkH. Ct. cob . A iic ch k o . 
J Iojik . rp . B.iaflii.viiipb tJoópiincaoii—  I I oyi. PynoAb*o> 
IlncanKo —. U,,ano, BopTKCBiini, —  u m r . [UruMUło, 
co, ikch j io .— noK. l luaHb B jh o i to , .  _  Kair. C n rK »-  
Mynao. Biaa3ttvmpcKH.— i lopyn.  Huk. B p a u a e n a l P 1*1’-
Hupya. H e o ą jp b  AarycToBii'io,. ąoKTopo, HtminaJio. 
f lO K T .  CuKOJIOB'b, —  KyiieU1, O clW b B aJlŁH epb.

Prayjechali  do W ilna  *>d 13 do io  lu tego 1863 r.
H O T E L  NISZKOWSK.I- nu , J ' v k a s i y c  Konst.  Obr^ 

palsk i  Michał. S k an d e rb»K-,iuI |ia r jQ  Paw eł  z żoną. Bu 
llaryn Joach im . K o r s a k  D cliks Buiąow ski A dam  z bra 
tern. H r a b i a  C*aPsk i '  marszał., te lsz .  p t t u  Wańkowie 
Leon  k a m o r j a n k m r .  (ror.ski Napoleon. H rab  ua  Czap 
ska  E lżb ie ta -  Uaprez E lż h ic ia  R u w e ru iu tk a .  T u rb i  
l - o  p o d p u łk o w n ik .  Bezrodeoki ro tm is tz  E rn  podpo  
r u c z u i k  z żoną. Akermonn u rzęd n ik  kolei żel. z rodz in ;  
Hajdukiewicz T o m a sz  a rc h i t e k t .

H O T E L  POZNAŃSKI.  Rad. s t a n u  Apsoienko pufl 
hrabia Władysław Bobryński. Ob. R udolf  P i s a n k o .  Ol 
J a n  Bortk iewiiz-  Inżynier  S z tom ,.f  z i o n ą .  O byw . J al 
Bokott.  K a p ,  Zyzm. W ładzi  n iersk i .  P o ru a z . ,  Miko 
taj Brandenburg. Porucz.,  T eo  lor A u g u s to w .c z .  Do 
k to r  Szczypiio. Doktor 8okoiow. K upiec  Ju zef W alne j

OdoSpeHo IfencypoK). 15 <heBpaaa 1863 r. Bhajlho.
W  drukarni A. H. K i r k o r a.


